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Zmiana kursu politycznego USA
czy przedwyborczy uiybieg Trumana

Powrót zwolenników politvki Roosevelta
do wpływów w partii demokratycznej
G ł ó d  ze jrza ł  w  oczy  A m e ry k a n o m
stwierdza burmistrz N. Jorku

WASZYNGTON (SAP). Wydarzenie, które m ole mleć poważny 
wpływ na polityczne 1 ekonomiczne życie Ameryki, zakończyło w  
ubiegłym tygodniu długą walkę, l“ ka od pewnego czasu trwała w to­

nie partii demokratycznej.
Prezydent Truman postano wił poprzeć elementy radykal­

ne i liberalne swej partii, pomimo sprzeciwu pewnych człon­
ków swego gabinetu i wielu ze swych doradców, którzy do­
magali się, ażeby polityka partii demokratycznej przed wybo­
rami w 1948 roku „rozwinęła s ię  więcej na prawo, celem ode­
brania republikanom poparcia konserwatystów". Truman po­

parł tezę Sullivana, tymczaso­
wego przewodniczącego Naro­
dowego Komitetii Demokraty­
cznego. Sullivan twierdził, że 
„tylko energiczna demokraty­
zacja partii może jej zapewnić 
zwycięstwo w wyborach 1948 
roku“.

Prezydent poparł ponadto kandyda-

Wstępne rozmowy
uj spra iu ie u m o m y

miądzi ZHMS 
i AZffM „Życie"

W  dniu Y/czoraJszym, w lokalu 
Komitetu W ykonaw czego ZNMS 
przy ul. Niemcewicza 9 odbyła się 
dyskusja prezydiów Komitetu Wy 
konawczego ZNMS 1 Zarządu Głó­
wnego AZWM nad tezami, mają­
cymi posłużyć do sporządzenia 
umowy o współpracy Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjali­
stycznej z Akademickim Zwią­
zkiem Walki Młodych „Zycie".

W wyniku dyskusji uzgodniono 
ramowy projekt umowy, który bę­
dzie uzupełniony w trakcie na­
stępnego posiedzenia. Odbędzie 
się ono w najbliższym czasie.

turę sen. Mac Grath'a, który osłatecz 
nie został wybrany przewodniczącym  
komitetu narodowego partii demokra­
tycznej, podczas gdy Sullivan został 
wyznaczony Jego głównym zastępcą. 
Ci dwaj ludzie są gorliwymi zwolen­
nikami co najmniej równie liberalnej 
połitykL jak polityka Roosevelt*.

CZY POCZĄTEK KRYZYSU?

N. JORK (PAP). Burmistrz N. Jorku 
O'Dwayer ogłosił sprawozdanie, w  
ltlórym stwierdza, że wzrost kosztów 
utrzymania poważnie zagraża zdrowot 
ności ludności miasta. W  związku ze 
wzrostem cen mleka o 30 proc, a in­
nych środków żywności o 40 proc., 
miasto musi dostarczać darmowycn 
śniadań w szkołach. M iejskie ośrodki 
zdrowia dożywiają około 33 proc. 
dzieci, mieszkających w N. Jorku. 
Wskutek zmniejszenia odporności na 
choroby wynikłe z niedożywienia, 
ilość osób w szpitalach stale wzra­
sta.

Ukazujący się w  Detroit dziennik 
„Ease Pres**” zamieszcza sprawozda­
nie dr. Hesningera, badającego stan 
zdrowia dried, wstępujących do szko 
ły. Henninger stwierdza, że około 28 
tysięcy dzieci w Detroit nie mose 
uczęszczać do szkół z powodu braku 
obuwia i odpowiedniej odzieży. W  
roku bieżącym ilość dzieci zapisa­
nych do szkół zmniejszyła się w 
związkn z tym o 22 proc. Dr, Hennin­
ger zwrócił się do mieszkańców D* 
troit z apelem, by urządzili zbiórkę 
odzieży dla dried  nie mogących ko­
rzystać z nauki z powodu braku od­
powiedniego ubrania.

Iow. Ł F ie r l in g e r  i tow. 1. Cyrankiewicz

w  czasie jednej z  rozm ów w Warszawie

Niemcy pupi lem Ameryki
gdy reszcie śrciata grozi głód

WASZYNGTON (SAP). — Organizacja do spraw w yżyw ienia i rolnic­
twa (FAO) złoży w  ONZ oświadczenie, s tw ie r d z a ją c e , ze wszy s v 
dzieje na utrzymaniu w  roku 1947/48 św iatowej produkcji rolniczej 
tym samym poziomie, co w  1946/47 r„ okazały się płonne We warunki 
atm osferyczne w  rozmaitych częściach świata wpłynęły a** emn.
na zbiory w e wszystkich krajach. _______________ ____

Przedstawiciele dzieutięciu Partii Komunistycznych

utworzyli wspólne Biuro Informacyjne

K r y z y s
r z ą d o uj y 
w Danii

KOPENHAGA (PAP). W wyniku 
votum nieufności, wyrażonego przez 
parlam ent 80 glosami przeciwko 60, 
rząd premiera Knuda ChrJstensect po­
stanowi! podać się do dym isji i rozpi­
sać nowe wybory.

Votum nieufności zostało uchwalone 
w związku, z  przemówieniem prem iera j 
ma tem at południowego Szlezwigu, za- ] 
mieszikałego przez liczną mniejszość j 
duńską. '

Prem ier Christensen został p rzyjęty  j 
przez króla Friderika i poinformował 
go o sytuacji. W ybory odbędą się w 
dniu 28 października.

Prem ier Christensen należy do par­
tii liberalnej. Rząd jego pozostawał u 
w ładzy przez dwa lata.

W końcu września odbyła się w Polsce narada informa­
cyjna, w której udział wzięły następujące partie: Komunisty­
czna Partia Jugosławii — (Kar del i Dżilas), Bułgarska Partia 
Robotnicza (komunistów) — (Czerwienkow i Poptomow), Ko­
munistyczna Partia Rumunii — (Dej i Pauker), Węgierska 
Partia Komunistyczna — (Parkasz i Rewaj), Polska Partia 
Robotnicza — (Gomułka i M inc), Wszechzwiązkowa Komunis­
tyczna Partia (bolszewików) — (Zdanow i Malenkow), Fran­
cuska Partia Komunistyczna — (Duclos i Fajon), Komunisty­
czna Partia Czechosłowacji — (Slanski i Basztowański) oraz 
Komunistyczna Partia Włoch — (Longo i Reale).
Uczestnicy narady wysłucha.

Święto M. 0

(Na str. 7 zamieszczamy wywiad z 
komendantem M ilicji O bywatelskiej w 
Warszawie pik. KonarzewskimJ.

li sprawozdań informacyjnych 
o działalności Centralnych Ko­
mitetów Partii, reprezentowa­
nych na naradzie. Po wymianie 
zdań odnośnie tych informacji, 
uczestnicy narady postanowili 
omówić sytuację międzynaro­
dową oraz sprawy wymiany 
doświadczeń i koordynacji dzia 
łalności partii komunistycz­
nych, reprezentowanych na na­
radzie.

Po wymianie zdań odnośnie tych 
inform acji, uczestnicy narady posta­
now ili omówić sy tuację  m iędzynaro­
dową oraz spraw y w ym iany dośw iad­
czeń i koordynacji działalności p a r­
tii komunistycznych, reprezentowanych 
na naradzie.

Referat o  sytuacji m iędzynarodowej 
wygłosił A. Zdanow. Uczestnicy n a ra ­
dy po dyskusji nad referatem  uzgod­
nili całkowicie swoje poglądy na obec­
ną sytuację m iędzynarodową oraz wy­
nikające z niej zadania i jednogłośnie 
uchwalili deklarację w sprawie sytua- 

I cji m iędzynarodowej.
R eferat o wymianie doświadczeń i 

k o o r d y n a c j i  działalności partii kom u­
nistycznych wygłosił W. Gomułka. W 
tej sprawie narada, m ając na wzglę­
dzie ujem ne skutki, wywołane b ra ­
kiem kontaktu  między reprezentow a­
nymi na naradzie partiam i i  biorąc 
pod uwagę konieczność wzajemnej wy 
m iany doświadczeń, postanowiła u- 
Iworzyć Biuro Inform acyjne.

Siedziba uj Belgradzie
Zadaniem Biura Inform acyjnego bę­

dzie organizowanie wymiany doświad­
czeń między partiam i i w m iarę po ­
trzeby koordynacja ich działalności 
na zasadzie wzajemnego porozum ie­
nia. Siedzibą Biura Informacyjnego i 
redakcji jego organu będzie Belgrad.

W skład Biura Informacyjnego wcho 
dzą przedstawiciele Komitetów Cen­
tralnych wyżej wymienionych 9 p a r­
tii po dwóch z każdego KG, przy czym 
delegacje Komitetów Centralnych bę­

dą wyznaczone i zmieniane przez Ko­
m itety Centralne.

BiuTo Inform acyjne będzie w ydaw a­
ło organ prasowy — dwutygodnik, a 
z czasem tygodnik. Organ prasowy bę 
dzie się ukazywał w języku francu­
skim i rosyjskim, a w m iarę możności 
również w innych językach.

W  wyżej w spomnianej deklaracji w 
sprawie sytuacji m iędzynarodowej czy 
tam y m. in.:

Duia obozy
W sytuacji międzynarodowej, w wy 

niku II wojny światowej i w okresie 
powojennym, zaszły istotne zmiany. 
Cechą charakterystyczną tych zmian 
jest nowy układ głównych sił politycz­
nych, działających na arenie świato­
wej, zm iana stosunków między p ań ­
stwami — zwycięzcami w drugiej woj­
nie św iatow ej i ich przegrupowanie.

Dopóki toczyła się wojna, państwa 
sojusznicze w wojnie przeciw Niem­
com i  Japonii szły razem  i stanowiły 
jeden obóz. Jednakże w obozie sojusz 
ników już w czasie wojny istniały 
różnice, jeśli chodzi o określenie za­
równo celów wojny, jak i zadań po­
wojennej organizacji świata. Związek 
radziecki i kraje dem okratyczne uw a­
żały, że zasadniczym celem wojny jest 
odbudowa 1 umocnienie ładu demokra-

tycznego w Europie, likw idacja faszy­
zmu i zapobieżenie możliwości nowej 
agresji ze strony Niemiec, osiągnięcie 
w szechstronnej, trw alej współpracy na 
rodów Europy. Stany Zjednoczone A- 
meryki, » wraz z nim i Anglia posta­
wiły sobie w tej wojnie inny cel — 
pozbycie się konkurentów  na rynkach 
światowych (Niemcy i Japonia) i u- 
moonienie swej dom inującej pozycji

T a różnica w określaniu celów w oj­
ny i zadań powojennej organizacji 
zaczęła się pogłębiać w okresie po ­
wojennym. Skrystalizowały się dwie 
przeciwstawne linie polityczne: na je­
dnym  biegunie polityka ZSRR i k ra ­
jów demokratycznych, dążąca do pod­
ważenia im perializm u i wzmocnienia 
dem okracji, na drugim zaś biegunie 
polityka Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki i Angld, zm ierzająca do um ocnie­
nia im perializmu i zdławienia demo­
kracji. Wobec tego, że ZSRR i pań­
stwa nowej dem okracji stały się prze­
szkodą w urzeczywistnieniu im periali­
stycznych planów walki o panowanie 
nad światem i rozgromienie ruchów 
demokratycznych, została podjęta kam 
pania przeciwko ZSRR i krajom  nowej 
dem okracji, podsycana również groź­
bami nowej wojny ze strony na jb a r­
dziej zaciekłych polityków im periali­
stycznych w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki i  Anglii.

W  ten sposób powstały dwa obozy— 
obóz im perialistyczny i antydem okra­
tyczny, którego głównym celem jest 
ustanowienie światowego panowania 
im perializmu am erykańskiego i roz­
gromienie dem okracji, oraz obóz anty- 
im perialistyczny i demokratyczny, k tó­
rego zasadniczym celem jest podważe­
nie im perializmu, wzmocnienie dem o­
kracji i likw idacja resztek faszyzmu.

W d a ls zy m  ciągu d ek la ra c ja  cha ­
r a k te ry zu je  m e to d y  dzia łan ia  obo­

KC PPR informuje CKW PPS
N a wspólnym posiedzeniu przedstawicieli CKW PPS 

i KC PPR, przedstawiciele KC PPR poinformowali CKW 
PPS o wynikach konferencji partii komunistycznych z u- 
d/iałem PPR oraz o utworzeniu Biura Informacyjnego par- 
tyj, które brały udział w naradzie.

*
Jak donosi SAP, w kołach CKW PPS uważają, że powołanie 
jiowyższego Biura Informacyjnego oznacza konsolidację ru­
chu robotniczego na odcinku komunistycznym. Zdaniem 
miarodajnych czynników CKW PPS, które znajduje po­
twierdzenie w opinii przedstawicieli KC PPR, powołanie 
tego Biura nie wpłynie na zmianę dotychczasowych fonn je- 
dnołitofrontowej współpracy między PPR i PPS.

zu im p eria lis tyczn eg o , pośw ięca jąc  
szczegó lną  u w a g ę  p i'o w ico w ym  za ­
chodnio  - e u ro p e jsk im  p a rtio m  so­
c ja lis ty c zn y m . PraivicouH p rzy w ó d ­
c y  ty c h  partii, ja k  np . B lu m , Attlee, 
B cvin , S ch u m a ch er  ttd~, o k re ś len i 
zo s ta ją  ja k o  „w ierni popleczn icy  
im p er ia lis tó w ^ .

W  za ko ń czen iu  d ek la ra c ji c z y ta ­
m y , co n a s tęp u je :

Z adanie partii 
k om u n istyczn ych

Przed partiam i komunistycznymi 
staje szczególnie doniosłe zadanie. Mu 
szą one ująć w swoje ręce sztandar 
obrony niepodległości i suwerenności 
narodow ej swoich krajów . Jeśli partie 
kom unistyczne będą tw ardo stać na  
swoich pozycjach, jeśli n ie dadzą się 
zastraszyć i nie ulegną szantażowi, je­
śli będą odważnie stać na straży de­
m okracji, suw erenności narodow ej, wol 
ności i  niezawisłości swoich krajów , 
jeśli potrafią w walce przeciw próbom  
ekonomicznego i politycznego u ja rz ­
mienia swych krajów  stanąć na cze­
le wszystkich sil, gotowych bronić 
sprawy honoru i niepodległości naro ­
dowej, to żadne plany ujarzm ienia 
krajów  Europy i Azji nie dadzą się u- 
rzeczywistnić.

Trzeba mieć na uwadze, że między 
pragnieniem im perialistów  rozpętania 
nowej wojny, a możliwością zorgani­
zowania wojny istnieje ogrom ny dy ­
stans. Narody świata nie chcą wojny. 
Siły opowiadające się za pokojem są 
tak  liczne i wielkie, że jeżeli będą one 
bronić tw ardo i nieustępliwie pokoju, 
jeśli okażą wytrwałość i hart, to p la ­
ny napastników  czeka całkowite ban­
kructwo.

Główne niebezpieczeństwo dla klasy 
robołniczej w chwili obecnej polega 
na niedocenianiu sił własnych i na 
przecenianiu sił obozu imperialist>x:z- 
nego. Podobnie jak  m onachijska p o ­
lityka w przeszłości utorowała drogę, 
hitlerowskiej agresji, tak też ustęp­
stwa wobec nowego kursu Stanów 
Zjednoczonych Ameryki i obozu im pe­
rialistycznego mogą sprawić, że jego 
inspiratorzy staną się jeszcze bardziej 
bezczelni i agresywni. Dlatego partie 
komunislyczne powinny stanąć na 
czgle oporu wobec planów im periali­
stycznych ekspansji i agresji we wszy­
stkich dziedzinach — państwowej, po ­
litycznej, ekonomicznej i ideologicznej, 
powinny one jednoczyć się i łączyć 
swoje wysiłlki na podstawie wspólnej, 
•m tyim perialistycznej i dem okratycz­
nej platform y oraz skupiać wokół sie­
bie wszystkie demokratyczne i patrio­
tyczne siły swych narodów.

W oświadczeniu swym  FAO pod­
kreśl*, i e  cały św iat będzie m gsia! 
stawić czoło prawdziwemu kryzyso­
w i żywnościowem u i że dla państw  
importujących potrzeba będzie w  
ciągu tej zimy 38 milionów ton zboża.

GENEW A (SAP). — W szw ajcar­
skim  parlam encie  om aw iano p ro jek t 
u staw y  o u tw orzen iu  m agazynów  a r ­
tyku łów  żyw nościow i ch i surow ców  
d la  zabezpieczenia eię na w ypadek  
ew en tualnego  kryzysu.

N. JORK (PAP).. — A m erykański 
m in. han d lu  H arrim an , będący je­
dnocześnie przew odniczącym  kom i­
te tu , pow ołanego do zbadan ia  m ożli­
w ości USA przy jścia  z pom ocą E u ­
rop ie  w  ram ach  p lanu  M arshalla , 
ośw iadczył na k on ferenc ji p rasow ej, 
że poprze in ic ja tyw ę ustaw odaw czą, 
zm ierzającą do zw alczania spekulacji 
n a  giełdach zbożowych. H arrim an  
podkreślił, że gdyby ceny zboża m ia­
ły  się usta lić  n a  obecnym  pozjom ie, 
sfinansow anie  p lan u  M arsha lla  w y­
m agałoby w yasygnow ania dodatko­
w ych 2.400 m ilionów dolarów.

n o w y : p l a n  p o m o c y  n i e m c o m

N. JO R K  (PAP). — B row n, prezes 
jednego z najw iększych koncernów  
am erykańskich — „Johns M anvilla 
C orporation", po pow rocie z podróży 
do Niemiec, opracow uje obecnie no­
w y p la n  odbudow y N iem iec, k tó ry — 
jak tw ierdzi prasa now ojorska uzys­
kał aprobatę gen. Clay'a.

N ajw ażniejszym  p u n k tem  tego p la ­
nu  B row na je s t udzielen ie  N iem com  
ja k  najw ydatne ijsze j pom ocy żyw no 
ściowej i  technicznej. Z daniem  B ro­
w na, pomoc USA d la  N iem iec w  o- 
kresie pięcioletnim  pow inna w ynieść 
2 m ilardy dolarów. Pomoc ta  będzia 
sku teczna jedynie  w  w ypadku  pozo­
staw ien ia  całej p ro d u k c ji w ęgla n ie ­
m ieckiego n a  uży tek  N iem iec. Jed n o ­
cześnie B row n p roponuje , aby  ro lę  
ek spo rte ra  w ęgla  w  E uropie zachod­
niej p rze ję ła  całkow icie W. B ry tan ia .

FRAN CUZI PR O TESTU JĄ

PA RY Ż (SAP) — B ark i, załado­
w ane cukrem , przeznaczonym  d la  
N iem iec s to ją  zab lokow ane w  k ana le  
M am y, w  pobliżu  E pernay . W Sobotę 
w czesnym  ran k iem  g ru p a  fra n c u ­
sk ich  robo tn ików  zagruzow ała w ody 
kanału . W okolicach m iasta  N ancy 
s to ją  dw ie inne  b a rk i z  cuk rem  d la  
N iem iec, za trzym ane  dw a dn i ternu  
przez górników , w  podobny sposób.

In n y  znów  zata rg , dotyczący do­
staw  żyw ności d la  Niemiec, w ybuch ł 
w  Piątek w  Romilly sur Seine, w  po­
bliżu Troves, gdzie zw iązki ro b o tn i­
cze zabron iły  m leć w  m łynach  R o­
m illy  i  N ogent pszenicę am ery k ań ­
ską p rzr jną dla Niemiec.

u
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P RZED kilka dniami nasi fen eto 
uista, pisujący pod pseudonimem 

„Strączek’', zwrócił uwagę aa d ę tk ą  
dolę naszych milicjantów, uwalanych  
przez część społeczeństwa za „od­
nieśm y gatunek ładzi". Wracamy do 
tsgo tematu — tym razem nłe iolle- 
tonowo — s okazji rocznicy powsta­
nia Milicji Obywatelskie}.

Złe były tradycj. poHcji przedwo­
jenne] a Jeszcze gorsze są »a»»o 
wspomnienia e  poHcji „granatowej" 
z czasów okupacji Toteż gdy w  Lu­
blinie organizowała d ą  nowa pań­
stwowość polska, trzeba byle zacząń 
budową organów milicji od samego 
początku, bas oparcia e przedwojen­
na wzory i przedwojennych łudzi

Z satysfakcją możemy powiedzieć, 
te w ciągu trzech lat MKlcJa Obywa 
telska osiągnęła w iele. Dzięki Mili­
cji zapewnione są bezpieczeństwo i 
porządek w miastach i  wsiach pol- 

, sklch. w iele zrobiono w  walce z Pr l® 
utępczością, w  uporządkowaniu ru­
chu kołowego. W łasne szeregi Mili­
cji zostały ©czyszczone, trwa proces 
szkolenia młodych i niedoświadczo­
nych milicjantów,

Z okazji rocznicy M. O. aa muracn 
Warszawy ukazały się estetyczne pla 
katy, przedstawiające milicjanta •-  
bok małego dziecka, z napisem: „To 
Jest twój przyjaciel". Milicjant, lako 
przyjaciel 1 opiekun każdego obywa­
tela, a zwłaszcza potrzebującego po­
mocy, — to Jest cel, do którego w y­
trwale dąży nasza Milicja.

Spółdzielnie
Sam opomocy Chłopskiej

G DY piszemy o spółdzielczości, ma­
my przew ażnie n a  myśli spół­

dzielnie m iejskie, z którym i najczę­
ściej się stykam y. W arto  jednak 
zwrócić uw agę na w spaniały  rozwój 
także spółdzielczości w iejskiej, w 
szczególności spółdzielni gminnych 
Samopomocy Chłopskiej.

Ogółem na terenie k raju  Istnieje o- 
becnie 2300 gminnych spółdzielni Sa­
mopomocy C hłopskiej. O bejm ują one 
działy produkcji rolniczej, przem y­
słów pomocniczych, zaopatrzenia i 
(by tu  i dział społeczno * kulturalny.

Ponadto w ścisłym  kontakcie 
spółdzielniam i pozostają zakłady n  
sługowe, a w ięc stacje  omiotu zbóż. 
czyszczenia ziarna, traktorów , róż­
nego typu zakłady pomocnicze, a da­
lej ośrodki zdrowia, stołówki, hotele, 
łaźnie. Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej prow adzą 3963 sklepów.

Gospodarcza „bitwa o W. Brytanią
Redukcja luydatkóuj uiojskoiuych o 300 mil. funtom

Wycofanie wojsk angielskich
z Indii, Burmy, Palestyny

Powszechny przymus pracy
dla obywateli brytyjskich

J f j  Amerykański
„ p r e z e n t "
dla W łoch

CARDIFF (SAP). —  Brytyjski minister <fe> spraw pospo- 
<ł*rcxydi Cripps, oświadczył, ie  W. Brytania toczy obecnie „bi­
tw* o równowagę bilansu płatniczego” —  walkę o szybkie uzy-

poesną się w Indiach poważne za­
mieszki. Zdaniem Churchilla podobna 
sytuacja wytworzy się w krótce w Bur- 
młe. Omawiając politykę zagraniczną 
rządu brytyjskiego, Churchill ze szcze­
gólnym naciskiem podkreślił potrzebę 
ścisłego porozumienia ze St. Zjedno­
czonymi.

W OCZACH USA

dbanie dostatecznego eksportu 
towarów codziennego użytku.

Ostatni list 
La GaardH

Naorafey redaktor „Express b
Wieczornego" łow. Rafał Praga, •* 
trzymał wczoraj wzruszający lisi, 
który wystoaował 3 tygodnia praad 
śmiercią wypróbowany przyjaciół 
Polaki, FloroH® La OuurdSo, óo 
Czytelników „Express* Wieczorne­
go" i  okazji nadesłania ma daru 
redakcji tego dziennika.

La Ouardla pisał m. in.:
„Wzruszył mnie Wasz list «a-

wiadam iający, te  Wasi Czytelnicy 
zechcieli ofiarow ać ml d a r  z powo 
du żywiołowego wyrazu, jaki da­
łem memu wstrząsowi i oburzeniu,
widząc oo przecierpiała W arszawa.

Z prawdziwym  zadowoleniem 
stwierdzam , że Polacy pracowali 
lak ciężko, jak  żaden naród  w Eu­
ropie i że im  w w spaniały sposób 
udało się odbudow ać życie na ru i­
nach. Polacy są zdecydowani zbu­
dować dla siebie i swych sąsiadów 
świat, w którym  ruiny nie mogą 
być końcowym efektem ludzkiego 
szaleństwa i okrucieństw a".

celu umożbwienjji importu

Podczas konferencji regional­
nej rady Partii Pracy południo­
wej Walii Cripps powiedział, ie  
wydatki zamorskie zostań* zna­
cznie zredtiikowane przez wyco­
fanie wojsk z Indii, Burmy i 
prawdopodobnie a Palestyny.

REDUKCTA ARMII
LO N D Y N  (SAP). —  Gabi­

net brytyjski powziął decyzje w 
sprawie redukcji brytyjskich łS  
zbrojnych. Szczegóły wykonaw­
cze decyzji *ł jeszcze w trakcie 
opracowywania.

„Evening Standard" przypu­
szcza, że stan trzech armii na 31 
marca 1949 r. nie będzie przekra 
czał 750 tys. żołnierzy, co ozna- 

’ czałoby redukcje stanów, o przc- 
jszło 450 tys. w stosunku do 
’ stanu obecnego. Oszczędności 
uzyskane wskutek redukcji ar­
mii, oblicza się na ok. 300 mil. 
funtów do marca 1949 r.

LO ND YN (PA P* — Agen­
cja Reutera donosi z Caneberry, 
iż według oświadczenia austra­
lijskiego ministra spraw woj­
skowych, rzą,d brytyjski zawia­
domił Australie o zamiarze cał­
kowitego wycofania swoich sił

Delegacja czechosłowackich socjalistów
odjechała wczoraj do Pragi

. W sobotę, dn ia  4 bm . o godz. 9.36 
*8 w yjechali z  W arszaw y sam olotem  

delegaci czechosłow ackiej partii so­
cja ldem okratycznej — p rzew odn iczą­
cy p a r tii  w icep rem ier rządu, dr. Zde- 
nek  F ie r lin g e r z m ałżonką, przew o­
dniczący k lu b u  parlam en ta rn eg o  po­
słów  socja ldem okratycznych  Cze- 
chos’ow acji, dr. H ladky , redaktor 

Spółdzielnie Samopomocy Chłop- j >Prawo L idu" dr. Kabs. 
sklej znajdują się w trakcie przejmo- j o d jeżd ża jący ch  gości żegnali na 
wania coraz to nowych zakładów | le tn is k u : w iceprzew odniczący CKW 
wytwórczych. Poza 450 posiadanym* ! p p g  — ^ow. m jn , Ś w iątkow ski i tow. 
młynami — 600 pozostaje do prze- j^ jj^  K uryłow icz, w icem in. S p raw  Za 
jęcia. Spółdzielnie rozporządzają 50 granicznych, tow . Leszczycki, w ice- j 
tartakami,' 100 piekarniami, 40 ma- j m in zd ro w ia  tow . K ożusznik z m ał- i

! zbrojnych z  Japonii. Decyzję tę 
powzięto w  wyniku znacznych 
kosztów okupacyjnych i braku 
sił roboczych w W . Brytanii.
Również Nowa Zelandia prze­
widuje zmniejszenie swoich od­
działów okupacyjnych w Taponii.

PRZYMUS PRACY
LONDYN (PAP) l  dniem  6 pa idz ie r 

nik® wchodzi w życie w W. Bryla®! 
ustawa © kierowaniu do pracy *U ro­
boczych. Na mocy te j ustawy wszyrey 
mężczyźni w wieku 18 do 31 lat ora* 
kobiety w wieku 18—41 la t będą mo­
gli otrzym ać zatrudnienie jedynie ie  
pośrednictw em  brytyjskiego m inister­
stw a pracy. Nowa ustaw a oznacza, iż 
żaden robotnik nie będzie mógł dowol­
nie wybierać rodzaju pracy, lecz bę­
dzie m usiał p rzyjąć tak ie  zajęcie, do 
jakiego zostanie skierowany. Siły ro ­
bocze będą kierow ane przede wszyst­
kim do gałęzi przem ysłu uważanych 
za podstawowe. N atom iast inne dzie­
dziny przem ysłu brytyjskiego, które 
spełniają jedynie rolę pomocniczą 
względnie produkują  artykuły  luksu- 
sowo nie przeznaczone na eksport, nie 
skorzystają z przydziału robotników.
Produkcja tych zakładów  zostanie z 
biegiem czasu w strzym ana wskutek 
b raku  surowców, których m inister­
stwo zaopatrzenia nie jest w stanie 
dostarczyć. Specjaliści robotnicy z 
tych fabryk i zakładów  będą skiero­
wani do kluczowych przemysłów-. No­
wa ustawa przewiduje, iż kawalerowie 
i panny nie m ający obowiązków ro ­
dzinnych mogą być kierowani do p ra ­
cy w zakładach bardziej oddalonych 
od m iejsc stałego zamieszkania.

CHURCHILL DOMAGA SIĘ
WYBORÓW

LONDYN (PAP) — Churchill wygło­
sił na Zjeżdzie Brytyjskiej Partii Kon- p o le g ły c h .
serwatywnej w Brigton przemówienie, j wypełniły szeregi mili­
ar którym  skrytykow ał politykę zagra- .. „ „ . . n  o n Y - i i  T ło n o r t o d ś ­
nieżną i wewnętrzną Partii Pracy. O- j q i ,O R M O ,_ S O K  U. R a p o r t  0CI--
świadczył on, źe kryzys gospodarczy 
będzie mógł być opanow any tylko j g e n . W ito ld .
wówczas, jeżeli w ybrany zostanie n o -j z  . zniCze. Na Grobie
wy parlam ent. Churchill wezwał człon ®jc*f  . ,
ków partii konserwatywnej do przy-

LONDYN (PAP). A m erykański mirtj 
Star skarbu Snyder po pow rocie z 
Europy do W aszyngtonu oświadczył, 
i i  sy tu ac ja  w W. Brytanii „a la  jest 
tak  ta a m a  jak  tw ierdzą niektórzy  lu- 
d słs"  Zdaniem m inistra, n ie  należy 
rówaSeź oczekiw ać szybciej akcji w 
celu „odmrożenia." 400 milionów do­
larów, należnych W. Brytanii z ty tu ­
łu reszty  pożyczki am erykańskiej.

ZMIANY W RZĄDZIE 
LONDYN (PAP). Pogłoski na tem at 

dalszych zmian w rządzie bryłyJtktiH 
w yw ołały w ielką sensację w  kołach 
londyńskich. Poza dalszym i zmiana­
mi na stanow iskach m inistrów  prze 
w idziane są liczne zmiany na innych 
w ysokich stanow iskach rządow ych.
W  kołach lew icow ych uw aża się, iż 
ewentualne przesuniecie Sliinwelła na 
niższe stanow isko m inistra do spraw  
im perialnych oznaczałoby, iż rząd 
nlegl naciskowi polityków  1 opinii 
konserw atyw nej. M inister zdrowia Be 
ra n  oświadczył, że liczy się z pozo 
słaniem  na dotychczasowym  stanowi 
sku i s  doprowadzeniem  do końca 
rozpoczętych przez siebie prac.

RZYM (SAP). Wioski minister spraw 
zagranicznych oświadczył w Z grom a­
dzeniu Ustawodawczym , ie  rząd St. 
Zjednoczonych ma zamiar zrzec się 
tej części iloty wioskiej, która na mocy 
traktatu  pokojowego przypada mu w 
udziale.

M inister wyraził nadzieję, te  inne 
mocarstwa, sygnatariusze traktatu  po­
kojow ego z Wiochami, pójdą w ślady 
rządu amerykańskiego.

Sforza sytuację międzynarodową ©- 
cenił optymistycznie. „Jestem przeko­
nany, powiedział minister, te  ani Zw. 
Radziecki, ani Si. Zjednoczone nie dą­
żą do konfliktu zbrojnego".

Sprawa
arrasów
ui K a n a d z ie

NOWY JO RK  (PA P). Charge <Tai- 
faires poselstwa RP w Kanadzie d r Ziem 
sk i wystosował w imieniu rządu pol­
skiego pic ino do mi-uisieretwa spraw  za 
granicznych Kanady z prośbą o wsz-czą 
cie dochodzenia karnego przeciwko 
przebywającym w K anadzie osobom, 
które przywłaszczyły sobie oaraz ukry­
ły, stanowiące m ajątek narodowy Pol­
ski 1 zdeponowane w Kaną dzb: M  
okres w ojny *— arrasy wawelskie.

Zgon i .  Plancka
Światowej sławy niemiecki fizyk, la­

ureat nagrody Nobla, Max Planck, 
zmarł w  wieku 89 lat w klinice uniwer­
syteckiej w Goettlingen. Planck byl 
twórcą teorii kwantów.

A pel poległych
w przeddzień Święta Milicji

W przeddzień święta Milicji I Po odbytej defiladzie cddzda- 
Obywatelskiej odbył się na pl. j ły M. O. przeszły ulicami War- 
Zwycięstwa w Warszawie apel szawy do Alei Wyzwolenia,

im ien iu  L igi K ob ie t tow . W isła O- 
sóbka-M oraw ska w ręczy ła  p . F ie r-  
lingerow ej w iązankę  b ia ło -czerw o­
nych róż.

W raz z  delegacją  socja listów  cze­
chosłow ackich w y jech a ł z W arsza­
w y am basado r R epub lik i Czechosło­
w ackiej w  W arszaw ie, Józef H ejre t, * 
u d a jąc  się do P rag i Czeskiej, celem  j 
w zięcia udziału  w  pogrzebie nag le  czył, że przepow iadał rok temu, iż z 
zm arłego ojca. 1 chwilą w ycofania się W, Brytanii roz-

gdzie w  sali klubu M. B. P. od” 
była  się  uroczysta akadem ia.

Na akademię przybyli przed­
stawiciele w ładz państwowych, woj­
ska oraz przedstaw iciele władz m iej­
skich, organizacji politycznych, spo­
łecznych i zawodowych i liczni przed-

- - r ---------  t . , . . e taw iciele M ilic ji O byw atelsk ie j lN ieznanego Z o ł m e p a  d e le g a c ja  | ORMO Na akadem ii obEcna była rów-

brał Komendant Główny M. O.

gotowania się do wyborów, k tóre zda ‘ M . O . o r a z  d e le g a c ja  p o l i c j i  CZe- j nioż delegacja policji Republik; C ie­
niem jego muszą wkrótce n as tąp ić .! skiej złożyły wieńce. Następnie choałow«cki«j z z-cą Kom. Głównego

’ 1 “  ppłk. Frankiem  na czele.
Uroczystość zagaił zastępca Komen­

danta Głównego MO do Spraw Poll*

mmm
przemianą materii zwalczają

caratam i, 80 cegielniam i, 110 beto- 
nlam iam i, dalej browaram i, olejar­
niami i Ł p.

Ogółem do spółdzielni Samopomo­
cy Chłopskiej należy 1801 gospo­
darstw  rolnych — resztów ek, o łącz­
nym  obszarze 28,467 ha. Do przejęcia 
pozostaje 1700 resztów ek o pow. 
30.000 ha.

W  1940 r. obrót tow arow y spół- 
dzlelni w yniósł 5 m iliardów  zł. za i 
półrocze 1947 — 9 m iliardów  zł.

Spółdzielnie Samopomocy Chłop­
skiej, chcąc w ykonać pow ierzone im 
zadania, muszą dążyć do stworzenia 
na wsi jednolitej s truk tury  spółdziel­
czej poprzez oparcie z jednej strony 
o Związek Samopomocy C hłopskiej— 
organizację zaw odową rolnictw a i o 
„Społem " — związek gospodarczy po 
łączone] spółdzielczości polskiej.

Anglicy mogliby uczyć sio od Pilików
żonką, k ie row n ik  Wydz. Z agran ica - 1  

nego CKW  PPS, tow . po set D obro­
w olski, p rzedstaw icie le  p rasy  o raz j 
poczty  sz tandarow e M iejskiego K om i j 
te tu  P P S  i de legacja  OM TUR. W i

Posiewie Labour Party 
przybędą do Polski

D ziew ięciu posłów  L ab o u r P a rty , j 
k tó rzy  w  zw iązku z je s ienną  debatą  
p a rlam en tu  na tem a t p lanow ej gos­
podark i, odbyw ają  podróż po  E u ro ­
pie, celem  zaznajom ien ia  się z p ia n o - I wa z brytyjskim  ministrem planow ania! omówienia naszych osiągnięć na poluj

miast i wsi Lewisem Silkkiem, który  ; odbudowy:
podzielił 6ię z ■dziennikariami polskimi j — Z niezwykłym zainteresowaniem 
i zagranicznymi swymi wrażeniam i z. — mówił — śledziłem dof&źną odbu- 
12-dniowego pobytu w Polsce, \ dowę mieszkań i zakładów  pracy, za-

M inister Siłkin d a ł najpierw  wyraz! chwycony jej tempem oraz energią, za- 
swemu olbrzymiemu wzruszeniu na w i-jpałem  i odwagą, z jaką przystąpiliście

Churchill poparł całkowicie plan eks o d b y ł  się a p e l  p o le g ły c h  0(1 
porlowy m inistra Grippsa i oświad czytano dlugći listę w SZystK lC łl 
czył, że będzie w spółpracował z r z ą - 1 funkcjonariuszy M. O., którzy  ________
dem dla realizacji tego planu. j z g jn » li Za Demokratyczną Pol- 11yczno-Wychowawczych płk. Titlcow,

W sprawie Indii —- Churchill oświad i Ludową. 5- minutową ciszą j k tó ry  po powołaniu prezydium aikada- 
' ”  * ueź^ono pamięć kolegów. mil odczytał nadesłana przez Prezy­

denta R P Bolesława B ieruta specjału© 
pismo.

Po przemówieniach powitalnych wy­
głoszonych przez wicemarsz. Barcików 
ckiogo, min. Radkiewicza, gen. Ja ro ­
szewicza, sekretarza KCZZ tow. S ok«  
ski ego i innych, gan. W itold wygłosił 
referat ilustru jący osiągnięcia i sukce­
sy MO.

*
W dalszym ciągu uroczysto­

ści odbędą się dziś żawody bo­
kserskie, piłki nożnej, trójmecz 
lekkoatletyczny i finał konkur­
su kół amatorskich M. O.

k a m ie n ie  żółciowe, c h o r o b y  w ą t r o b y ,  zisu mmm S p r z e d a ż  w a p t .  i  skł. a p t .  Lab. 
ż o łą d k a  t k is z e k ,  c h r o n ic z n e  z a p a r c ie ,  zta —--    — -----------   ■ F iz jo l .  - Chem. „ C h o le k in a z a " .

H. S ilE^eiEW SK lEG O  ^ Il0t0WSka 50-

m ów i brytyjski minister Si Skin 
p o  zw ied zen iu  Polski

W czoraj wieczorem odbyła eię w Pa dok zniszczeń W arszawy i  całych okrę
łacu Wilaciowekim konferencja praso-! gów Poleski, a następnie przeszedł do ;

I kość. Możemy wam pomóc i wy na® 
możecie pomóc. W racam y do kraiu, 
utw ierdzeni w przyjaźni dla waezego 
narodu, z  m isją dzielenia się naszymi 
w rażeniam i z narodem brytyjskim .

w y gospodarką poszczególnych k ra ­
jów  eu rope jsk ich  przybędzie do W ar 
szaw y w  dn iu  15 październ ika.

P oby t posłów  b ry ty jsk ich  w  Polsce 
trw ać  będzie 5 dn i; będą on i gośćmi 
C en tra lnego  U rzędu  P lanow an ia .

Pozwólcie narodowi greckiemu
samemu rozstrzygnąć suie spraiuy

Delegat Polski w O N Z
tow . Lange żąda zaprzestania interwencji

Powiatowi lisaektorzy Rolni PPS i PPR
obradufa nad zagadnieniem wsi

LAKE SUCCESS. (SAP). N a sobotnim posiedzeniu 
litycznego ONZ, dyskutującym sprawę Grecji, i tb ra ł  
Polski, tow . dr Lange.
„Problem  Grecji, mówił delegat [

Polski, jest pełen

Lange, wysyłają broń ł setki milionów 
dolarów dla rządu greckiego, celem 
poparcia wojny domowej. Z  drugiej 

J strony te same państw a oskarżają są- 
(siadów Grecji o przesianie kilku kara- 
<binów dla partyzantów  i stara ją  się

komitetu po­
głos delegat

do wykonania zadań. Szczególe ie za 
imponowało mi to, oo uczyniliście już 
w dziedzinie odbudowy mostów, por­
tów, dróg komunikacyjnych. Uważam, 
ie  wasze osiągnięcia. «ą olbrzymie,

—  Podczas mego pobytu w Polsce j ją  gospodarstw a m ałe, 
miałem moźaość zapoznać cię z  w&szy-; zniszczone przez wojnę, 
mi długofalowymi planam: i stwierdzić j W ypow iadano się za całkow itym  
z zadowoleniem, źe potrzeby chwili oie dokończeniem  reformy rolnej i prze 
przesłoniły Wam przyszłości.

Mm. Siłkin ze szczególnym uzna- - - - „
niem podkreśla nasze c*iągni?eia w no z ubolew aniem , i i  na o d d n k u  Sa- 
dziedzinie planow ania wiejskich ołrod | mopomocy Chłopskiej brak było 

. . .  . . .  . ków i użytkowania ricmi ro lae j, j tychraas koordynacji wyvilkovr o u
nam wmówić te  te ostatm e *>*nowl, u  ^  ^  'b ra tn ich  party j, nad  realizacją 3-let-

i groźbę dla niepodległości greckiej". ^  w,:cle wlICIyć ^  p ^ k ó w .  niego p lanu gospodarczego. Zwrócono
j Tow. Lange zachęcał delegatów do, M k  Silk b  n l^ w y k lo  nrzyjaźnie wy ' ^ < 5  E® bezczelność wydztedziczo-

- ..............— -  | T„ ,  „ . , r . . 7 I„rfno„ „ n,  * T a l * * ?  prze?zyf SPŁraW0I?,ań r t ó  Się o Polakach, chwaląc dumę, op .! --------------  *------------------ -----------
niebezpieczeństw | J 0W- L*nPe « ;  Zjednoczone, raisJ| badawczej, z których wynika, że t ^  . docm iania wartości i

nych obszarników , którzy w ram ach 
legalizacji praw a odw ażają się w y­
stępować sądow nie przeciw  chłopom, 
nadzielonym  ziem i’, (rsp, w  Dzidowie).

D ebatow ano nad sposobem  przy j­
ścia z pom ocą podatnikom  skarbow ym  
w ściąganiu podatku gruntowego. 

Om aw iano problem  akcji pom ocy
wsi dla zniszczonej W arszawy. Poo- 
kreślano z naciskiem , lż w szystkie 
akcje, dotyczące zagadnień w iejsk ich , 

prow adzeniem  na w si pełnej »ocja i- i w inny być rozw iązane w spólnie x 
zacji w ym iany tow arow ej. Stwierdzo- j masami chłopskim i Stronnictw a Ludo

Dnia 30 w rześnia odbyła się w 
W arszaw ie pierw sza w spólna narada 
pow iatow ych instruktorów  rolnych 
PPS i PPR woj. w arszaw skiego. M ów­
cy w atm osferze bratersk iej przyjaźni 
w ypow iadali się z tresk ą  o potrze­
bach i trudnościach pized jakim! 6to- 

nadzielon© i

dla naszej organizacji I dla pokoju ! ie  Przez sw* m,sle Grec,i ndzieIaJ,). łwladkaral, popierającymi greckie o-
śwlatowego. G recja była przedmiotem ' rz 4dowI greckiemu rad w spraw ie pro- | skarżenia, byli przestępcy wojenni I
obcej interwencji która rozpoczęła!wadzen!a w°Jny domowej oraz że swą kryminalni oraz kollaboracjoniści
wojnę domową i obecnie ją  przedłuża "“ ‘““ ' I  W  konkluzji swego przem ówienia

nieskończoność. Interwencja ta pod­
niosła do rozmiarów międzynarodo­
wych problem, który początkowo był 
tylko spraw ą wewnętrzną'

GRECJA NIE WYKONAŁA 
ZALECEŃ O NZ

I W  konkluzji swego 
i tow. Lange nalegał

Posiedzeniapracy . — W asze osiągnięcia mówią sa
me za siebie —  stwierdza. . , _  i i - l

Dłuższy ustęp owych wywodów po- gg^BTOSl KOfTSiSVl POSBlSKlGłl
święcą bry ty jsk i m inister zagospoda.ro- * 1

na wycofanie; waniu naszycli Ziem Odzyskanych, wy ! Biuro Sejmu Ustawodawczego R P za 
wszelkich wojsk obcych z Grecji i na , ra ia ją c  zachwyt nad  akcją  osied leń -' wiadamia, że posiedz»ania sejmowych 
zabronienie jakimkolwiek mocarstwom ; czą. ; k omi , j i  odbędą się w salach  Domu ?o-
utrzymywania baz lotniczych w ty n l, — W ielką radością napaw ało aas — \ selekiego, według następującego planu:

W  irodą, d n h  8 października br. o
Tow. Lange przypomniał, że Rada „ „ . . .  . . . .  . , __ „ - — ,

Tow. Lange stwierdził uastępnie, że i Bezpieczeństwa starała się, ażeby na- kraju, co pozwoli narodowi greckiem u: k<m,tyTlul,j€ n injt i e r  __ a p ^ fh w ie n ie , ' 
obecny reżim grecki utw orzony jest | wiązane zostały stosunki dypiomatycz- na własne rozwiązanie sprawy. j >c Polacy pragną jak najlepszych eto-
przez reakcyjnych przestępców wojen- „e między wszystkimi państwami bal- g G IpT  P O PARŁ W NIOSKI PO L S K IE . *ua?tćw  2 nami Uważam, że etooumki
nych. Interwencja zagraniczna spowo- j kańskimi. Albania, Bulgaria i JugosłE'
dowala utworzenie szeregu niepopu- j wia przyjęły zalecenia Rady. Rząd Po delegacie Polski zabrał głos przed
larnych rządów, które ptrtrzebowaly | grecki je odrzucił. D elegat Polski żą- stawicie! Egiptu, Mohammed Hussein 
pomocy zagranicznej, aby utrzym ać j dał oficjalnego oświadczenia od Tsal- Heyke! Pasza, który w imieniu swego 
się przy władzy. Zdaniem tow. L ange-! darisa, dlaczego nie może- nawiązać rządu domagał się wycofania obcych 
go główną winę w tym wypadku po- stosunków dyplomatycznych z pań- wojsk z Grecji oraz oskarżał St. Zjed- 
noszą St. Zjednoczone, których przed- stwami bałkańskimi i dlaczego uważa, noczone i W. Brytanię o zamiar utrzy- 
stawiclele dyktują rozm iary armii grec- że G recja jest w stanie wojny z  Al- mania tam sił, skierowanych przeciw 
kiej i zmuszają rząd ateński do prze- banią. ‘

takie są niezmiernie ważcie dla pokoju 
świata. Jestem  pewien, że nasze od­
wiedziny w Polsce j projektow ana re ­
wizyta czynników polskich w Anglii są 
wielkim krokiem do zacieśnienia wza­
jemnych stosunków.

—  Mam głęboką wiarę w przyszłość 
Polski — kończy konferencję minWter

ko ZSRR, popierając w ten sposób c a ł-! Silkte. —- Wa©ze zasoby ludzki© iK, popicr
prowadzenia „doktryny Trumana". „Pewne rządy, oświadczył dalej tow. kowlde wffiosek delegacji radzieckiej, j terh& w gwarantują wam preyozłą wie) Korniej® Prewmyulowu

godz. 10 rano zbierze się Podkom isja j 
K ultury 1 Sztuki do zbadania goepedar j 
k i oraz kierunku j poziomu a r tyt tycz | 
jtego produkcji przedeięhbrretwa „Film  ( 
Polski",

W  czwartek, dnia 9 października kr. ' 
o godz. 12: wspólne posiedzenie Kom'- 
«ji Komunitkacyjnej i Przemysłowej.

Bezpośrednio po zakończeniu wspól­
nego posiedzenia Komisyi Komunika 
eyjnej i Przemysłowej — zbiera* *i«

wego pod egidą, którego radykalny  
ruch chłopaki osiągnie pełnią konso­
lidacji.

N a  zakończenia zebrani uchw alili
następującą rezolucją:

Zacieśnić w spółpracą obu bratolefl 
Partii na  o d d n k u  wsi i w spółdziała­
nia z masami chłopskim i S tronnictw a 
Ludowego w okół następujących  za­
gadnień: ____

1) najw ydatniejszej pom ocy apa­
ratow i państw ow em u w realizacji 
podatku gruntowego, k tó ry  jest 
podstaw ą odbudow y państw a i wsj 
polskiej

2) dop ilnow ania w ykonan ia  de­
kretu o pomocy sąsiedzkiej,

3) m obilizacji najszerszych ma* 
chłopskich w ogólnym narodow ym  
vzyaltku odbudow y W arszaw y — 
naszej stolicy,

4) uzgadniania w spólnego stano­
wiska przy w yborach do Związku 
Samopomocy Chłopskiej,

5) popularyzacji i w yjaśnienia 
Uchwał Rady N aczelnej PPS i Ple­
num kw ietniowego K, C. PPR, bę­
dących dalszym ogniwem współ­

pracy ©bu P a it łi



Hr.  2 1 2 „ R O B O T N I  K “

mmsi
DYSCYPLINA PARTYJNA 
Wstppny artykuł nowego nu­

meru „Tygodnia Robotnika” 
poświęcony jest ragadniemom 
dyscypliny partyinej. Autor ar­
tykułu stwierdza:

Dyscyplina partyjna Jest w na­
szych szeregach równie konieczna, 
jak w każdym oddziale walczącej 
armii. Sci*i» Je] przestrzeganie Josl 
miarą naszej wartości dla Partii. 
Jest miarą naszej szczerości, t  Juką 
wstępowaliśmy do ale], jest miarą 
napięcia ideowego, jakie zawiodło 

bom ped czerwone sztandary.
Demokracja w Partii nie polegt 

bynajmniej na tym, te każdy robi 
to, co chce. Wręcz przeciwnie. Po­
lega na tym, te  wszyscy ustalają 

razem oo zrobić trzeba, nakreślają 
generalną Unię marszu.. Ale deta­
le, ale poszczególne etapy, poszczę 
gólne czyny, muszą być wykonane :

Socjalizm baz przymiotnika -
Po rozmowach z towarzyszami włoskimi i czechosłowackimi
W IZYTY naszych czecho' 

słowackich przyjaciół w 
PoLsce i nasze wizyty w Czecho­
słowacji nie ŝ . okazjami do wza­
jemnej wymiany uprzejmości. 
Stanowią one dziś ogniwa łańcu­
cha realnej, konkretnej współ­
pracy na gruncie politycznym, 
gospodarczym, kulturalnym.

W nioski z  h isto rii 
i ludow y rea lizm

J L I R . a / b H I  t a & C B l F E L &

go spojrzenia i tym ludowym j rozumiewać się swoimi własny-
real izmem nacechowane były w ~ J !— '-----* * * ’
naszych ostatnich rozmowach 
wypowiedzi tow. Fierlingera i

na u podstaw walki o  demokra-

Str. 3

Qbesawa zjazdy
uiładz
ssmorzędu

Min. Administracji Publicznej wydal 
okólnik, polecający odbywanie, w ce-

cję widziała jednolity front kia- j** ^ ioTmaęyjaojnetrukcyjnych i war
jernnej w y m ia n y  d o św ia d c z e ń , ok reso ­
w y c h  z ja z d ó w  p rz e w o d n ic z ą c y c h  sam o -

tow. Hladky'ego. Tow. Hladky 
szczególnie mocno podkreślał,

sy robotniczej... (To stworzyło) 
klimat, w  którym mogła współ­
działać w  Hiszpanii partia komu 

_ , nistyczna i wyzwolony z agentur
mi językami, prawie jak dwoma j obcych socjalizm, zachowujący 
(czy trzema) narzeczami jedne- ; swój program, właściwości or- i a
go i tego samego języka. ganizacyjne, tradycje ideologi- miesiące ca

A le  nie jest przypadkiem, źe 
tego —  tak dziś potężnie rozwi-

że to, co się głównie liczy i bę- jaj^cego się — procesu nie mog'
ły spowodować rzgdy reakcyjne.

rz ą d o w y c h  o rg a n ó w  w y k o n a w c z y c h .

Zjazdy takie winny odbywać idą w 
różnych miejscowościach ni« rzadziej* 
jak raz na pół roku na szczeblu w  

przynajmniej raz na 3 
szczeblu powiatowym 

(zjazd burmistrzów, wójtów 1 sołty­
sów), Przedmiotem obrad wkrny być 
referaty o charakterze ogólno-inform*-

czne i historyczne, sztandary 
partyjne™’* (podkr. moje).

. . . .  .    „ Ta charakterystyka lewicowe-
dzie liczyć, to pozytywne dla o- ły spowodować rzgdy reakcyjne, go socjalizmu (dokonana przez; -cyjnym oraz referaty omawiające aktu-

T YM mniej okazją do gołej bu narodów rezultaty współpra- Proces ten 'to nieprzypadkowe PPR-owca), jako socjalizmu j *Prawr iospodaroz* terenu,
wymiany uprzejmości mogła gospodarczej.^ _ dzieło rza,dów demokratyczno- rdzennggo, wyzwolonego z nale- '

być wizyta przewodniczącego. Warto przyjąć tę słusznie rzu- ludowych w obu naszych pań- ciałości antysocjalistycznych i z
na~żieceiUa tych, "którym sami zie-1 Czechosłowackiej Partii Socjalde; con^ bazę rozumowań, warto stwach. To rezultat wspólnej, lu inspiracji wrogich ruchowi ro-
dliśmy odpowiedzialność za dopro mokratycznej, tow. wicepremiera , zapamiętać przytoczone przez dowej walki przeciw faszyzmo- botmezemu agentur, dojrzałego i a n l u p n n i i ł u i in iii
wodzenie wspólnie zamierzonej pra Fierlingera, oraz przewodniczą* j tow. Fierlingera w rozmowach wi. To prosta konsekwencja so- do dzierżenia wysoko sztanda- 0  2  f. I j S « R l: l  J Ł u lic
cy do końca! Jakże bowiem mogli- c e rr0  Klubu Czechosłowackich analogie historyczne i warto juszu obu naszych państw z po- rów jedności robotniczej, a na- 
K„i—  aby byli i  Posłów Socjaldemokratycznych,: zbadać polityczne warunki ist- tężnym Związkiem Radzieckim. Stepnic jedności całego ludu, za-

ialni za wy- tow_ Hladky’ego. Przybyli oni niejgcych już dzisiaj realnych;To skutek wspólnej, prawidło- razem zaś zachowu^cego swe
*“*" do Warszawy na zaproszenie j faktów. W ten sposób okaże się, | wej orientacji w  polityce zagra- zdrowe tradycje i właściwości or

CKW PPS. Przeprowadzone ma żadnego rozdiwięku rucznej. To wynik rewolucji lu- ganizacyjne oraz swe party me

Sr H. M ahler
byśmy od nich żądać, 
przed nami odpowiedzialni 
konanie swych zadań. Jeśli nic da­
libyśmy im do tego w ręce najwaz 
niejszego środka akcji, jakim Je­
steśmy sami, nasza praco, nasz 
czyn?

Oto Jest właśnie Istota dyscypli-

nimi —■ w atmosferze najserde-
,cznie|szej przyjaźni i prawdzi­
wego zrozumienia — rozmowy 

ny partyjnej, którą sami sobie na-, były właściwą, okazją do pew- 
kazaliśmy i która nas obowiązuje, nych syntetycznych ujęć na tle 
Nie wobec tych czy innych towa- realnie istniejącej współpracy 
wywy. Wobec PartH, etyli wobec p0lsk0 . czechosłowackiej^ Te

syntetyczne ujęcia tym większynas samych.

między określony również na dowych w obu naszych państ- sztandary i swój program —  j-st Jcrku p. t  .Antysemityzm & ustrój

W dniu 3.X- ł>. r. o godzinie 18 w 
eali TURu odbyło się staraniem Za­
rządu Głównego Ogólnopolskiej Ligi 
do Walki z Rasizmem zebranie z od­
czytem dr Rafała Maklera z Nowego

podstawie faktów i doświadczeń 
zbudowani koncepcji — a gos­
podarczym realizmem.

Skutki i przyczjjnjg

wach, uchwycenia władzy przez nad wyraz trafna. Chodzi właś-
zjednoczone na grandę współ- nie nie o  co innego, jak o  oto,
nego programu działania fronty by socjalizm lewicowy stał się
ludowe zarówno w Polsce, jak i socjalizmem bez przymiotnika,
w Czechosłowacji. To owoc po- by nie było innego socjalizmu

C  KOŃCZYŁY się jałowe rozumfj nfa f. ścisłei współpracy poza rdzennym tj. lewicowym,
■ • I T T f r t m O t l r t s H f  ♦ • I t r - l m  L   — — - - - -  — ------- _  t  *jjjory między

Uwagi bardzo słuszne. Właś- posiadają walor, że dokonują Czechosłowacja. Oba
m ry m ^ n ł ri rvKrrvwn In nę/~l T\ryxr • «_ _ ™   . •  *____; _____  ć * iaie moment dobrowolności przy jcjj z tej i z tamtej strony socja-, związane ścisłym sojuszem ze 

stąpienia do Partu nakłada na lisU  ,  ! Związkiem Radzieckicm, stano-
iej członków obowiązek karno- Byłoby wielkim błędem sądzić, wią mocny i  wspólny odcinek

(Z pozorów i pomawiać naszych systemu obrony przed odrodze- 
czechosłowuckich Towarzyszy o niem niemieckiego imperializ- 
niepogłpbiony praktycyzm w po mu, jako tym razem narzędzia 
lityce. Mają oni dwie niewątpli- 

zalety: umieją wyciągać

Polską i I J'/kystkich sił ruchu proletariac- by prze: proces płodnego róż 
państwa,!, e^° tacn> „ ośrodka niczkowania na drodze do przy-

Odprawa inspektorów
Qchrciiv Skarbowej

W Min. Skarbu odbyła się dwudnio­
wa odjjrawa okręgowych Inspektorów 
Ochrony Skarbowej.

Obrady zagaił główny inspektor 
Ochrony Skarbowej, Witold Nowa­
kowski. Następnie zabrał głos minister 
Skarbu, tow. Konstanty Dąbrowski, 
Tow. minister podkreślił obowiązek 
przestrzegania przez wszystkich pra­
cowników Ochrony Skarbowej prze­
pisów prawnych, dających rękojmię, 
U  szeroki zakres uprawnień, jakie 
Ochronie zostały przyznane, wykorzy­
stany będzie w ramach ustalonych dla 
dobra kraju i społeczeństwa.

we
wnioski z doświadczeń history­
cznych i odznaczają się rdzennie 
ludowym realizmem w podcho­
dzeniu do zagadnień. Droga 
działań politycznych prowadzi u 
nich nie od koncepcji do fak­
tów, ale od faktów do koncep­
cji. W  tym praktycznym sensie 
postępują oni —  świadomie czy 
nieświadomie, o to na razie 
mniejsza —  jak rzetelni marksi­
ści. Stawiają sprawy na nogach, 
a nie na głowie.

Tą umiejętnością historyczne-

światowego imperializmu, inspi­
rowanego głównie ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki. Oba 
państwa uzupełniają się gospo­
darczo, czego wyrazem jest co­
raz bardziej pogłębiona realiza­
cja zawartych przed kilkoma 
miesiącami umów gospodar­
czych. Żywa jest wymiana kul­
turalna, coraz zvwsza wymiana 
turystyczna, coraz płodniejsza 
wymiana doświadczeń i osiąg­
nięć. N a tym gruncie sympatia 
i serdeczność nabierają rumień­
ców konkretności i  szczerości. 
N a tym gruncie zaczynamy po*

krystalizacyjnego frontów ludo- szłośdowego, organicznego cał< 
wych. To więc dziecko nieodrod kowania odrodzić ruch socjali- 
ne dojrzałości socjalistów do te- sryczny, odrodzić nurt socjalisty- 
go, co tak czy inaczej (tj. wbrew czny w ruchu robotniczym na 
nieco różnej terminologii przy- gruncie rewolucyjnej rzetelno- 
jętej u nas i w  Czechosłowacji) ści
nazwać należy jednolitym fron­
tem robotniczym. O odrodzen ie  socjalizm u

g  PORY nie o słowa i nie oRola lew icow ego  .t  nazwy się toczą. Toczą się
socjalizm u 0 treść. W  dobie napięć między
y Y w  Polsce przywykliśmy u- narodowych, w dobie ofensywy 
1V1 ważać dojrzałość socjalistów' chodzi wyraźnie o
do jednolitego frontu roboto 1- ^  ruch social?styczny w y  
czego za jedną z najistotniej- i 
szych cech charakterystycznych i 
lewicowego socjalizmu.

iW P f f l l
w

Kronika organizacyjna
POSIEDZENIE TOW. BADNYCH  
DZ1EL.N. BAD NARODOWYCH

Zebranie tow arzyszy R adnych  PPS-ow - 
«ów w aktad Komisji Ogólnej Dzielnico­
w ych Rad Narodowych, odbedzie nie w  
dniu 6 października 1947 r. (poniedzia­
łek), o godz. 16.30 w  lokalu Stołecznego 
K om itetu PPS. ul. M okotowska 31.

— DZIELNICA ŻOLIBORZ
D nia 6 bin. (poniedziałek), o godz. 18 

Ba dzielnicy przy ul. Kossaku 10, odbe­
dzie aie wspólne zebranie PPS 1 P P R  z 
referatem tow. red. R ow ihskleso.

— DZIELNICA WOLA
Otwarcie Kursu Szkoleniowego I  stop- 

Bia dla aktywu Kól Fabrycznych i Zakła­
dowych Dzielnicy W olskiej następuje w 
dniu 6 października o godz. 17.30 w lo­
kalu Gimnazjum i Lioeum dla D orosłych 
przy ul. Bema 76 (-wejście boczne). Za­
pisy  na Kurs odbywają sie  przy ul. 
Ogrodowe] w kancelarii Dzielnicy.

Dzielnica P PS W ola zawiadamia, że 
szkoła partyjna I stopnia rozpoczyna się  
w dniu 6 bm. o godz. 17 w lokalu szkoły 
powszechnej przy ul. Bema 76.

— STOŁECZNA SEKCJA NAUCZ. PPS  
W  dniu 6 bm. o godz. 14 w lokalu Zwla-

aku Nauczycielstw a Polskiego. III piętro, 
odbędzie się  zebranie Zarzadu Stołecznej 
Sekcji Nauczycieli" P PS .

NAUCZYCIELE PFS-ow ey  
PRAGA - PÓŁNOC 

D zielnica P P S  Praga-Ceutralna lm. S tę­
żana Okrzei zawiadamia nauczycieli 
członków PPS. zamieszkałych na terenie 
starostw a Praga-Pólnoc, że w dniu 5 bm. 
(niedziela) o godz. 10 w sali św ietlicow ej 
przy ul. Szwedzkiej 2/4, odbędzie się ze­
branie dzielnicowego koła nauczycielskie­
go  P P S  Praga-Północ.

— CENTRALA HANDLOWA PRZEMY­
SŁU CHEMICZNEGO

Dnia 6 bm. (poniedziałek), o godz. 16.15 , 
przy u l. M łodzieży Jugosłow iańskiej 18, 
odbędzie się  m iędzypartyjne zebranie, 
na którym  tow. Georgiea (PP S) wygłosi 
referat na temat: , ,Jednolity front klasy  
robotniczej” .

SPRAWOZDANIA

— MIĘDZYPARTYJNA KONFERENCJA  
WOJEWÓDZKICH WYDZIAŁÓW KO­
BIECYCH P PS  i  P PR

— ZEBRANIE KÓŁ P PS  i  P P R  NA  
ZAKŁADACH PRACY

N a w spólnej konferencji kół zakłado­
wych P P S  i P P R  w Zjednoczeniu P rz e ­
m ysłu  M etali N ieżelaznych w K atow icach 
omówiono szereg  sp raw  dotyczących pod­
n iesienia produkcji, w ysunięcia n a  czoło 
ludzi w yróżn iających  się  sum iennością w 
pracy  i oddaniem  d la  ideałów  p a r tii  ro­
botniczych. Ta zasada bardziej jeszcze 
zbliży obie partie robotnicze do siebie.

Wpłaty
na pomnik
tOUJ.

I. Bsszyfiskieso
Stołeczny Komitet PPS — 30.000 zł. 
Dzielnica PPS Praga Centralna — 

uchwałą Komitetu — 10.000.— zł.
Tow. Wicemln. Grosfeld — wezwa­

ny przez tow. dr Mantla — 1.000 z!.
— wzywa tow. tow. K. Rusinka 1 C. 
Bobrowskiego.

Tow. Jagiełło Wl. — 500.— zL — 
wzywa tow. tow.: dr H, Jabłońskie­
go, dyr. Ruszowskiego, W. Tułodzlec- 
kiego, St. Sankowskiego, T. Szarka, 
Z. Ładkowskiego, SŁ Karpińskiego, 
J. Zalewskiego, T. Jasiuka i K. Sea­
ta-

Kto posiada zdjęcia
I . ÓarlieStiep
l W

Wydział archiwalno-historycz- 
ny CKW PPS prosi wszystkie 
osoby, które posiadają jakiekol- ’

Problemy partyjne
PPS na terenie wiejskim jest orga­

nizacją silną. Partia nasza liczy ponad 
130 tysięcy członków chłopów, posia­
da 1606 Komitetów Gminnych i 5742 
Kola Gromadzkie.

Te naprawdę imponujące liczby nie 
powinny jednak przesłonić zagadnie­
nia jakoict naszej pracy na w ei.

PPS nie pracuje na wsi tak jakby 
się — w oparciu o statystykę — na­
leżało spodziewać} Nie wszędzie jesz­
cze są Świetlice, choć na tym polu z 
wybitną pomocą przychodzi OM TUR, 
nie wszyscy chłopi —  socjaliści są 
członkami Związku Samopomocy Chłop 
sklej, nie doceniają jeszcze zagadnie­
nia Związków Zawodowych, Interesują 
się ciągle za mało sprawą spółdziel­
czości.

W organizacji wiejskiej PPS brak 
dostatecznej ilości aktywistów, którzy 
by znali wieś i jej problemy, którzy 
prowadziliby pracę ideologiczną l or­
ganizacyjną.

Sprawa zaktywizowania naszego ru­
cha na wsi jest bardzo wałna i nałe- 
ly  je j poświęcić jak najwięcej uwagi.

PPS w Zawierciu
obchodzi 5C-!ecie
siuojej organizacji

W najbliższą niedzielę, 5 bm., od­
będą się w Zawierciu wielkie mani­
festacje socjalistyczne z okazji 50- 
lecia działalności tamtejszej organi­
zacji Polskiej Partii Socjalistycznej. 
W uroczystościach weźmie udział 
tow. wiceminister ludwik Grosfeld, 
który reprezentować będzie Sekreta­
rza Generalnego CKW PPS tow. J. 
Cyrankiewicza, oraz Uczni działacze 
PPS z terenu całego województwa.

W  przedmowie do drugiego 
wydania swej książki pt. „Hisz- 
ipania” Jerzy Borejsza tak chara­
kteryzuje na hiszpańskim przy­
kładzie lewicę socjalistyczną: 
„...Hiszpańska lewica socjalisty­
czna zapoczątkowała proces wy­
zwalania się spod wpływów o- 
portunizmu i centryzmu. W  wal 
oe ae schorzeniem niemocy o- 
portunistycznej ruchu robotni­
czego, w walce z centrystycz- 
nymi politykierami, którzy ca­
łą swoją energię tracili na klece­
nie większości raz na prawo, raz 
ńa lewo od swojej partii, w  wal­
ce ze skostnieniem tych „demo­
kratów” w ruchu robotniczym, 
dla których demokracja miesz­
czańska X IX  w   była... niety­
kalnym tabu ustroju polityczne­
go, krzepła i mężniała lewica so 
cjalistyczna. Lewica socjalistycz-

rwać z „niemocy oportumstycz- 
nej”, z rąk „centrystycznych po- 
■'-- kierów”, z praktyki „klece- 

większości raz na prawo, raz 
lewo”, ze skostnienia w  „in- 

ugralno - demokratycznych” ilu 
zjach. Chodzi o odrodzenie rze­
telnego, zdolnego do rewolu­
cyjnej i rdzennie ludowej poli­
tyki, ruchu socjalistycznego nie 
tylko w skalach narodowych, ale 
także w skali międzynarodowej. 
Tylko tą drogą można wpłynąć 
na to, by wpływ socjalizmu na 
przebieg wydarzeń i wkład so­
cjalizmu w dzieło pokoju i od­
budowy świata na zasadach spo­
łecznej sprawiedliwości liczył się 
realnie.

Taki też między innymi sens 
miały rozmowy przedstawicieli 
PPS z goszczącymi u nas niedaw 
no towarzyszami włoskimi, a o- 
statnio z naszymi przyjaciółmi 
czechosłowackimi.

społeczny”

Słowo wstępne wygłosił red. M ichał 
Pankiewicz, w krótkicli słowach przed­
stawił oo działalność dr. R a fa ła  Ma­
niera, wybitnego działacza i przywód­
cy żydowskiego ruchu robotniczego, a 
takie członka prezydium Ruchu Ży­
dowskiego w Ameryce.

Naatępnie dr. Rafał Mahler omówdł 
okresy prześladowania i dobrobytu 
Żydów na przestrzeni wieków. „Naj­
większe prześladowania trwały wte­
dy — mówił dr. Mahler, gdy trzeb* 
było odwrócić uwagę narodów od ja­
kiegoś nieszczęścia*.

Nie będzie
dzieci NN

Min. Sprawiedliwości opracowuje 
projekt noweli dekretu o aktach sta­
nu cywilnego. Nowela ma na celu uzu- 
nifde z akt stanu cywilnego znamion, 
które powodują upośledzenie dzied b- 
rodzonych poza małżeństwem. Nowe­
la przewiduje, li przy zgłoszeniu 
urodzenia takiego dziecka, przy 
braku uznania ze strony ojca, matka 
może — jako imię ojca — wpi­
sać jedno z imion powszechnie w 
Polsce używanych. W ten sposób znik­
nie na zawsze z akt stanu cywilnego 
oznaczenie ojca dziecka nieślubnego 
literami N.N.

W  myśl noweli, jeśli po sporządze­
niu aktu urodzenia nastąpi uznanie 
dziecka przez ojca, lub też dojdzie do 
ustalenia ojcostwa na drodze przepi­
sanej prawem, urząd stanu cywilnego 
sporządzi odpowiednie sprostowanie 
w akcie urodzenia.

Dekret przewiduje również, że w 
akcie urodzenia dzieci,a nieznanych 
rodziców, sporządzonym przed 1 
stycznia 1946 r., wiadze administracyj- 
cji ogólnej — na wniosek opiekuna 
dziecka lub jego samego, o ile jest 
pełnoletnie — wydadzą orzeczenie, 
jakie imiona rodziców mają być wpi­
sane do aktu urodzenia.

Akcja  usprawnienia administracji

Sprawa dostaw dla państwa

k^fe«n^^wo^w^i-W(?h "‘ydzfiiów îT- wiek zdjęcia Norberta Barlickie- 1  P | i S | 6 | 3
go i  Mieczysława Niedziałkow-1
skiego ,Iub mają informację o akt¥W EI k o l e ^ H Y  
przechowywaniu takich zdjęć w  
instytucjach publicznych o za­
wiadomienie wydziału. A dres:,

— w sp ó ln e  z e b r a n i e  k ó l  PRELK- Warszawa, ul. Daszyńskiego 18,
W  Gdańsku odbyło się  wspólne zebra- CKW PPS ,wydział archiwalno-, damia, iż w  dniu 5 października

nie kół prelegentów P PS  i PPR . Po w y- h l ^ f i r v f ^ n v  ( 1 9 4 7  f . .  O f f o d z  1 0
•hichaniu szeregu referatów, będących , j . w ; 11 »> i .

Bardzo pożądane jest nadesła-;s!̂ . w  sa“ »Wedla , ul. Zamoj- 
nie oryginałów lub kopii tyc^ . e g o  28, ,na£.^T aktywu kole-
zdjęć, zwłaszcza z ostatniego o- i i - r-zV  ̂ 1 PPR 2 terenu m. st.

hleeych P P S  i P P R . Uzgodniono w spói- | 
p race  w dziedzinie u ak tyw nien ia  k ob ie t g y  * 
obu p artii. W  w yniku obrad  w ybrano  p o !
S p rzedstaw ic ie lk i z każdej p a r tii, k tó ry m  I 
pow ierzono organizow anie pom ocy w p ra -  i
cach organ izacji społecznych, prow adzo- •     . .
nych przez kob ie ty  np . w  R TPD  i L idze i ln S ty tU C ja C tl  
K obiet.

podbudowa ideologiczna dla pracy refe 
rentów, powzięto uchwałę, aby zebrania 
takie odbywały się  regularnie w  odstę­
pach m iesięcznych. ,

PPS i PPR
Stołeczny Komitet PPS zawia

— ZJAZD AKTYWISTÓW P P S  1 P PR
W BRZEGU t. . .

D nia 2 8 . ix .  br. odbył sie zjezd  akty- kupacii. N a zadanie zostana one
w istów  pow iatow ych P P S  i P PR  w B r z e -  .  rr
gu w liczbie około 500 osób. Po referacie ~ "
delegata W K -PPS w e Wrocławiu, tow.
Tarnopolskiego,,, w ywiązała się ożywio­
na dyskusja, w w yniku której uchwalono raoolucję.

kresu przed wojną i z czasu c

zwrócone. Najlepsze fotografie

Warszawy i  woj. Warszawskie 
£ 0.

Referat polityczny

Jesteśmy w trakcie wszechstronne­
go analizowania „kosztów własnych” 
aparatu państwowego z latencją spro­
wadzenia ich do rozmiarów uzaisadnio 
nych. Cała ta  na wielką skalę zakro­
jona operacja, zapowiedziana przez 
Premiera jako usprawnienie admini­
stracji, polega na okłrojowanlu eko­
nomicznej a  sprężystej organizacji 
także i w stosunku do drugorzędnych 
na pozór przejawów działalności a- 
paratu państwowego, takich jak nor­
matywy zużycia materiałów biuro­
wych i inwentarza, usługi samocho­
dowe, stołówki pracownicze, forma 
dostaw dla Instytucji publicznych itp.

Ta ostatnia sprawa, która wchodzi 
do programu prac, kierowanych przez 
Biuro Organizacji w Prezydium Rady 
Ministrów, dotyczy z jednej strony 
powszechnego problemu oszczędności, 
z drugiej zaś konieczności dopasowa­
nia norm prawnych, regulujących do­
stawy dla państwa,, do obecnego u- 
ratrojiu gospodarczego.

wykorzystane zostaną m. iń. do R̂ ACKI’ ŝekretarz
wykonania portretów Barlickie- i KQ
go i  Niedziałkowskiego. K O R S K I, sekretarz K C Z Z . .

D aw niej i dziś
Przedwojenny ustrój o stylu wolno- 

konkurencyjnym, podchodząc do zja­
wiska wędrowania do instytucji pań 
5 two wych całego szeregu wartości 
materialnych, miał jedno tylko zmart 
wientn: wykorzystać wolną konku­
rencję na swoją korzyść i zmusić do­
stawcę do złożenia jak najniższej o- 
ferty. Formą, która miała przeprowa­
dzić selekcję oferentów, miały być 
przetargi, których obostrzone kwali­
fikacje rosły w miarę podwyższania 
się 6umy przeznaczonej na zakup.

Wraz z przeminięciem modelu kapi­
talistycznego zmieniła się zasadniczo 

Wygłosi struktura handlu. Na miejscu dawnej 
działalności indywidualistycznej, wyro 
sły trzy podmioty gospodarcze, Jak­
by potrójne koryto przepływu towa­
rów 1 usług. Są to równouprawnione

sektory: państwowy, spółdzielczy 1
prywatny, ten ostatni stanowiący jak­
by przedłużenie minionego ustroju 
kapitalistycznego.

Zatarta w walce konkurencyjnej 
różnica między hurtownikiem a deła- 
listą zaczyna teraz odżywać, czyniąc 
zadość postulatom prawidłowej wy­
miany.

W alka z podziem iem  
gospodarczym

Zrozumienie doniosłej roli w życiu 
gospodarczym zmusiło do odrzucenia 
z niego wszystkich elementów napły­
wowych, traktujących go w okresie 
okupacji koniunkturalnie i do wyod­
rębnienia właściwej i legalnej klasy 
kupieckiej. Zdemoralizowane nienor. 
mainymi warunkami życia i walką z 
okupantem podziemie gospodarcze, 
istniejące teraz nadal pod przyjmują­
cą się nazwą „V sektora", skazane zo 
stało na zagładę. Obecnie, zajmowa­
nie się handlem, wymaga zezwolenia 
władz administracyjnych, prowadze­
nia rachunków i ksiąg oraz prawidło­
wej i uczciwej kalkulacji kupieckiej.

W wyniku tych przemian daje się 
Zaobserwować wydatne stępienie wal 
ki konkurencyjnej, którą zastąpiło 
szczegółowe planowanie i regulowa­
nie zjawisk życia codziennego.

Ta zmieniona 6łruktura handlu do­
maga 6ię całkowitego przeredagowa­
nia obowiązującego dotychczas rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z 1937 r„ 
które tylko dorywczo zmienione zo­
stało pod koniec r. 1945,

P rzede uiszpstkim  
od hu rtow nika

Ustanowienie urzędowych cen na 
wytwory przemysłowe, wprowadzenie 
cen targowych i maksymalnych po­
zwala na szersze dopuszczenie zaku­
pów z wolnej ręki. W takim razie wi­

nien być uwzględniony przede wezyst 
kun hurtownik, wejście w kontakt z 
którym pozwała na zaoszczędzenie do­
datkowej marży kuipca-detalisty.

W przypadku, gdy poszukiwany to­
war nie ma oficjalnej ceny i potrze­
bujący tym samym musi wejść w or­
bitę wałki konkurencyjnej, należałoby 
stosować przetargi ograniczone z obo­
wiązkowym udziałem przedstawiciela 
sektora państwowego lub spółdziel­
czego.

Natomiast przetargi nieograniczone 
z uwagi na to, że pochłaniają wielkie 
koszty i dużo czasu, winny być sto­
sowane tylko wtedy, gdy chodzi o 
stałe powtarzające się dostawy o wiel 
kiej wartości majątkowej oraz w tych 
razach, gdy do przetargu ograniczone, 
go nie może rtanąć instytucja 6p©łecz 
na.

Zasadniczą myślą przewodnią nowe 
go rozporządzenia o dostawach dla 
instytucji prawa publicznego musi być 
bezwzględna wałka z podziemiem gos 
podarczym. Zaopatrywanie się u po- 
kątnych sprzedawców nie tylko wy­
myka się kontroli 1 dlatego nie daje 
żadnej gwarancji uczciwości zakupu, 
ale przede wszystkim stoi w poprzek 
wszelkim tendencjom państwa, zmie- 
rzającym do uspokojenia rynku.

Sprawa dostaw dla instytucji pu­
blicznych nie je®t błaha. Aparat pań­
stwowy był zawsze wielkim konsu­
mentem rozmaitych materiałów po­
mocniczych, niezbędnych do jego 
sprawnego funkcjonowania. Dziś po­
trzeby te, wraz z objęciem przez pań­
stwo nowych dziedzin życia społecz­
nego, niepomiernie wzrosły. Z tych 
względów uregulowanie dostaw dla 
państwa ma zasadnicze znaczenie za­
równo dla jego budżetu, jak i dla u- 
trzymania na odpowiednim poziomie 
etyki jego pracowników.
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ia zamierza walczyć z kryzysem
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**') Jtó,

Londyn, w końcu września 1 westyeji zagranicznych, które p rzy o o -i^ a
dla każdego przemysłu, niemal 
każdego przedsiębiorstwa. Myślą

*AS 1 v v v 3 i.je ji  i a g i a m v w i j v u ,  • i ■ • * i i t

U PROSZCZONA liistoriozofia m ia-Uiły Anglii 400 milionów funtów rx>cr j P rzew odnią  jego planu było wezwanie
ł a 1 y v  nrotAM p r^rm sdo/ Kir r a  7 » t t i  7  n io  «nr7or1onA TłO.AnT.nrS W O .IT IV  Cł Jl 11 - i Z H a i l e  k f i i d s i H U  W  t V H l  k f A l t l  f f i Ł T y d Rłaby prawo wymagać, by razem z 

poważnym kryzysem gospodarczym, 
A*ig>iia znalazła się także wobec po­
ważnych wewnętrznych trudności poli­
tycznych. Ale, jak dotychczas, nic nie 
wskazuje na to, by wpływy Labour 
Party zmniejszały się. Na poparci® te­
go twierdzenia powołam się na osta­
tnie wybory uzupełniające do Izby 
Gnfin.

W  Anglii dość często mają miejsce 
Ufybory w poszczególnych okręgach. 
Dziej® się to  wtedy, gdy jeden z 640 
członków Izby Gmin umiera, albo z 
innych przyczyn, nie jest w etanie wię­
cej spełniać ewych obowiązków po­
selskich. W ostatnich dwóch latach, to 
jest od chwili wybrania obecnej Izby, 
takich wyborów uzupełniających było 
dokładnie 30. Po raz pierwszy w hi­
storii politycznej Anglii nie zdarzyło 
się w oiągu tych dwóch lat, by rządo­
we, partia (t. zn. Partia Pracy) utraciła 
chociażby jeden mandat na rzecz ja­
kiejkolwiek innej partii.

nie, sprzedano podczas wojny na u- 
zbrojenie i żywność. W tej chwili An­
glia wwozi do kraju żywność l surow­
ce za 1 miliard 700 milionów funtów 
rocznie. Eksport wynosi tylko około 1 
miliarda 100 milionów funtów. Pozo­
staje deficyt 600 milionów funtów 
rocznie.

Dwa są wyjścia z tej sytuacji: albo 
produkować więcej, albo obniżyć po­
ziom życia. Oczywiście teoretycznie 
jeszcze jest trzeci® wyjście: stać się 
utrzymankiem jakiegoś bogatego wuja. 
Gdyby konserwatyści wygrali wybory 
w 1045 roku, to niechybnie z  ich stro­
ny byłyby robione wszelkie próby, by 
przejść na utrzymanie Wuj* Sama,

Most nad przepaścią
O D' kilku tygodni premier Attlee, 

jak i niektórzy inni ministrowie 
zapowiadali szereg zarządzeń, które by 
miały na celu przerzucenie mostu 
nad przepaścią deficytu, wyzierającego

tym kraju maryna 
rzy i  rybaków: „Wszyscy do wioseł, 
b u m  nadchodzi 1“

Zaciśnięcie pasa

R

Robotnik angielski prxy pracy

Z  p o dr óży  d o  Bułgarii (III)

Rozmowy z przywódcami nowej Bułgarii
B UŁGARZY zaprosili n* swoje

święto narodowe, o którym pi­
sałem w ostatniej korespondencji, 
dziennikarzy z szeregu krajów. R e­
prezentowani byli dziennikarze wszy 

tkich krajów słowiańskich (naj-

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

i  '

v Ostatnio odbyły się wybory uzupeł­
niające w Edge Hill, leżącym nieda­
leko Livcrpoolu. Konserwatyści zmoid- 
14*owa.li wszystkie swe siły, by ode­
brać u Labour Party ten mandat, któ­
ry  jeszcze podczas wyborów w 1935 
roku przypadł konserwatystom. Poza 
tym do walki przeciwko kandydatowi 
Labour Party wystąpili liberałowie i 
•ecesyjna I. L. P. (Independent Labour 
Party — Niezależna Partia Pracy). 
1 mimo, że Churchill zwrócił 6ię ze «pe 
cjainym wezwaniem do wyborców Ed­
ge Hill, a Anthony Eden pofatygował 
się osobiście na wlec publicżny, wy­
borcy oddali bezwzględną większość 
głosów na kandydata Partii Pracy. Nie 
mniej ważny dla oceny stałości nastro­
jów politycznych jest fakt udziału 
przeszło 70 procent wyborców w ak­
cie głosowania w tym okręgu.

Podłoże krgzgsu
V E 7A R T0 przypomnieć w najbardziej 
* * ogólnych zarysach podłoże kry­

zysu gospodarczego, przeżywanego 
przez Anglię. Kraj ten obecnie wywozi 
mniej, niż przywozi. Anglia jest k ra­
jem., nde mogącym nawet w połowie 
wyżywić 6wej 47 milionowej ludności. 
Wielki przemysł angielski musi otrzy­
mywać zza mórz olbrzymie ilości su­
rowców, łatwo więc zrozumieć trudno­
ści gospodarcze Anglii. Jest prawdą, 
źe ł. zw. bilans handlowy z zagranicą 
był od dziesiątków lat deficytowy dla 
Anglii. Ale dzięki wielkiej flocie han­
dlowej i dzięki odsetkom z kapitałów 
inwestowanych za granicą, Anglia po­
krywała z nadwyżką ujemne saldo han 
dlu zagranicznego.

Pierwsza wojna światowa poważnie 
zmieniła ten stan rzeczy, a dopiero 
zakończona druga wojna głęboko zra­
niła delikatną równowagę gospodarki 
angielskiej. Połowę floty handlowej 
(12 milionów ton) zatopiły niemiec­
kie łodzie podwodne. Trzy czwarte in-

s  bladych kart zagranicznego bilansu 
płatniczego. Obecni* minister handlu 
Stafford Cripps ogłosił dokładny plan 
opanowania sytuacji w przeciągu bie­
żącego i najbliższego roiku. Aby zrozu­
mieć ten plan, powinniśmy zdać sobie 
sprawę z olbrzymich trudności, jakie 
stają przed rządem angielskim, gdy 
opracowuje jakiekolwiek plany ekono­
miczne. Nawet kraj, który kieruje się 
zasadami autarkicznymi, nie może 
przewidzieć wszystkich trudności, któ­
re  staną między teoretycznym planem 
a jego realizacją. Ale Anglia ani przez 
chwilę nie może pomyśleć o gospodar­
ce samowystarczalnej. Gdyby jakikol­
wiek rząd angielski to chciał uczynić, 
musiałby wysłać natychmiast a  kraju 
około 30 milionów mieszkańców.

Anglia znajduje się w centrum han­
dlu światowego. Rząd angielski może 
planować swoje własne zasoby surow­
cowe ł posiadaną siłę roboczą. Ale pla 
nować ceny pszenicy w Stanach Zje­
dnoczonych, wołowiny w Argentynie, 
nafty w Sauda Arabii i jajek w Pol 
see —• nie jest w stanie żaden rząd w 
Londynie. I dlatego angielscy labou- 
rzyści muszą być znacznie bardziej 
giętcy w* wszystkich swych planach, 
niż ich towarzysze w innych krajach, 
których gospodarka jest w większej 
mierze zależna od rozwoju wypadków 
we własnych granicach.

Toteż gdy Cripps wystąpił na wiel­
kiej konferencji w londyńskiej Cen­
tral H all, wobec przedstawicieli związ 
ków zawodowych i organizacji prze­
mysłowców z dokładnym planem opa­
nowania kryzysu — natychmiast aię 
zastrzegł że wobec płynnej sytuaoj ? 
gospodarczej na święcie rząd jest przy 
gotowany na pewne zmiany w przedsta 
wicnym planie. Tym razem Cripp6 wy­
stąpił nie tylko z ogólnym zarysem pla 
nu, ni* tylko z wezwaniem do ludno­
ści, by mniej używała, i więcej wy­
twarzała, ale z dokładnym określe­
niem zadań dla każdej grupy ludno-

ZĄD angielski postanowił przerwy 
ciężyć kryzys przez zastosowanie 

równocześhie dwóch możliwych środ­
ków. Z jednej strony nastąpi, albo ra ­
czej już nastąpiła, seria ograniczeń 
dla każdego obywatela angielskiego. 
Zmniejszono o jakieś 10 procent ra ­
cję mięsną. Ni® można więcej otrzy­
mywać walut obcych na wyjazdy od­
poczynkowe za granicą (dotąd przy­
dział wynosił 75 funtów rocznie w ob­
cych walutach). Od października ben­
zyna dla samochodów będzie mogła 
być używana tylko podczas wykony­
wania jakiejś pracy, a*nie, jak to by­
ło dotychczas, dla wBzellriego rodza­
ju prywatnych wycieczek (mowa jest 
tylko o autach prywatnych, a nie o 
autobusach, taksówkach i t. d.). Nie­
wątpliwie nastąpi ograniczenie ilości 
filmów amerykańskich, kosztujących 
rocznie około 75 miliomów dolarów.

Wszystkie t® ograniczeni* razem 
wzięte mają zmniejszyć deficyt o 228 
milionów funtów rocznie. Pozostaje 
więc deficyt wynoszący 372 miliony 
funtów rocznie, czyli około 30 milio­
nów funtów miesięcznie. I to pod wa­
runkiem, te  oeny towarów zakupywa­
nych przez Anglię Zą granicą nie pój­
dą w górę, jak to, niestety, dzieje *lę 
właśnie w tej chwili na rynku amery­
kańskim.

Dlatego właśnie plan rządowy, ogło 
ezomy przez Crippsa, zajmował się z 
drugiej strony prawie wyłączni® z a ­
gadnieniem: w jaki sposób przez pod­
niesienie wywozu zdobyć potrzebne 30 
milionów funtów miesięcznie. Nie jest 
to łatwe zadanie. Już w chwili obecnej 
eksport angielski przekroczył granicę 
przedwojenną 1 wynosi 105 procent w 
stosunku do 1938 roku (około 400 mi­
lionów dołwrów miesięcznie). Ałe żeby 
zamknąć wMką szczelinę deficytu, 
trzeba go powiększyć o jedną trzecią 
Pray tym przy sprzedaży będzie obo­
wiązywać zasada, ż® kraj kupujący, 
angielskie wyroby ma być w stanie 
sprzedać Anglii w zamian potrzebne jej 
środki żywnościowe lub surowce nie- 
mniejszej wartości, niż towary zaku 
plon® w Anglii. Wielka Brytania prze. 
stała być bankierem świata i nie jest 
więcej w stanie sprzedawać na kredyt, 
jak to  robiła do niedawna.

LUCJAN BUT

W ASIL KOLAROW, 
prezydent Bułgarii

skromniejsza, bo tylko trzyosobowa 
była delegacja polska, która na do­
miar nie ze swojej winy przyjechała 
spóźniona), poza tym rumuńscy, al­
bańscy, po jednym dziennikarzu przy 
jechało ze Szwajcarii, a  nawet z Nor 
wegil. W ramach programu dla dzień 
nikarzy były również rozmowy z Pre 
zydentean Republiki, Wasiiem Kola- 
rowem, z wicepremierem, Trajczo Ko 
stowem i ministrem spraw zagranicz­
nych, Kimonem Geongiewem. Geor- 
gi Dimitrowa, z którym oczywiście 
bardzo chcieliśmy 6ię spotkać, nie­
stety  w czasie naszego pobytu nio 
było w Sofii.

Prezydent Kolarow, który jedno­
cześnie przewodniczy parlamentowi 
(a więc stanowisko odpowiadające 
Prezydentowi KRN) odpowiedział m. 
in. na zadane przeze mnie pytanie 
na temat jednolitego frontu partii ro­
botniczych w Bułgarii.

Jednolity front

tu Ojczyźnianego, to współpraca ta 
jest mocna, szczera j bardzo owocna.

Muszę tu wyjaśnić od siebie, że na 
zwę Partii Socjal - Demokratycznej 
przyswoili sobie w Bułgarii również 
odszczepieńcy socjalizmu, t. zw. lul- 
czewowcy od ich przywódcy Lulcze- 
wa (takiego bułgarskiego Żuławskie­
go), toteż Prezydent Kolarow, od­
powiadając na moje pytanie, mówił o 
jednych i drugich. Lulczew współ­
pracował z Petkowem i  z jego H®Vy 
wszedf do parlamentu. Dla Lulczew a 
Prezydent. Kolarow znalazł wiele 
słów potępienia. Jeżeli chodzi o wła 
ściwą Partię Socjal-Demokratyczną z 
tow. Nejkowem na czele, daje się jed 
nak również zauważyć fakt, te  Ko^mu 
nistycana Partia jest tu o wiele ail- 
niej6za, aniżeli Socjal-Demokiatyczna. 
Wrócę do tych problemów w następ­
nym liście, w którym doniosę o ®poi- 
kaaiach z bułgarskimi socjalistami.

W czasie konferencji prasowej u 
Kimona Georgiewa, ministra spraw 
zagranicznych, zadałem mu kilka py­
tań. Georgiew jest przywódcą Inteli­
genckiej partit „Zweno", wchodzącej 
w skład Frontu Ojczyźnianego, i wy­
trawnym politykiem, który zasiadał 
już często w rządach przedwojen­
nych Bułgarii i odegrał zwłaszcza w 
latach 30-ych dużą rolę.

Na moje pytanie, dotyczące stosuu 
ku rządu bułgarskiego do obecnego 
oficjalnego rządu greckiego i do ge­
nerała Markosa, Georgiew odpowie­
dział:

— Rząd grecki dotychczas wyko­
rzystuje każdą okazję, ażeby okazać 
swoją wrogość Bułgarii. Oczywiście, 
że taki stan rzeczy określa również 
nasz stosunek do rządu greckiego. Je 
dnocześnie żywimy jednak wielką 
sympatię dla narodu greckiego, od­
ważnego narodu, który zarówno w i 
czasie ostatniej wojny, jak  i obecnie } 
zdecydowanie walczy w obroni® swo 
ich praw. W  tej walce jego przeciw­
nikiem m. In. jest obecny rząd grec­
ki, dlatego nasż stosunek do tego 
rządu nie może być pozytywny. Po­
dobnie nie możemy dezaprobować u- 
siłowań narodu greckiego do wzięcia 
władzy w  6woje ręce. Sądzimy, że 
generał Markos, który symbolizuje

walkę wyzwoleńczą Grecji, wyraża 
interesy i poglądy narodu greckiego, 
dlatego też darzymy go sympatią.

Stosunek do Niemiec

N A pytanie dotyczące 6to*unku B®- 
wej Bułgarii do zagadnienia prxy

szłości Niemiec, minister Georgie 
odpowiedział:

— Nasz stosunek do zagadnienia 
niemieckiego, jest analogiczny do 
6tosunku tych wszystkich krajów, 
które zaznały agresji niemiecki*). 
Bułgarski naród będzie w swoim po­
stępowaniu dążył do uniemożliwieni* 
ponownej agresji niemieckiej.

Trzecie wreszcie pytanie dotyczyło 
kwestii stosunków handlowych Buł­
garii z państwami europejskimi. Mi­
nister Georgiew odpowiedział:

— W chwili obecnej utrzymujemy 
stosunki handlowe z wszystkimi kra- 
ja-mi europejskimi prócz Włoch, Szw® 
cji, Norwegii, Grecji i Turcji, Z® 
Szwecją toczą się już rozmowy, któ­
re doprowadzą wkrótce do podpisa­
nia umowy między obu krajami. Umu 
wa z Włochami zostanie podpisana 
jeszcze w bieżącym miesiącu. Na

j  EŻELI pytanie to odnosi eię do 
współpracy między Partią Komu­

nistyczną a Partią Socjal - Demokra­
tyczną, która wchodzi w skład Froa-

RIMON GEORGIEW 
min. spr. zagr. Bułgarii.
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Listy z Łodzi

Prąd zo Śląska
N IEDAW NY obchód dnia spóldziel- dzielni z  terenu całej Polski. W  refe- 

czości pozwolił podsumować dzia- ratach i dyskusji rozważano kwestie
lalność „Społem“ w okręgu łódzkim. 
Artykuły pierwszej potrzeby dla ludzi 
pracy stanowią największą pozycję w 
budżecie spółdzielców. Dział spożyw­
czy miał w ub, roku obroty wyrażają­
ce się cyfrą 6 miliardów 115 milionów 
zł., co na każdego mieszkańca w wo­
jewództwie łódzkim wynosi zł. 2690, 
Obrót ten jest mniejszy, aniżeli w ka­
towickim czy na Pomorzu, niemniej 
poważny. Aktywność spółdzielcza spa­
raliżowała znacznie akcję spekulacyj­
ną i ułatwiła człowiekowi pracy jakie 
takie ■ unormowanie własnego budżetu. 
Oczywiście, na tym działalność .Spo­
łem" nie może się kończyć i stoją 
przed spółdzielcami dalsze zadania w 
zakresie zwiększonego zaopatrzenia lu­
dności pracującej w artykuły pierw­
szej potrzeby. Ale zrobiono już dużo.

Gdy mowa o spółdzielczości, warto 
przy okazji wrócić do obrad krajowej 
konferencji spółdzielni włókienniczych, 
która miała miejsce w Łodzi w ub. mie 
siącu. W obradach brało udział 100 
delegatów reprezentujących 80 spół-

gospodarki w zakresie spółdzielczo- 
wlókłenniczym. Ale Interesują bardziej 
cyfry, świadczące wymownie, ź t  od­
budowa przemysłu włókieniczego w 
Polsce ruszyła silnie naprzód. I  tak 
gdy wskaźnik produkcji artykułów  
włókienniczych w grudniu 1945 r. wy­
nosił 22, w grudniu 1946 — 66, to obac 
nie sięgnął cyfry 80.

Obecnie w Polsce mamy 707 spół­
dzielczych sklepów włókienniczych, z 
czego 477 w miastach i 230 po wsiach. 
W  większych miastach istnieje 10 do­
mów towarowych z rozbudowanym 
działem włókienniczym. Ogólny obrót 
tych placówek w pierwszym półroczu 
br. wynosił 5 miliardów złotych. Trzy­
letni plan odbudowy przewiduje 30 do 
mów towarowych i zorganizowanie 
7.500 placówek mniejszych.

Nie znaczy to. że nie ma braków w 
omawianym zakresie. Ciągle odczuwa 
się niedostatek szeregu artykułów włó­
kienniczych np. pościelowo-bieliźnla- 
nych, materiałów podszewkowych i tp. 
Wybór jest ciągle skąpy. Estetyczny

wygląd tkanin, wykończenie pozosta­
wiają jeszcze dużo do życzenia. Ale 
włókiennictwo zwraca uwagę na te bra 
ki i usuwa je w miarę możliwości.

Pracy włókniarza łódzkiego przyj­
dzie z pomocą prąd ze Śląska. O gigan 
tycznym tym i przełomowym dla Ło­
dzi zamierzenia należy napisać sze­
rzej. Otóż elektrownia łódzka nie może 
podołać zadaniom. Musi wyproduko­
wać 50 tysięcy kw, tymczasem siara 
aparatura, psujące się hotly i turbiny 
pogrążają nasze miasto w częstą ciem­
ność. Druga strona zagadnienia to ttełą 
żliwy transport węgla ze śląska. Wę­
giel potrzebny do poruszenia maszyn. 
A  czyby nie można tak przesyłać go 
po drutach? W  postaci wysokiego na­
pięcia. Oczywiście.

Tak z potrzeby, z troski o odbudo­
wę Ojczyzny, z mózgu inżynierów i z 
ofiarnej pracy robotników powstał pro 
jekt przeprowadzenia energii elektrycz 
nej ze Śląska najpierw do Łodzi, a po­
tem do Warszawy i Wybrzeża. Ruszą 
w pełni porty, zaskrzypią dźwigi po­
ruszane energią wydobytą z węgla.

Dla celów przemysłowych używa 
się dobrego węgla, zresztą każda go­
spodyni w domu chce mieć najlep­
szy gatunek. Węgla pomieszanego z 
piaskiem, lichego gatunku / pyłu wę­
glowego nie wykorzystywano. IV po­
bliża kopalń nagromadziły się góry

odpadków, które powoli marnowały stę 
na skutek samospalania.

W  umysłach energetyków powstał 
świetny plan zużycia tego właśnie wę­
gla odpadkowego i przesiania go do 
Polski Centralnej oraz na Wybrzeże w 
postaci energii elektrycznej. Tym sa­
mym odciążony zostanie transport i 
,uwolniona" poważna ilość węgla, któ­
rą można będzie rzucić na rynek we­
wnętrzny konsumpcyjny ■ ł na eksport.

Jak ma wyglądać ten transport ener 
gii elektrycznej ze Śląska i na razie do 
Łodzi?

Budowa linii wysokiego napięcia 
Śląsk — Łódź — Warszawa zajmuje 
jedną z  ważniejszych pozycji w planie 
trzyletnim. Budowa je j powinna za­
sadniczo trwać ze dwa lata. Ale entu­
zjazm pracy skraca każdy czas. Po 10 
i więcej godzin dziennie w niedziele 
i święta pracują robotnicy, byle szyb­
ciej, byle prędzej największe miasto 
robotnicze w Polsce otrzymało prąd.

Linia rozpoczyna się w Łowiczu ko­
lo Będzina. Przebiega prosto mimo 
Częstochowy, Radomska i Piotrkowa. 
Dochodzi do Janowa, w odległości 8 
kim. od Łodzi. Tutaj buduje się pod­
stację, która wysokiej napięcie prze­
tworzy w prąd o napięciu n isk im 'i 
średnim.

Długość Unii Śląsk — Łódź wynosić 
będzie 161 kim. Przeciętnie co 450

pierwszym miejscu stawiamy naszą 
umowę z ZSRR. Wystarczy, jeżeli po­
wiem, że ’I* importu do Bułgarii pły­
nie ze Związku Radzieckiego, które­
go pozytywne stanowisko umożliwi*

I nam wypełnienie planu odbudowy. 
Jesteśmy jedynym krajem, który p-* 

i wojnie niczego nie otrzymał od in- 
; stytucji międzynarodowych. W arun­
kiem uzyskania równowagi gospodar 
czej jest uprzemysłowienie kraju. 
Pragniemy drogą międzynarodowej 
wymiany to uprzemysłowienie przy­
śpieszyć, oczywiście przede wszyst­
kim w  oparciu o własne siły i entu­
zjazm pracy naszego ludu.

Uwydatnił ten sam problem na kon 
, ferencji prasowej wicepremier Buł­
garii Trajczo Kostow (komunista), o- 
świadczaijąc:

J — Wysoko cenimy pomoc, którą o- 
trzymujemy np. z ZSRR, wyrażającą 
się nie tylko w zaopatrzeniu bułgar­
skiej gospodarki w niezbędne maszy­
ny i surowce, ale również w  miliar­
dowych kredytach. Podobnie cenimy 
braterską, przyjazną pomo-c innych 
krajów  słowiańskich, nie naruszają­
cą podstaw naszej suwerenności. Ale 
za żadne dolary nie sprzedamy nie­
podległości naszego kraju.

Presja dolarowa
¥  AK widzimy, problemy powtarza­

ją się. Presja dolarowa i w Buł­
garii była bardzo silna. Niesamowite 
historie opowiadają tam o byłym kle 
równiku misji amerykańskiej. „Bliss- 
laneiada" na sposób bułgarski. Buł­
garia dała sobie z tym radę.

Prasa bułgarska wiele miejsca po­
święcała konferencjom prasowym za­
granicznych dziennikarzy z przywód­
cami nowej Bułgarii, szczegółowo 
drukując py tan ia zadane przez dzien­
nikarzy i odpowiedzi działaczy w 
formie oficjalnych komunikatów. 
Rozmowy te pozwoliły po dodaniu do

mtr. zostanie ustawiony slup wyso­
kości 8 pięter (28.4 metra). Każdy ta­
ki słup wspiera się na czterech fun­
damentach betonowych z  żelaznymi 
kotwicami. Ciężar słupa wynosi od 7 
tysięcy do 12 tysięcy kilo. , f

Na trasie zostanie rozmieszczonych | ,1VJ 
380 slupów.

Prąd przeprowadza 3 przewody, za- N  J  c...; » . , . naiodow europejskich.wieąęone na slupach na wysokości 31,4,
metra nad ziemią. Średnica przewodu J  JERZY RAWICZ
ma 3 cm.

IV pierwszym okresie Unia będzie 
posiadała napięcie 110 tysięcy wolt.
Dzięki temu Łódź będzie mogła otrzy­
mać moc około 20 tysięcy kilowatów.

W niedalekiej przyszłości, gdy o trzy 
mamy zamówioną za granicą aparaturę,
Unia będzie miała napięcie 220 tysięcy 
wolt. Moc przesyłana wzrośnie do 150 
tysięcy kilowatów, z  czego Łódź za­
trzyma 50 tysięcy, a Warszawa dosta­
nie 100 iysięcy.

Budowę linii rozpoczęto pod Ra■ 
domskiem posuwając się jednocześnie 
w dwu kierunkach. Obecnie linia do-, 
chodzi pod Łódź, jednocześnie w Ja- \ 
nowie k. Widzewa powstaje podstacja. 1

Prace nad budową linii posuwają się 
w błyskawicznym tempie. Niedługo 
ł.ódź będzie miała

sobie obraz dzisiejszej Bułgarii. kra- 
który niewątpliwie zasługuje na 

uwagę i który może stać 6ię jednym 
z elementów^ współpracy pokojowej

Bar Cristal
poleca
śniadania,

obiady,
kolacje

PO CENACH PRZYSTĘPNYCH

- G d y n i a . A b r a h a m a  1 8 , t e l . 2 1 0 - 0 8
POSZUKUJE SIĘ OD ZARAZ

garażu ogrzewanego
NA 3 SAMOCHODY OSOBOWE,

prąd ze Śląska, uajchętuiej w okolicy Placu Unii Lu- 
Tym samym będzie już wypełniony je- bełskiej względnie w innym miejscu 
den z odcinków planu trzyletniego. śródmieścia.

 _ _ _____  I Oferty pod „Unia“ należy składać w
GRZEGORZ TIMOFIEJEW | administracji Dziennika, 12850
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LITERATURASZTUKA
l e s m e  coś o „nfezłcnmych U

Do uchwały, powziętej przez wspomnienia z lat młodzień* 
emigracyjnych pisarzy, prze- , czych tak różnego kalibru pisa- 
ważnie londyńczyków, zasilo- ' rzy, jak: Wieniawa - Długo-

Go dał konkurs na pamiętnik robotnika
zorganizowany przez Kom. Centr. Zw. Zaw.

HURAGAN, k tó ry  przeszedł nad na wa się to z  
szym k rajem  w  la tach  1939 —

45, okropności sześcioletniej w ojny 
1 bezm iar cierpień pod okupacją 
h itlerow ską nie mogły n ie  wycisnąć 
mocnego piętna na życiu poszczegól­
nych jednostek oraz ęałych klas, 
w arstw  i  grup społecznych. Nic też 
dziwnego, że po dziś dzień unosi się 
jeszcze nad nam i koszm ar owych 
ponurych lat.

Lata okupacji 
w  lite ra tu rze
Ty OSZMAR la t okupacji ujaw nił 
^  się z  dużą siłą w  literaturze o 
kresu  powojennego. Większość po- 
zycyj wydawniczych ostatnich la t 
m niej lub bardziej zahacza o przeży 
Ma okupacyjne, w  obozach koncen­
tracy jnych  i poza obozami.

A utoram i tych publikacyj są prze­
ważnie ludzie pióra, literaci lub w 
ogóle inteligenci, a form a publika­
cyj m a charak ter u tw oru literackie­
go. Wiele m ateriału  surowego, bez­
pośredniego wniosły prace Żydow­
skiej Komisji Historycznej, lecz m a­
teria ły  te dotyczą m artyrologii ży- 
dow stw a polskiego, odnoszą się więc 
prawie wyłącznie do jednego tylko 
odłam u społeczeństwa, W piśm ien­
nictwie o tem atyce okupacyjnej 
b rak  było dotychczas autentycznych 
wypowiedzi przedstawicieli klasy 
robotniczej. Konkurs na pam iętnik 
robotnika z okresu okupacji, rozpi­
sany  przez Komisję Centralną Zwią­
zków Zawodowych, m iał tę lukę za­
pełnić.

Plon konkursu
J AKI jest plon tego konkursu? Ilo­

ściowo biorąc jest on raczej n ie­
zbyt obfity. Gdy się wspomni, że 
przy  podobnych konkursach przed 
Wojną napływało 600 — 700 i  więcej 
odpowiedzi, to liczba 115 pam iętni­
ków , nadesłanych na apel KCZZ, w y  
daje się stosunkowo niska. O wiele 
korzystniej przedstaw ia się nato- 
m iast jakościowy wynik konkursu. 
W prawdzie niektóre nadesłane p ra ­
ce niezupełnie odpowiadają wymo­
gom konkursu, gdyż przynoszą je ­
dynie krótkie, ułam kowe epizody 
przeżyć, większość jednak  zawiera 
ogromne bogactwo m ateriałów  h i- 
•torycznych, społecznych i  psy ekolo­
giczny cli, k tóre składają się n a  praw  
dziwy i  barw ny obraz niedoli i  w alk 
k lasy robotniczej pod hitlerow ską o- 
kupacją. A więc m amy pam iętniki 
w ięźniów obozów koncentracyjnych, 
jeńców wojennych ludzi wywiezio- 
ach  na pracę do Niemiec robotni­
ków  zatrudnionych w  k raju , bezro­
botnych itd.

Ciekawe światło na wynik kon­
kursu rzucają niektóre dane cyfro­
we. Jeśli chodzi o poszczególne wo­
jewództwa, to uczestniczyły one w  
konkursie w  następującym porząd­
ku: na pierwszym miejscu kroczy 
woj. śląsko - dąbrowskie z liczbą 22 
p a m ię tn ik ó w , poznańskie nadesła­
ło 16 pamiętników, krakowskie — 
12, kieleckie — 11, łódzkie — 10, 
Wschodnio -  pomorskie — 9, dolno­
śląskie — 8, m. Warszawa — 7, woj. 
warszawskie — 6, gdańskie — 4, rze 
Bzowskie — 3, lubelskie —- 3, szcze­
cińskie — 2, olsztyńskie — 1. Udział 
województw w  konkursie jest więc 
na ogół wprost proporcjonalny do 
stanu Ich uprzemysłowienia. Pokry-

R

innym zestawieniem: o- 
środki przemysłowe dały łącznie 68, 
inne ośrodki 46 pamiętników. Obsza­
ry  wchodzące w  przedwojenne gra­
nice Polski nadesłały 92 pamiętniki, 
Ziemie Odzyskane 22. C haraktery­
styczna jest wysoka stosunkowo licz 
ba (23) pam iętników  kobiecych^ o- 
raz ich duża w artość zarówno pod 
względem treści, jak  i  formy.

A utentyzm  pam iętn ików
ÓŻNORODNE jest oblicze auto­

rów  pamiętników. Obok ludzi o 
ustalonych, lewicowych poglądach 
społeczno -  politycznych, nie b rak  
obciążonych w  większym lub m niej­
szym stopniu bagażem reakcyjnej i-  
deologji, lub szukających po omac­
k u  wytłum aczenia niezrozumiałych 
d la nich zjaw isk w ojny, okupacji 
i  Ich następstw. Obok ludzi głę­
boko 1 szczerze religijnych, piszą pa 
m lętniki niewierzący, lub religijnie 
indy feren tn i N iejeden też autor pa­
m iętnika wadzi się z Bogiem a zwła 
szcza z jego nam iestnikam i ziem ­
sk im i Rozmaity jest również po­
ziom wykształcenia uczestników 
konkursu. Są pam iętniki, których 
piękna treść i form a budzi podejrze­
nia, że pisała je dłoń wykształco­
nego inteligenta. Dopiero po dokład­
niejszej lekturze um acnia *lą prze­
konanie, że są dziełem robotników. 
Częściej Jednak nieudolna forma, 
nieznajomość elem entarnych praw i­

deł gram atyki, ortografii, stylistyki nich dni pracy, cierpień i walk. Stąd 
i... kaligrafii przysparza wiele t r u d - , ogromne znaczenie pam iętników, ja - 
ności przy odczytywaniu nadesła-j ko dokumentów historycznych i soc- 
nych prac, j  jologicznych. Znaczeniu tem u nie

Piszą pam iętniki ludzie m łodzi,' dorównuje w artość artystyczna pa- 
którzy w  chwili w ybuchu w ojny roz- ", miętników, chociaż i pod tym  wzglę-
poczynall dopiero świadome życie 
społeczne, jak  również robotnicy w  
średnim  w ieku z pewnymi już do­
świadczeniami życia i w alk  klaso­
wych, piszą też starsi, pam iętający 
przeżycia pierwszej wojny św iato­
wej.

Najważniejszym walorem  większo­
ści pam iętnik ów jest ich autentyzm  
prosty i bezpośredni opi» powszed-

dem nierzadko piękną pracą wystrze 
li samorodny ta len t pisarski.

Rezultaty konkursu KCZZ dostar­
czają wiele cennego m ateriału  źród­
łowego do charakterystyki okupacji 
hitlerowskie) i stanow ią bogaty 
w kład do historii w alk  em ancypa­
cyjnych 1 rozwoju świadomości pol­
skiej k lasy robotniczej.

G. BOLESŁAWSKI

nych podpisami Lechonia i Wie 
rzyńshiego z Ameryki, nie war­
to byłoby lołaściwie powracać. 
Nie chcą, by ich czytano w  kra­
ju  — to i dobrze. Nie będą czy­
tani. Czy wiele na tym  straci 

I czytelnik polski —  to pozosta­
wiamy osądowi tych, którzy 
dorobek naszych „niezłomnych“ 
w ciągu 8 lat — z początku 
przymusowej, a teraz dobro­
wolnej — emigracji znają do­
kładnie. Że swą własną twór­
czość „dyssydenci“ literatury  
polskiej oceniają niewątpliwie 
wysoko — świadczy ta nieco 
megalomańska uchwała.

Ale jak to było z tą twórczo­
ścią, której płody m-ają być nie­
dostępne dla czytelników  to 
Polsce? Ano było na początku 
tak. Zainicjowana jeszcze w  Pa­
ryżu, ponoć przez Grydzela­
skiego, zbiorowa książka pisa­
rzy na emigracji o Polsce, w y ­
dana później w  Londynie u Ko- 
lina, nosiła tytu ł „Kraj mojej 
młodości".

Bardzo to była charakterysty­
czna książka. Z łożyły się na nią

Nowe wydanie
Kiszota" Cervanlesa*)DonBB

Cervantes na schyłku pełnego przy-1 tacyjnym pisarzem hiszpańskim W 
gód żyda napisał dziwną, nie z a w sz e  Polsce cieszył się zawsze rozgłosem i 
rozumianą książkę pod tytułem „Don dużą poczytnością. Spółdzielnia Wy-
. . .  ... .  t a l ,  i t t J . nwMAttriM Anrt/ttliAKiszot". Miaia to być satyra na blęd
ne rycerstwo. Złośliwość jego jednak 
tak się ukryła w śmiechu, w dobrym 
humorze, że stała się rozkoszną, mą­
drą kpiną. Nieznany Alonzo Kiczano, 
alias Don Kiszot, podbił cały kultural­
ny świat.

Michał Cervantes stał się reprezen-

Oanina Brzostowska

Głęboki nurt
By prawdę nazwać słowem, 
trudne myśli układam najprościej: 
nie rzucam ciemnych zdań 
na głębokie nurty mądrości.

N ie przeglądam  w szystk ich  słow ników , 
aby znaleźć najrzadsze z wyrażeń: 
nie wpłynie śpiew słowika 
w gaj sztucznych przeobrażeń.

Choć znam także urok szukania, 
znam słowniki ośmiu języków — 
nie mnie się głębią wyda 
blask wymyślnego szyku,

I w  to wierzę, że słowa najprostsze, 
właśnie one, trwają przez wieki.
Używali ich Szekspir i Dante 
w nieustannych sporach z człowiekiem.

Moc przedziera się przez gąszcza słów 
i znajduje najpewniejsze — 
słabość tworzy z nich lian zawiłość, 
bo ją przeraża przestrzeń.

Lecz lśniącymi sławami mościć 
drogi myślom płytkim, malutkim, 
to wysyłać nfi suchy piach 
kolorowe, żaglowe łódki...

Bo tylko wtenczas tworzą, 
bo tylko wtenczas żyją, 
gdy najgłębszych dokopawszy się uczuć 

. jasną myślą jak źródłem biją.

I to zawsze kunszt ich największy 
tak ułożyć się w zwycięskiej mowie, 
by sprawy najtrudniejsze 
ujrzał przez nie spragniony człowiek.

dawnicza „Wiedza" wznowiła obecnie 
jego arcydzieło w opracowaniu Józe­
fa Wittlina ze specjalnym uwzględnie­
niem tekstu dla potrzeb młodzieżowo- 
szkolnych. Tekst tłumaczenia językowo 
zaktualizowano. Ułatwi to młodzieży 
zrozumienie i odczucie dziwnych przy­
gód ćwierć durnia, ćwierć rycerza, 
ćwierć wariata i ćwierć bohatera, ja­
kim jest ten fantastyczny osobnik, wy­
imaginowany przez Cervantesa..

W pedagogice szkolnej postać Don 
Kiszota jest świetnym przykładem

Młodzież zaśmiewa aię nawet, gdy 
Don Kiszot poważnie mówi do swe­
go giermka: „Złym ludziom czynić
dobrze, równa się lać wodę do mo­
rza". Uwaga Sanszo Panszy, iż „mę­
drzec nigdy nie stawia wszystkiego na 
jedną kartę" — również budzi śmiech, 
choć przecież nie jest pozbawiona 
rozsądku.

Don Kiszot kończy swój żywot
przykładnie. Nagrobek jego świadczy, 
iż umarł, odwoławszy swoje rycer­
skie brednie. Co więcej, tekst Samso- 
na Karaski mówi, iż „był to najwalecz­
niejszy rycerz świata. Nawet w go­
dzinie śmierci pozostał zwycięzcą: po-

wynaturzeń romantyzmu i idealizmu, gromił bowiem własny szaleństwo iod- 
Nic dziwnego więc, że z arcydzieła nalazł dawną swą mądrość." 
tego korzystało i korzysta szkolni- Gorąco polecamy lekturę Don Ki- 
ctwo całego świata, by pokazać naocz- Szota, jako lekturę dla ludzi, umie­
nie, co sprawić może nawet szlachetna jących rozsmakować się w lokalnych
myśl opacznie pojęta i niemądrze re- właściwościach środowiska. Otoczenie 
alizowana. Jest ciekawe, że młodzież, hiszpańskie w Cervantesowej kpinie
czytając Don Kiszota, nie zwraca jes{ równie ciekawe, jak i sam głów-
wcaie uwagi na morał zawarty w tej 
książce. Bawi się niesamowitymi przy­
godami, choć niekiedy nie może po­
jąć jawnej kpiny.

Jan Maklakiewicz

m m '-zł

n y  bohater. Ksiądz, balwierz, nauczy 
ciel, najbliższa rodzina Don Kiszota, 
nie mówiąc już o spotykanych mulni- 
kach, zakonnikach, książętach — opo­
wiadają nam o ówczesnym życiu hisz­
pańskim więcej, niż niejeden foliał 
naukowy. Poza tym Don Kiszot, jako 
rodzaj literacki, raz w raz wskazuje 
nam na różne sposoby i chwyty, któ­
rymi wciąż posługują się pisarze pod 
wszystkimi szerokościami geograficz­
nymi, by wywołać humor.

„Wiedza" dała tej książce staranne! 
graficzne opracowanie. Zabawne ilu-1 
stracje skomponował Ignacy Witz.

Kto nie czytał dotychczas Don Ki­
szota, ma świetną okazję do kilkugo­
dzinnej pogodnej lektury, wywołują­
cej rzetelny śmiech.

EUSTACHY CZEKALSKI

szowski, Jerzy Stępowski, Ksa­
w ery Pruszyński, Antoni So­
bański, Irena Tuwim, Słordm- 
ski i Olgierd Górka wycofali się 
z udziału, gdy bliżej poznali 
charakter tego wydawnictwa.

Polska we wspomnieniach 
(niekiedy świetnie napisanych) 
tych autorów to były  albo kre­
sowe dwory, pałace mniej lub 
bardziej wystawne, a jeżeli 
Warszawa, to już oczywiście ta 
nie w yżej pierwszego piętra w  
Alejach, na W iejskiej, czy innej 
„przyzwoitej" ulicy. Jedynie 
Irena Tuwim w swych wspom­
nieniach — była to bodaj że 
najlepsza proza całego tomu — 
dała brudną, zadymioną, robot­
niczą Łódź. Siadu Warszawy z 
Żelaznej, Woli, czy Leszna nie 
było. Bo innej Polski, prócz te) 
dworkowc-pałacowej, nie znali 
pisarze polscy na emigracji.

Nie chcą teraz pisać dla Pol­
ski. To zrozumiałe. Tej Polski, 
„kraju ich młodości“, już nie 
ma. Dla kogóż więc m ieliby pi­
sać}

*

O pewnej znanej literatce, 
która całą swą twórczość na 
emigracji poświęciła rozpamię­
tywaniem  na temat straconego 
.mieszkania, porzuconej w illi i 
zapomnianych, czy zagubio­
nych po drodze, walizek  — co 
zresztą znalazło swój w yraz w  
utworze p.t. „Klucze" (właśnie 
te od walizek?) — kursował w  
Londynie taki mniej więcej 
dwuwiersz (cytuję z pamięci): 

Pani Maria w duszy nosi
niezagojoną bliznę. 

Straciła willą, walizki i — 
ojczyzną.

*
Nowakowski Zygmunt, na 

zamówienie Teatralnej Lotni­
czej Czołówki (był to wcale nie 
zły zespół), napisał w  1943 ro­
ku potworne sztuczydło o lotni­
kach polskich, którzy musieli 
przerwać lot właśnie nad do­
mem (oczywiście wykw intnym  
pensjonatem), w  którym  miesz­
kały ich żony i nie-żony.

Honoraria Notoakowski po­
brał z  góry co najmniej za sto 
przedstawień. Odbyło się ich 
wszakże tylko bardzo niewiele. 
Lotnicy sztukę wygioizdali.

Tak wygląda „twórczość“ p i­
sarzy emigracyjnych: Dopraw­
dy nie ma czego żałować.

BRABANT

•) Miguel de Cervantes, Don Kiszot 
z La Manczy, opracował dla młodzie­
ży Józef Wittlin, ozdobił Ignacy Witz, 
Sp. Wyd. „Wiedza", 1947, str. 368.

Czy scenariusz jest
dziełem  literackim?

Mowa będzie tylko o scenariuszach, 
napisanych specjalnie dla Hlmu, Nie 
n a  żadnych wątpliwości, że powieść, 
nowela czy sztuka teatralna, o ile słu­
ży za scenariusz filmowy, nie traci by­
najmniej swych walorów literackich, 
jako dzieło samoistne. Przeróbka mo-

jest w jego ogólnych zarysach nader 
obojętna. W scenariuszu bezwzględ­
nie na pierwsze miejsce wybija się 
treść, która musi przemówić do widza.

System zwracania się do widza w 
okresie filmu niemego był z jednej stro 
ny technicznie uproszczony (nie było

że być dokonana fatalnie, zaciąży to troski o dźwięk), z  drugiej jednak stro 
jednak jedynie na filmie, a nie na pro- ny znacznie trudniejszy. W  dztsiej- 
totypie szym rozwoju filmu dźwiękowego taka

Pytanie zawarte w tytule odnosi się parada niemych postaci żywo gestyku- 
więc do tych dzieł, które napisane są lujących i nadmiernie poruszaiących
z myślą o filmie, wyłącznie dla filmu 
i stanowią wykończoną z punktu wi­
dzenia filmowego podstawę jego na­
kręcania.

W ydaje mi się, że w tym wypadku 
bardziej niż kiedykolwiek należy od­
różnić dwa nieodzowne warunki, które 
musi spełniać jakieś dzieło, aby je 
można było zaliczyć do literatury. 
Podczas, gdy w noweli, w sztuce tea­
tralnej, a najbardziej w wierszu for­
ma jest bardzo ważna, w pewnych mo­
mentach ważniejsza od treści, i o r- 
m a literacka scenariusza filmowego,

brwiami, byłaby nie do zniesienia.
Otóż to właśnie, że film uzyskał zna 

komite dopełnienie w postaci dźwięku, 
zdecydowało o l i t e r a c k i m  po­
ziomie scenariusza.

Tu znowu trzeba odróżnić dwa dzia­
ły, które często występują bardzo wy­
raźnie w samym spisie twórców filmu. 
Dzieje się to szczególnie w filmie tran 
cuskim. Czytamy np.: scenariusz —  
Julien Duvivier d i a l o g i  — Char 
les Spaak.

Co to oznacza? Przecież dialogi są

riusza, w niektórych współczesnych 
filmach grają rolę co najmniej rów­
norzędną dialogowi teatralnemu, który 
powinien brać górę nad w i d o w i ­
s k i e m  teatralnym, co zresztą nie 
zawsze się dzieje. Więcej jeszcze: ze 
względu na stosowanie „zbUieti“, dia­
log filmowy nabiera niekiedy cech 
szczególnych i bierze na siebie tak de­
cydującą rolę, jakiej nigdy nie może, 
zająć na scenie. Oczywiście, że słowo 
żyw e nie da się wyprzeć przez słowo 
zmechanizowane, ale widz, zasugero­
wany głębokim realizmem niektórych 
filmów, szczególnie widz, który bie­
gle włada językiem danego Hlmu, pod­
daje się urokowi, sugestii czy potędze 
dialogu z  niemniejszym przekona­
niem niż w teatrze.

Zupełnie inaczej ma się sprawa ze 
scenariuszem, czyli z samą kanwą 
akcji. Scenariusza, poza reżyserem i 
jego grupą produkcyjną, prawie nikt 
nigdy nie czyta. W  Ameryce scena­
riusz filmowy nie znany jest bardzo 
często gwiazdom grającym role głów­
ne. Ponieważ w scenopisie kolejne 
zdarzenia zmontowane są nie według 
kolejności, a według dekoracji, nieraz 
aktorowi czy aktorce znajomość całej 
treści jest Istotnie niepotrzebna. Dzie

bez wątpienia składową częścią scena- | je się to głównie w komediach, gdzie

objął kierownictwo artystyczne  
Filharmonii Warszawskiej, któ­
ra zainauguruje swój sezon 10 

b. m .

dramatyczny przebieg akcji nie wy­
wiera wpływu na daną postać.

Otóż taki scenariusz może być prze­
cież napisany językiem nie tylko zu­
pełnie prostym, ale nawet niewyszuka­
nym. Co więcej, wytwórnie amerykań­
skie płacą bardzo poważne sumy za 
sam pomysł do scenariusza, o ile kie­
rownik produkcji uzna go za rewela­
cyjny. Zjawisko takie jest w literatu­
rze nieznane, a w każdym razie wy­
jątkowo rza d k ieM o żn a  więć śmiało 
założyć, że scenariusz w swej prymi­
tywnej postaci, bez względu na to, czy 
zawiera kilka stron czy kilkadziesiąt, 
czy jest ubogi czy bogaty w szczegóły, 
pod względem F O R M Y  nie musi 
być dziełem literackim. Rzadko też 
nim jest.

Jeżeli chodzi o sam przebieg wypad­
ków, to osąd jest znacznie trudniej­
szy Dzieje się tak, że nawet powie­
ści o światowej sławie w przeróbce fil­
mowej (oczywiście, złej) tracą wszyst­
kie swe walory. Nigdy więc — mając 
scenariusz w rękach — nie można 
mieć stuprocentowej pewności, że je­
go walory artystyczne, ideologiczne 
czy dramatyczne okażą się równie 
świetne na ekranie.

Jeden tylko składnik scenariusza 
m u s i  mieć poziom literacki i, o ile

Księgarza wykwalifikowanego
na kierownicze stanowisko w Łodzi 
poszukujemy. Warunki od umowy.
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Kronika
kulturalna

WALNE ZEBRANIE ZZLT 
W WARSZAWIE

Dnia U  października br. odbędzie 
sią w  6ali ZAIKS-u (ul. Śniadeckich 
10, III piętro) doroczne w alne ze­
branie Oddziału W arszawskiego 
Związku Zawodowego L iteratów  Pol
skich.

go nie ma, zamiast filmu powstają tego 
rodzaju nieporozumienia, jak 95 proc. 
przedwojennej produkcji polskiej. Sta­
ło się tak, że najwyższy poziom lite­
racki dialogów osiągnęli w swych ostat 
nich filmach Francuzi. Pracuje tam kil

■ku wybitnych, a co najmniej bardzo _______  ^ ___________ ______ _
zdolnych literatów i publicystów, jak  ! rzy Sokorski, przedstawiciel KCZZ  
Prevert (z Marcelem Carne), Spaak i — m gr. Wrońsid, przedstawiciel Zw. 
(z Duvivierem i innymi), Jeanson (z  z  a w. Muzyków, prof. Swatoó, przed- 
Christfan Jaquiem) i inni, którzy atu- stawiciele Centr. Inst. K u ltu ry  oraz 
logami, opracowanymi z  drobiazgową (jeiegaCi partii politycznych i

Głównym punktem  porządku dzień 
nego są w ybory nowego Zarządu ł 
delegatów na ogólnopolski zjazd l i ­
teratów , k tó ry  odbędzie sią w  dru­
giej połowie listopada b. r. we Wro­
cławiu.

KOMITET
UPOWSZECHNIENIA MUZYKI
M inister K ultury  i  Sztuki powołał 

do życia Kom itet Upowszechnienia 
Muzyki, którego zadaniem  jest o- 
pracowywanie wytycznych w  sp ra­
w ie rozpowszechnienia muzyki, po­
lityki programowej i repertuarow ej, 
organizowania am atorskich zespo­
łów artystycznych itd.

W skład K om itetu weszli w ybit­
n i przedstawiciele polskiego św iata 
muzycznego, m. in. dyr. dep. Muzyki 
— W. Rudziński, docent dr. Lisa, B. 
Rutkowski, Tadeusz Szeligqwski, Je

sumiennością, ale i z  wielkim talentem 
dramatycznym, nadają filmowi francu­
skiemu niezwykle wysoki poziom.

Reasumując powyższe stwierdzić 
można, że scenariusz filmowy nie mu­
si należeć do literatury, natomiast dia­
log musi mieć poziom literacki i to 
bardzo wysoki, o czym zdają się za­
pominać bardzo nieraz peumi siebie 
producenci filmowi.

Stosowany powszechnie we Francji 
podział na scenarzystę i „dialogistęu 
wydaje mi się słuszny, gdyż człowiek, 
który w sposób właściwy sztuce filmo­
wej i trafny pod względem dramatycz­
nym rozwiązuje akcję, wcale nie musi 
posiadać talentu do pisania dobrych, 
interesujących dialogów.

LEON BUKOWIECKI

nizacyj młodzieżowych.
orga-

ZJAZD TOWARZYSTWA 
MUZYKI WSPÓŁCZESNEJ

Polskie Towarzystwo Muzyki 
Współczesnej zwołało do Krakowa, 
jako siedziby Towarzystwa, dorocz­
ny  w alny zjazd.

Zjazd w ybrał Komisją K walifi­
kacyjną, k tórej zadaniem będzie do 
konanie w yboru utworów polskich 
na międzynarodowy festiw al muzycz 
ny, k tóry  odbędzie sią w  A m sterda­
mie w  1948 r.

Do zarządu Towarzystwa weszli 
m. in. prof. Z. Drzewiecki, rektor 
wyższej szkoły muzycznej, oraz prof. 
Ochlewski dyrektor Polskiego Wy­
dawnictwa Muzycznego.
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K S I Ę G A  P I E R W S Z A
A U D I E N C J A

W Madrycie nie było pojazdów. Kardynał-legat na audien­
cję musiał jechać wierzchem. Wyszukano dlań białego muła; 
siedział na nim z boku, po damsku, falowały długie poły lśnią­
cej szaty. Na płaski, purpurowy kapelusz kardynała siąpił drob­
ny, lodowaty deszcz. Stary Fabio Fumagalli, kanonik u św. Pio­
tra, prowadził zwierzę za cugle. Z tyłu i po bokach człapała 
w gnoju ulicznym świta kardynała, trzech kleryków pomniej­
szej rangi oraz "kilku służących, spozierając posępnie na sprys­
kane po uda pończochy. Duchowni podkasali wysoko oburącz 
sutanny, niczym chłopki kiecki, z żalem wspominając czyste, 
starannie wybrukowane promenady rzymskie.

Do dziwnej zaprawdę posłano ich stolicy. Ten król obrał 
sobie za rezydencję nędzną mieścinę. Jeśli mieszkało tu  15.000 
chrześcijańskich dusz, to już było wiele. Domy były niemal 
wszystkie z gliny, jednopiętrowe i tak niskie, że kardynał ze 
swego muła mógłby bez wysiłku dosięgnąć dachów ręką. I to 
była stolica połowy świata! Ta brudna dziura rządziła Hiszpa­
nią, Burgundią, Brabancją, Flandrią i  bajecznymi państwami 
za oceanem. Stąd szły rozkazy do hiszpańskich wicekrólów na 
Sycylii, w Neapolu i Mediolanie. Władcy, który upodobał sobie 
to miasteczko, z trudem stawiali jeszcze czoła król Francji, re­
publika wenecka oraz państwo Ojca Świętego. W stroju i oby­
czajach Hiszpania wiodła prym, tutaj moda brała początek.

Nieliczni przechodnie uginali kolan w listopadowym dżdżu 
przed jeźdźcem w kardynalskiej szacie. Ci, co spojrzeli mu 
w twarz, zdumiewali się: na mule jechał młody chłopiec. Pod 
purpurowym skrzydłem kapelusza jaśniało ściągłe, blade, mi­
zerne oblicze.

Kardynał Giulio Aquaviva miał lat 22. Papież posłał go 
do Madrytu, aby wyraził królowi współczucie z powodu śmierci 
następcy tronu —  osobliwa misja, albowiem nikt nie wątpił, te  
to ojciec pomógł synowi przenieść się na tamten świat.

Cały prawie miesiąc znajdowało się poselstwo w drodze 
z Rzymu do Madrytu. Morze było burzliwe, wszędzie czyhały 
korsarskie statki barbarzyńców. Na pół żywi wysiedli duchow­
ni panowie na ląd. Oczekiwał ich niewygodny pobyt Legat p a­
pieski siedział*po nocach na wilgotnym, twardym łożu w ma­
dryckiej nuncjaturze i kaszlał. . ____

W czasie długiej, okropnej przeprawy morskiej przyjazd 
jego nabrał dalszego ponurego sensu. Mógł równocześnie wy­
razić królowi współczucie po śmierci królowej. Piękna, łagod­
na Elżbieta francuska dożyła wieku lat dwudziestu pięciu. Po 
dwóch Mariach, portugalskiej 1 angielskiej, była trzecią zmarłą 
w małżeńskiej łożnicy Filipa. Czego tylko tknęła jego ręka, to 
więdło i marniało.

Pozorów zatem było dość dla tej podróży. Jej tajemny 
i właściwy cel był bowiem inny. Zatarg panował pomiędzy 
Watykanem i najbardziej katolickim z królów, tarczą wiary 
i katowskim mieczem kacerzy. Syn Karola V leżał w prochu 
przed Bogiem i wiarą objawioną, ale nie przed papieżem. „Hisz­
pania nie zna żadnego papieża’1 — oświadczył przewodniczący 
jego rady koronnej na jawnym posiedzeniu... 22-letni, chory 
Aquaviva wiózł ważne posłannictwo.

Stały nuncjusz nie mógł nic wskórać. Rzadko tylko udzie­
lano mu audiencji, wciąż na nowo skazując go na drogę pisem­
ną. Król Filip lubował się w pisemnym załatwianiu spraw. Ci­
cho i cierpliwie myszkował w papierach. O ile skąpy był w mo­
wie, o tyle chętnie i metodycznie pisał. Modlitwa i akty — to
było jego życie.

Papież oczekiwał po swym żałobnym wysłanniku tego, cze­
go nie dopiął jego urzędnik. W tragicznych okolicznościach zja­
wi się ów młodzieniec przed królem, może znajdzie drogę do 
jego serca, do jego mrocznej duszy. W Rzymie lubiano Aquavl- 
vę. Pius sam w swej potrójnej koronie, nieubłagany, stary do­
minikanin, lubił go. Może i Filip go polubi.

Stały nuncjusz przyjął go pełen szyderstwa. Zakwaterował 
źle w swym domu chorego kardynała, żywa dusza nie troszczyła 
się o jego zdrowie, a świta nie dostawała posiłków.

W końcu kanonik Fumagalli zrobił awanturę. Był to siwo- 
brody chłop z Romagni, pleczysty i  rosły, stworzony raczej na 
żołnierza niż na księdza i od lat najmłodszych związany wierną 
przyjaźnią i służbą z domem Aquavivów. On również kochał 
pobożnego, czcigodnego i wątłego młodzieńca. Odbył krótką, 
całkowicie pozbawioną respektu rozmowę z gospodarzem, po 
czym wszystko odmieniło się na lepsze.

Atoli z drwiącym zadowoleniem obserwował nuncjusz, jak 
bezczynnie przeciąga się pobyt nieproszonego gościa. Kardynał 
bawił w Madrycie już trzy tygodnie. Na pełne szacunku zapy­
tanie, kiedy zostanie mu udzielona audiencja kondolencyjna, 
nie otrzymał naprzód przez dni kilka żadnej odpowiedzi, wre­
szcie z kancelarii królewskiej nadeszła wiadomość, że ma koo- 
dolencję przedłożyć na piśmie. Na piśmie — słowo wszechwład­
ne, ale wobec księcia kościoła, który cały miesiąc w niebezpie­
cznych warunkach jechał do Madrytu, trudna do zniesienia 
obelga. Mimo to nie pozostało nic innego, jak wnieść powtórnie 
prośbę. Nie mógł przecie wrócić do Rzymu i wyznać następcy 
Piotra: nie przyjęto wcale twojego posła. Kiedy w końcu au­
diencja została wyznaczona, równowaga była już z góry za­
chwiana. I to było właśnie celem zwłoki.

Dojechali pod królewski zamek. Lecz orszak nie mógł zna­
leźć wejścia. Dokoła zamczystego gmachu, Alkazaru, wznosiło 
się rusztowanie. Bicie młotów podzwaniało w deszczu. Domy 
Filipa wiecznie budowano i naprawiano.

Objechali cały zębaty kompleks budynków. Przed tylną 
furtą zsiadł legat z muła. Stali tu na warcie halabardnicy w ol­
brzymich kapeluszach, żółtych kaftanach i czerwono - żółtych 
hajdawerach. Nie rozumieli ani słowa, byli to Niemcy. Wresz­
cie, na wołanie służących, zeszedł po stromych schodach jakiś 
człowiek w księżej szacie i udzielił wyjaśnień po łacinie. Z tej 
strony nie było dostępu do królewskich komnat. Raz jeszcze te­
dy trzeba było dosiąść mułów i półkolem wrócić przed front 
gmachu, zastawiony rusztowaniem.

Świta pozostała w wartowni na parterze. Ziąb tu  był; przez 
maleńkie, zabite deskami okienka wpadało mimo południowej 
pory skąpe światło. — To mi podróż dla przyjemności! — zży­
mał się Fumagalli, trzymając na kolanach mokry, czerwony ka­
pelusz kardynała. — Eminencja gotowa nam zemrzeć, po tej 
wyprawie!

Kardynał wchodził powoli, z bolesnym kłóciem w boku, na 
górę po ciemnych schodach. Niemile woniało w tym średniowie­
cznym zamku. Przed nim, wskazując drogę, szedł dworzanin, 
piął się coraz to wyżej. Król hiszpański siedzi chyba na dachu 
i tam mnie oczekuje, pomyślał Aquaviva, który pod purpurową

szatą krył pogodny, wesoły humor — miły, dobry chłopak przy 
całej uczonej pobożności.

Na najwyższym piętrze skręcili w otgvarte, oblankowane 
przejście, po którym hulał północny wicher i z którego widać 
było jak na dłoni całe ubogie, glinobite miasto, a w dali nagi, 
smutny płaskowyż Kastylii. Potem rozwarły się przed nimi sa­
le, długie i niskie, skąpo umeblowane skrzyniami. Stali w nich 
duchowni w sutannach lub habitach, rozmawiając  ̂ grupami 
i warując bezczynnie. Potem szedł czworokątny pokój, pełen 
zbrojnych. Ich oficer zasalutował zwierając z brzękiem obcasy. 
W następnym pomieszczeniu, zupełnie pustym korytarzu, dwo­
rzanin zostawił legata samego i poszedł zameldować królowi.

Tuż nad głową Aquavivy dzwon wybił mocno i bez echa 
południe. Drzwi rozwarły się. Dworzanin go wpuścił.

Pokój był jasny. Z wysokich okien z prawa i lewa padało 
tępe, wapniste światło na biurko, przy którym pracował król 
Filip. Odłożył pióro i utkwił we wchodzącym wielkie, sklepio­
ne, niewymownie spokojne oczy. Legat skłonił się i czekał 
w dwornej postawie na powitanie króla. Nie nadchodziło jed­
nak. Miał przeto czas przyjrzeć się dokładnie najsłynniejszemu 
władcy chrześcijańskiego świata.

MIGUEL DE CERVANTES
.Widok króla zadziwił go, i natychmiast zdał sobie sprawę, 

dlaczego. Filip siedział bez kapelusza. Na żadnym ze swych li­
cznych portretów nie był przedstawiony z gołą głową, trudno 
więc było wyobrazić go sobie w ten sposób. Kardynał widział 
teraz, jak jasny jest król: jedwabiste, starannie utrefione wło­
sy były jasnoblond, i cokolwiek tylko ciemniejsza broda bramo­
wała wielkie, rozumne usta. Widział bardzo delikatny i forem­
ny nos i porcelanowo przejrzystą cerę; cała sylwetka tchnęła 
dystynkcją i wykwintem. Jedynie ciężkie, wysunięte naprzód 
czoło wnosiło jakiś nieokreślony, groźny rys we wdzięczną 
całość.

Strój króla był z czarnego aksamitu, nawet biała kryza zni­
kła w dniach żałoby. Na łańcuchu z ciemnych, drogocennych 
kamieni wisiał order złotego runa i rzucał słabe błyski.

Mamże pierwszy zacząć? biedził się w duchu Aquaviva, 
stwierdzając z przykrością, że twarz i ręce płoną mu z podraż­
nienia. Nieco bezradnie rozglądał się po królewskiej komnacie. 
Niewiele tu  było do widzenia. Na ścianach wisiały gobeliny, na 
podłodze stało parę ciężkich, prostych mebli. Z boku, obok biur­
ka królewskiego stał stolik z małym krucyfiksem i dwoma sre­
brnymi relikwiarzami.

— Młodego księdza posyła mi Jego Świątobliwość — za­
brzmiał cicho uprzejmy i całkiem bezbarwny głos, z trudem 
wymawiający włoskie słowa. — Mówcie, z czym przybywacie!

— Ojciec Święty przysyła Waszej Królewskiej Mości swoje 
pozdrowienie oraz apostolskie błogosławieństwo. Polecił mi 
wyrazić głęboki i serdeczny żal, jakim przejęła go wiadomość 
o śmierci infanta don Karlosa, i donieść, że w codziennej, nie­
strudzenie powtarzanej modlitwie wspomina zmarłego.

— Zbyt wiele zaszczytu dla tego księcia — odparł bezbarw­
ny głos.

Aquaviva umilkł. To przechodziło wszelkie oczekiwanie. 
Choćby nawet po wszystkich dworach państw chrześcijańskich 
szeptano bez ogródek o tym podniecającym wypadku śmierci, 
sam król — to było chyba jasne jak słońce — powinien położyć 
kres plotkom paroma sztywnymi zdaniami. Miał wszak po temu
sposobność. . . .

Ten infant był kaleką i na poły szaleńcem. Ponieważ miał 
dziedziczyć pół świata, cały świat znał od dziecka jego kroki. 
Wiedziano o mamkach, którym niemowlę rozgryzało piersi, tak 
że umierały, o przywiązanych do pala zwierzętach, które chło­
piec palił żywcem, o dworzanach, których kazał kastrować,
0 napadach szału, kurczowych rykach i epileptycznych ata­
kach. To półzwierzę nie cofało się nawet przed ojcem. Może 
ścierpiano by to, że ojcu zaprzysiągł śmierć. Lecz podczas osta­
tnich świąt Bożego Narodzenia wyszedł na jaw plan ucieczki 
księcia, który miał we Flandrii stanąć na czele kacerzy. Z taje­
mniczą szybkością dotarła ta  wieść do Rzymu. Papież popadł 
w trwogę. Uspokoił się rychło. Już w Madrycie uwięzicno księ­
cia. Umarł w więzieniu. Z powodu tej śmierci przywoził Aqua­
viva kondolencje.

— Jego Świątobliwość — ciągnął kardynał z wysiłkiem — 
zarządził nabożeństwo żałobne. Piątego września odprawiono je 
w kościele św. Piotra. By oddać cześć najwyższą spadkobiercy 
tak potężnego państwa, papież we własnej osobie był obecny 
na uroczystej mszy. Chciałbym zwrócić uwagę Waszej Królew­
skiej Mości, że podobnego zaszczytu dostąpili do tej pory tylko 
królowie.

— Tylko królowie — powtórzył król, w twardej tym  razem 
łacinie.— Dziękuję Ojcu Świętemu. Bóg nałożył mi brzemię 
bronienia prawdziwej wiary, utrzymywania sprawiedliwości
1 pokoju, i ostawienia po krótkim życiu doczesnym powierzo­
nych mi państw w niezachwianej mocy. Wszystko zależało prze­
de wszystkim od osoby mojego następcy. Bogu jednak spodobało 
się w karze za moje grzechy obarczyć księcia don Karlosa tylo­
ma ciężkimi wadami, że nie był zgoła zdatny do panowania. 
Gdyby odziedziczył po mnie państwo, byłoby ono zagrożone. 
Książę nie mógł pozostać przy życiu. Siadaj del

Ostatnie słowa były wypowiedziane tym samym tonem, co 
reszta. Młody kardynał, oszołomiony i olśniony tak niespodzia­
ną, dobitną szczerością, nie od razu zrozumiał.

— Siadajcie! — powtórzył król.
W ugrzecznionym głosie brzm iał niechętny opór. Albo* 

Aquaviva przysunął je do biurka. Żyjący szelest jedwabnej 
szaty przy siadaniu skrzepił go nieco na duchu.

— Jestem posłuszny, Wasza Królewska Mości. Jednak ni# 
w siedzącej postawie powinienem się wywiązać z dalszego po­
lecenia. Ojciec Święty nie mógł mi go udzielić osobiście, lecz 
wiem, że serce jego śie mi je poprzez morze. Bóg powołał do 
siebie parę tygodni temu także Waszą małżonkę, królową, naj­
lepszą, najpiękniejszą, najszlachetniejszą duszę, tak więc...

— Już dobrze, kardynale. Czy poza tym coś jeszcze?
W ugrzecznionym głosie brzmiał niechętny odpór. Albo­

wiem król kochał naprawdę pogodną, dobrą, zachwycającą 
Francuzkę.

— Sprawy są w zawieszeniu, Wasza Królewska Mości.
— Sprawy? Oczywiście. Papież trzyma wszak stałego za­

stępcę przy moim d worze.
Dwie okrągłe plamy wykwitły na licach kardynała, szkar­

łatne jak jego szata.
— Stały nuncjusz już od dawna nie styka się z osobą pa­

pieża. Jego Świątobliwość prosi o wysłuchanie moich iłów, jak 
gdyby pochodziły z jego własnych ust.

— Będę słuchał uważnie — rzekł Filip. Nagły poryw wi­
chru smagnął deszczem o szyby. Obaj nasłuchiwali. Gdy ścićhl 
plusk ulewy, król dodał powoli i z naciskiem:

— Jego Świątobliwość wie, że nic się tu  odmienić nie mo­
że, że raczej zrzeknę się korony, aniżeli pozwolę sobie wydrzeć 
to, co posiadał przede mną cesarz i król, mój władca i ojciec!

Raczej zrzeknę się korony... Była to łacina cezarów, każdy 
zwrot niczym łom kamienny. Tu nie szło o piękne frazesy. „Je­
śliby mój syn popadł w kacerstwo — powiedział niegdyś ten 
człowiek — ja sam zniosę drzewo na stos, by go spalić'*. Kiedy 
to mówił, nie miał jeszcze syna... Tej bezwzględnej, mrocznej 
1 niemej duszy można było przypisać każdy czyn. Rozkazy boża 
szły nie przez Rzym, jeno bezpośrednio do niego, ustanowione­
go, aby władał. Hiszpańskość i prawowiemość były dlań jed­
nym i tym samym. Był namiestnikiem Boga, obarczonym cięż­
ką odpowiedzialnością, jego doczesny, królewski żywot o nieo­
garnionym zasięgu władzy był tylko nikłym przedsionkiem 
wieczności, ku której nieugięcie zwracał wzrok. Już za Madry­
tem ,.w pustkowiu Sierry, wyrastał ogromny, żywy grobowiec 
Eskurialu, kamienny sen królewskiej pobożności, nagim, spoi­
stym zrębem znacząc nagi krajobraz — zamek potęgi, arsenał 
wiary i  tum nagrobny, w którym pragnął zjednoczyć wszyst­
kich zmarłych swego rodu. Był przystojnym, eleganckim pa­
nem i liczył lat czterdzieści. Ale już było zarządzonych 30.000 
mszy żałobnych, którymi cała armia hiszpańskich księży miała 
kiedyś torować jego duszy drogę do zbawienia.

Żaden z papieży przeszłości nie mógłby bardziej odpowia­
dać temu królowi aniżeli starzec zasiadający obecnie na Piotro- 
wej stolicy, ascetyczny mnich i  były wielki inkwizytor — po­
sępne, pozbawione blasku odbicie Filipa po tamtej stronie Mo­
rza Śródziemnego. I z tym papieżem wiódł zatarg.

Nie szło o byle co. Groziło oderwanie. Groził hiszpański ko­
ściół narodowy. Oznaki mnożyły się.

Giulio Aquaviva począł mówić. Z głową obolałą, pochylo­
ną w szkarłatnej czapeczce, z oczami wlepionymi w jedną ze 
zwierzęcych figur dywanu, rozwijał przed tym  arcykatolickim 
władcą zażalenia Watykanu. Wyszedłszy z rzeczy błahych 
i mniej ważkich potęgował kunsztownie zdziwienie, smutek 
i przerażenie, w każde zdanie wplatając pobożny komplement 
pod adresem króla, podnosząc wysoko i coraz wyżej jego zasłu­
gi, aby potem tym głębiej się skarżyć i oskarżać. Skupił całą 
mądrość, siłę wiary, uczucie, tak, podświadomie wytężył nawet 
cały wzruszający urok swej wątłej młodości — jakimż wdzięcz­
nym kruchym naczyniem posługuje się tu  prawdziwa wiara, 
pomyślałby w duchu każdy inny słuchacz... Szło o sprawy nie­
słychanej wagi. Chwila była decydująca. Nie wiadomo, czy kie­
dykolwiek się powtórzy. Giulio przemawiał teraz również pa 
łacinie, przemawiał najlepszą łaciną, z dworności wobec króla, 
który przed chwilą posłużył się tą mową.

Wiele było przyczyn sporu. Papież pragnął z całej duszy je 
usunąć. Miłował i poważał króla, na nim opierał całą swą na­
dzieję wobec kacerstwa, które ze wszech stron podnosiło czel­
nie głowę. Z jakąż chrześcijańską radością dowiedział się nie­
dawno, że wódz flandryjskiej herezji, hrabia Egmont, został 
ścięty publicznie na szafocie w Brukseli, mimo zasług i zwy­
cięstw, jakie odniósł ongi ów kacerz. Z pewnością i teraz wszy­
stkie przekroczenia prawa i obrazy są dziełem pomniejszych 
sług i Jego Królewska Mość ich nie aprobuje.

Nieznośne jest na przykład zachowanie się hiszpansk.ego 
wicekróla Neapolu, księcia Alkali. Kpi on po prostu z autoryte­
tu  papieża. Biskupom, posłom watykańskim, kaze po całych 
dniach antyszambrować w najgorszym przedpokoju. A gdy, 
wreszcie staną przed nim, przyjmuje ich w łóżku, i jak powia­
dają, nie zawsze sam. , . .

Filip nie odpowiadał. Patrzył w przestrzeń odąwszy lekka
dolna wargę

I tutaj, w kraju, nie jest lepiej, ciągnął Aquaviva. Przed ro­
kiem dopiero zakazał papież walki byków. Tym, którzy je urzą­
dzali, zagroził klątwą. Padłych podczas corridy zabronił grze- 
bać w poświęconej ziemi. Grzebano ich jednak z kościelnym ce- 
remoniałem, a biskupi nie rzucali klątwy. Ale masowe wido­
wiska i ich przepych były świetniejsze mz kiedykolwiek. I to 
dzieje się przecież na oczach króla.

Aquaviva podniósł wzrok i zrobiwszy pauzę, z szacunkiem
oczekiwał odpowiedzi. . , , ,n

Filip odpowiedział istotnie. Co prawda, zaledwo kilkoma 
słowy. Ale o dziwo: kardynał ich nie zrozumiał. Coś w mowie 
króla brzmiało obco, wymykało się szorstkimi dźwiękami.

Może mam gorączkę, pomyślał legat. A przecie wydaje mi 
się, że mój umysł nie jest zmącony. Pytać nie śmiał. Ciągnął 
d&lcj

To były oczywiście drobiazgi. Ale czyż w Hiszpanii szano­
wano w ogóle jeszcze apostolskie sądownictwo? A jak ma się 
rzecz z finansami? Czy król nie nakładał podatków na kler 
wedle swego uznania i nie odprowadzał ogromnych sum do 
kas państwowych, miast do głównej kasy katolickiego chrze­
ścijaństwa? Bóg wie i król wie o tym również, że papieżowi 
daleka jest myśl o korzyści własnej. Namiestnik Chrystusowy 
żyje jak mnich żebraczy. W południe zupa chlebowa i pół 
szklanki wina, wieczorem nieco owoców — oto jego posiłek.

(Dalszy ciąg nastąpi),
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O BOK węgla kamiennego, węgiel 

brunatny stanowi ważną pozycję w 
szeregu naszych bogactw naturalnych. 
Produkcja węgla brunatnego nie zo­
stała dotychczas w pełni rozwinięta i 
istnieją dalsze możliwości je j rozwoju.

ria sole zaufani© Iiiiiici
Wywiad z pik. Konarzewskim 
Kemtatem M. 0. m. Warszawy

Z okazji trzeciej rocznicy pozostania i ków, oprócz służby na zapleczu froa-
M. O. zwróciliśmy się do komendan-

W  r. b. wydobycie węgla brunatnego j ta  M. O. na m. Warszawę z prośbą o 
na obszarach naszego państwa nie prze) podzielenia się z  nami uwagami i « f « -  
kroczy  3 ,7  rr.iln. ton. W  roku p r z y  j mat pracy warszawskiej m ilicji o b y  
szlym  przewiduje się już wydobycie z i watelsktej.
górą 4 miln. ton. j .—  O b y w a te lu  p u łk o w n ik u , la k i*  b y -

Węgiel brunatny, którego s io ła  za-, picrwez* kroki M.. O. na t*x*nłe
legaja tereny położone na zachód 0^ ; m i a * ta ?
zagłębia górnośląskiego i posuwają *i«j Milicja Obywatekka objęła te-
dalej w zdłuż N ysy na północ, głęboko , ^  ^  <łzieA po zajęciu Pragi
wcinają się w  wojew ództwo Poznan- j Armię Czerwoną ł Wojsko Pol-
shie, posiada znacznie niższą w artość. ^  Uruchomiono 4 komisariaty. Wa-
kaloryczną od węgla kamiennego. W  o- j wówczas ciężkie: nie było
bec tego, nie nadaje się on do tran- \ ^  mtmclur6Wt broni. Co piąty mi- 
sportu na dużych odległościach. AG® karabin —  najczęściej rai
mniej, nadaje się doskonale jako opa. : wy omą oznaką jego funkcji
dla  elektrowni położonych w k °b!l*u . brja czerwona opaska. Dbrłośó o tv®z- 
micjsc jego wydobycia oraz jest . nieczeAstwo i porządek była bardzo u-
nałym surowcem dla uryrobów brykte-  ̂ i r ^ n \ o n ! l  ̂ M im o tych ciężkich warun-
tów. . j

W ęgiel brunatny posiada również j 
szereg właściwości, które czynią z e ń ; 
niezwykle ważny surowiec dla prze- j 
myslu chemicznego. Dość wspomnieć, 
te  większość niemieckiej produkcji ben 
syn y syntetycznej opierała się o ten
udaśnłe surowiec. i BŁA c z ło n k ó w  s p ó ł d z i e l n i

N asz plan trzyletn i przewiduje d a -[ 10 p r o c . TANIEJ
teko nasunięty rozwój wydobycia wę-\ Wobec zb!łte.1«cej *t« zimy — Raread leeo  posun-ę.y razu , Pow szechnej Spółdzielni W arsżaw a-R o-
*la brunatnego, (k . W.) j }uanie p ragnąc  p rzy jść  z pom ocą sw oim

* członkom w zaopatryw aniu  si« w  u " ra -  
_  . r n  t> a TT31 r.ia — postanow ił zrezygnow ać l  csęflci 

K O P A L N IA  W  K O W A R A C H  D A J L , .M 7 0 i# k 1  m a rtv  \ ućLilela 10 proc. ra b a tu  
1 T Y 5! T O N  RU D Y  M IE S IĘ C Z N IE  ! d;a w rzystk ich  członków przy^ zakupie 
Z „  u t * ssr oliw ili i a rty k u łó w  w ełnianych. Spółdzielnie w ar-K o p a b i a  w  K o w a ra c h  d a je  w  c n .v m  t,7awsVie s ta ra ja  si«? stopniow o przyapa-

obeerei p ro d u k c ję  4 tys. ton rudy że- ' r za« coraz w ięcej korzyści bezpoiredn.ro  
, ’ "  . . swoim członkom.
ia z n e j  m ies ięc zn ie . _ _____

‘ U l,O t W  OPŁATACH z a  k o n c e s j e
W  zw i-rk u  7. ro-ooezęta  1 bm . na  te ­

ren ie  całej Polski ak c ją  koncesjonow ania 
handlu . Izba P rzem ysłow o-H andlow a p rzy  
pom iną, fta zezwolenie na prow adzenie 
p rzedsięb io rstw  jec t niezbędne dla wszy­
stk ich  form  handlu .

P o d an ia  o koncesje mimza być złożone 
najpóźniej do dn ia  15 lis to p ad a  b r . W  
w ypadkach odmownego załatw ienia poda­
n ia  o koncesję, w szystk ie  opłaty  podle­
c a  ja  zw rotow i po po tracen iu  5 proc. ty ­
tu łem  kosztów  m anipulacyjnych.

towym, milicjanci zabezpieczali opusx 
czonc obielrty, jak fabryki, urzędy, ban 
ki itp. chro«iąc je przed splądrowa* 
ni©m oraz nieśli dorainą pomoc miesz­
kańcom bombardowanych i płonących 
kamienic. W tej ofiarnej —- bea prze-

ludziach: w samej tylko walc* ulic*-, Mogę zapewnić, ic  każde riedociąg-
nej z  bandytami zginęło 2 0  milicjan-j uięęie w służbie milicjatlia, jak nie-
^ w> J grzeczne zachowanie 6 ię wobec pu-

-1  Jak przedstawi. *ię sprawa kadr? ^ czn ośc if dopuszczanie się rękoczy-
W początkowym okresie było p r z e c i e ż ,^ .  ^ o h o lu  ltP- kar“ e
w ie le  n ie d o m a g a li. j bŁ rdf ,°  SIf ° w o ‘ ^  6Wf Upożaac, Ale chciałbym takzc zaapelo-

—  Trzeba szczerz* przyznać, ie  w | wać do publiczności warszawskiej, aby
pierwszym gorączkowym, trudnym o- 1 również się poprawiła i pomogła tym
kresie organizacyjnym, kiedy trzeba j samym milicjantowi w służbie, która
było driałać przede wszystkim szybko, i wcale nie jest lekka 1 kosztuje dużo
dostawał się do nas często element j nerwów i zdrowia.
przypadkowy, oglądający s ię  bądź za j Nacisk położony będzie ale tylko na

sady —  frontowej służbie zginęło na właoną korzyścią, bądź za karierą. By- j wychowanie i morale milicjanta, leoe

(5

Kopalnia zatrudnia 600 ludzi. Jej
trzy szyby wydobywcze zaopatrują 

— r. 1—4,. „Pokój", ,3obr«k“ 1główcie huty 
„Florian".

MILION ŻARÓWEK MIESIĘCZNIE
Polski Przemysł Elektrotechniczny 

w obecnej chwili produkuje miesięcz­
nie około 700 tys. żarówek, a ponadto 
300 tys. żarówek karzełkowych oraz 
30 tys. lamp specjalnych, jak samo­
chodowe. telefoniczne, fotograficzne * 
inne, Produkcja ta jest o lOOVo wyż­
sza od produkcji w miesiącach analo­
gicznych r. ub.

TRANZYT 
RUDY DLA CZECHOSŁOWACJI 
Do portu gdańskiego przybył paro­

w iec  fiński „Hildogaard", który przy­
wiózł 4.118 ton rudy przeznaczonej 
dla^ hut czeskich.

WŁOSKO - CZECHOSŁOWACKIE
S T O S U N K I H A N D L O W E  

Czechosłowacki minister handlu za-

posterunku kilkunastu milicjantów, 
wielu zostało rannych.

— A jak wyglądała sytuacja w War 
szawie w r. 19457

•— Służbę w Warszawie objęliśmy 
również nazajutrz po zajęciu jej przez 
wojsko. Nie trzeba przypominać, ja­
ki* warunki bezpieczeństwa zastaliś­
my na terenie miasta. W r. 45 nie by­
ło tygodnia, żeby nie zdarzyły się 2 , 
3 napady, rabunki lub poważniejsze 
kradzieże. Do roboty wzięliśmy się 
więc energicznie. Używaliśmy wszyst­
kich możliwych, nieraz —  oo nam za­
rzucano —  być może, drastycznych me 
iod, aby wytępić bandytyzm b złodziej 
stwo. Bezwzględność naszego postę­
powania była wówczas koniecznością.

Dzięki temu osiągnęliśmy poważne 
wyniki —  i dziś mogę śmiało powie­
dzieć, ż® w Warszawie pod względem 
bezpieczeństwa mamy warunki nor­
malne. Poważniejsze wykroczenia kry­
minalne — tak zresztą jak j innej na­
tury — zdarzają się dziś bardzo rzad­
ko.

W  akcji przeciw czarciej giełdzie, 
złodziejstwu t kradzieży przysporzy­

ły  wówczas również duże braki w wy- także na poszanowanie przez niego pra
sz k o le n iu .

wa. Dążymy do uniknięcia wypadków, 
w których obywatel mógłby być przez 
milicjanta pociągnięty do odpowiedział 
nośni, nie przekroczywszy przepisu pra 
wnego.

Te trzy naczelne zadazda: ezkolenie,
wychowanie i poszanowanie prawa wy­
konujemy z całym nakładem sił i ener­
gii, Ogólny poziom osiągnięty przez 
MO jest dz'ś na pewno lepszy niż był 
przed rekiem, a w przyszłym roku bę­
dzie jeszcze lepszy.

W ywiad przeprowadził
A. Pieczyński

G r e ż n y  k a r o m b e l
n a  m o ś c i e  P o n i a t o w s k i e g o

Obecnie wstąpiliśmy już w okres sta 
biUzacji. Dawny element przypadko­
wy został całkowici* wyeliminowany.
Kładziemy teraz specjalny nacisk ca  
szkoleni*.

Kandydat aa milicjanta przechodzi] 
najpierw dwu i pół miesięczny kurs] Pomiędzy mostom Poniatowskiego aj było Pogotowie MZK. w ladze miejskie, 
przeszkolenia początkowego. Już ®a , Rondem Waszyngtona wydarzył s'-ą w ' przedstawiciele Wydztcłu Ruchu j Mo 
kure'i* następu;* *elekcja Naatępme, ■ 80|^ ^  0  7 ,3 5  raino niezwykły ka- jtcryzacji i m>!kji. Przerwa w ruchu w
stopniowo, nowy nabytej odsyłany rŁmj>0 ji Jadąca z Pragi ciężarówka j kierunku z Pragi na War-.:zwą trwała 
jest na rok do Centrum Wyezkoletwa ; pocztowa uderzyła w jadący naprze-, przeszło pół godziny, a w przwiwwą 
w Słupsku. Podnosimy także poziom ,w 3  w łgcn<3Wy tramwaj linii „25". ietror.ę pcoad trzy godziny, 
wykształcenia ogólnego MMeianęi, Tramwaj wy((k0iCZv! t  s iy a  : po wyJ  
którzy me mają 7-nuu klas szko ły  po- ; kor_„riy  „ ółcbroiu zatarasował ca łk o-[ 
wtszeohnej chodzą do aakól, oitósrowtę j ^  je2^a.;ę Zdążający za ciężarów-)

ką samochód MZK, wypełniony pra 
cowaikami biura prezydialnego zarzą­
du mi*j«rki«go nie zdążył zahamować i 
wpadł na wykolejony tramwaj, * po 
tym zawadził o samochód marki „Fiat" „wilki i owce”.
Simoa, należący do Warszawskiej Dy- ;*^5al* ,w!j«C!.c :fSw*e:-.. “który

daniem jest rekcji Odbudowy. Szczęśliwym zbi«- S3UiiaI śmierci” , w nieńzieig popotu-

uzupełniają zakres wykształcenia śred 
niego t uczęszczają do szkół wyż­
szych.

—  Jaki* 8ą obecni* główne wytycz­
ne w pracy aed doskonaleniem się
M. 0 .7

—  Naszym naczelnym

TEA TB PO LSK I (K arasia  2);
NieUziela: g. 11,00 „P en a lo p a” , g. 18.30

OTWARCIE ŚWIETLICY
W czorat o g- W o tw arto  św ietlice 4Ja 

pracow ników  VI m icilk iogo  oddziału 
drogow ego, św ietlica , k tó ra  pow sta ła  w
kró tk im  okresie czasu, zorganizow ana zo­
s ta ła  w yteem t- dzięki o fiarnej p racy  p r a ­
cowników Oddziału.

„STO SU N K I R O LN E W  ZWIĄZKU
R AD ZIECKIM ”

W e w torek  dn. 7 bm . o goóz. 18 od-

obeeni® zdobywanie zaufania społe- giejn o k o lic z n o śc i w sz y sc y  p a sa ier o - d m ó w k a ^ g . ^ £ » y p . w . P. (ul. Kró-
czeństwa. Z au fan ie to  z o s ta ło  w  p e- i w ie  w o ró w  tram w ajow ych  i  trzech  ea- lew sta  13j . nieczynny,
w nej m ierze n ad w yrężon e w  p ierw - j m oohcdów  w y sz li s  w yp ad k u  bez TEATR M. O. „8T ID IO ” (ul. Karowa) 
szy m , tru dn ym  d la  n as ok resie . T en  szw anku , i ^TEATI^" MAŁY (Marszałkowska 81):
sta n  rzec zy  już s 'ę  zm ien ił i  zm ien i j Spraw ca w ypad k u , azofer ciężarów - godz. 18 , 0 a NY iZamoyskiego 

l iśm y  Skarbow i P aństw a p rzesz ło  300 s ię  jeszc ze  w  c ią g u  n a jb liż szy ch  m ię - 1 k i p ocztow ej zb ieg ł, k o rzy sta ją c  z za- 30J^Z^d2  ̂ 1 3 .3 0 s' ,,Starzy przyjaciele",
m iln . z ł  N ie s te ty  m ie liśm y  stra ty  w  ’ s ię c y  na lep sz e . | m ieszan ia . N a  m iejsce  k a ta stro fy  przy- t e a t r  „ j a s k ó ł k a ” (Mar<*atkow»l»____      i - ■ - ■      i.. — ...i—emm.mn.* 9̂ ) ; „CillOWiek 2* DUTt  ̂ - * OCI-. fc,00*-
--------------------------------- ----------  — 1 „T E A T R  DZIECI WARSZAWY”  (Stu-

Listy Wyspiańskiego, pisma Lelewela
1 17 i 19 ..Bum-eyk na iewo” .

TEATR „G U L IW E R ” (Królewska 13): 
g. 12.30 (dla szkół) „Gegorek". Dla pu­
bliczności w sobotę i niedzielę g. 16,00. 

„W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI” (Uj.B e z c o s i n e  z b i o r y  b i b l i o t e c z n e
wróciły do Warszauiy

Zygm untow ska 8): ,.R ev/ietka p t. ,,ćw ir- 
ćWir za K ierbedziem ” . Pocz. o godz. 17.15

Wskutek przejść wojennych stan  ich i 19.15 
jest często  godny pożałowania. W i n- j  i n a u g u r a c j a  s e z o n u
troligatorni jednak książki powracają j w  f i l h a r m o n ii

! d o  daw nego wyglądu. Rozdarte kartki W p ią tek  10 bm. o godz. 13 odbędzie 
ALEK O  jeszcze Bibliotece U u. w e r -] troskliwie opakowanych paczek i 27 ; k5 . g. j w reszcie opra. ^ S ^ ^ h i S

sytetu W arszawskiego d o  przed- skrzyń. 1 1 f  V ar' “Ł j SD w/___
wojennej świetności. Straty, poniesio- j Obecnie prowadzone są prace nad 
ne w czasie wojny, często nie dadzą j  ustaleniem ich zawartości. Niepozor-

bedzie się vr Tow. Przyjaźni Po’sko-Ra-[ gj» ju£ powetować, zwłaszcza, jeżeli ne, szare paczki kryją istne skarby.
dzieckiej (Al. S ta lina  26) zebranie to-wa- 
rzysk le  na  k tó rym  ob. F elik s S telińsk i 
wyRłoai odczyt n .t. „S tosunki ro lne w 
Zw iązku R adzieckim ” .

P o  odczycie odbędzie sle cześć koncer- 
tOTUi z udziałem  wybU.nych sil ą rty styoz- 
nycb.

BAPlSY NA NOWY KURS JĘZYKA
ROSYJSKIEGO

Ju ż  się  rozpoczęły k u rsy  języka roey j-
. . .  , • , jakiego prowadzone staraniem Oddziału

jrajjiczr.ego oduoeił etę życzliwie d o ! g*0j Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
p o e tu U tu  w y s u n ię te  i 'a  prze*
C a ły c h  w* V/łosz©ch kupców czecho­
słowackich w kienmku powołania do 
życia włoęko - czechosłowackiej izby 
handlowej z siedzibą w Mediolani*.
Wo-bec tego, że i włoskie władze wy­
raziły na to zdodę, należy się w krót- „ . _
a : ! ta k ia i  I za o fiarow aną sum ę zl 175.500.— na bu-k im  c z a s ie  ,vczyć z u t\ ;o rz c n  em  ta k  ] j flowe o ^ a i t ó w  jordanow skich  w dziel-

eam ie- Al. S talina 24 (p a rte r) . K ura  prow adzi 
ob. E . Lebl®die-w.

Jednocześnie kom unikujem y, *e sa,pi*y 
do d ru g ie j g ru p y  k u rsu  języka ro sy jsk ie ­
go* Już się rozpoczęły.

PODZIĘKOWANIE
Prezydium  Dzielnicowej Rady N arodo­

w ej W arszaw a-Pólnoc składa podziękowa­
nie pracow nikom  SPB, K rasińsk iego  16,

feby. I n icy  W arszaw a-Pólnoc.

D z is ia j  n a  S ln ś@ w c n

chodzi o stare rękopisy — zabytki.
Obecnie jednak powoli, ale stale za­

pełniają się półki magazynów biblio-

Przeglądamy właśnie protokóły.

wia. P ra c a  •
znakom itego

1 • ta wym aga benedyktyn- p ian isty  H en ry k a  Sztomp-ki. Pi-..y pulpi-
sklej Cierpliwości. P o  takiej kuracji o ł o ” * - ^
„odmładzającej" — książka wędruje akowskiego, „ F a n ta z ja  P o lska” — Poda­
na półki biblioteczne i... czeka na czy- T ^ i r ^ ó ^ e r ^
telnika. Nieraz trwa to bardzo długo. B ilety  ju ż  m oir.a nabywać w kat.e FiU

Obok „Anna es D ługosza 1 starego ubieglyrn roku wypożyCzono zale- „B om y” ) w god i. 10-
, tekop.su Statutów W.śltckich wróciły dwje ^  ks,ażek; | u  ^ 8'

tecznych Uniwersytetu W arszawskie- j do  kraju autografy ojca demokracji j - } j u b il e u s z  An n y  z a b d j r in y
e o  polskiej — Stanisława Staszica, listy | T rochę to dziwne, że tak mato osób w  niedziele 5 bm. o g ił.su- w sali

-  W ciągu ub. r. Biblioteka p o w ie k -; W yspiańskiego 1 Sienkiewicza, pisma j korzysta z  biblioteki zwłaszcza, że f
«7v»a cif, o 40 ivs tom ów — ittformu-1 Lelewoła. (jest ona bezpłatna 1 dostępna m e tyl- stycznej i pedagogicznej znakom itej t*n-
je nas dyrektor Biblioteki dr Adam L e-j Praca bibliotekarzy jest żmudna i j ko dla studentów Uniwersytetu, ale
„rilf co nrnr iurh k^iażpk norhodri 7 1 ciężka. Po ustaleniu pochodzenia 1 także dla Studentów Innych wyższych wezm* udział n a jśw ie tn ie jsze  sity  a r tv -
wak. ou proc. tycn Ksiązeit pocnoazi ^ wracała na swe dawna miei- uczelni i dla wszystkich, łaknących na- i styczne. B ilety  do nabycia  u G ebethnera darów zagranicznych. Cenne wydaw- Książki wracają na swe oawn* miej utzcmi 1 uw n szp u u u i, t Wolffa (Zgod* 12), w dzień koncertu

- .................  gca. uki. (te) — 1— „4 „ ,nnłetwa z zakresu nauk ścisłych przy­
słało nam Centrum Książki Amerykań­
skiej, Rada Polaków Zagranicą, Fun­
dacja Kościuszkowska i Akademia U- 
miejętności w Leningradzie. Cale pa­
ki książek otrzymujemy z Anglii i Da­
nii.

— Czy pomoc ta jest zupełnie bez­
interesowna? _ W czora jsze  zderzen ie  pędzącego

— Książki otrzymujemy za darmo -sa m o c h o d u  z  tra m w a je m , o c zy m  
Ceiem tej akcji jest przede w szystkim : p isa liśm y  obok, n ie je s t  n ie s te ty  
niesienie pomocy nauce polskiej. w yp a d k iem  odosobnionym .

M im o w y s iłk ó w , ęzyn ionych  p rzez

N i e  d o p a ś ć ! ©
do anarchii na jezdni

*r EGOROCZNA „W ielka  W arszaw ska" , Golejewko 59, T u ry sta , 3 og. st. S ta n i- ' N»e t)’\ko dary WZb°gacają k51|gO-
a  jak o  p róba generacji trzy le tn ie j zo elawów 63. _ ; z b ió r  Uniwersytetu. Wracają do War-

■tarszym i, zbierze sseśęiu  rzeczy^wiście n a j r  I ^ ^ c a m o 5 i i ^ s  % .  ś ^ iS z a w y  książki z w y g n a n ia , książki-re-
F erdynandów  59, D ragom ir, 3 og* st. G o -1 p a tr ia n tk i. W jed n y m  z m a g a z y n ó w  ; gólności za ś u jęcia  w  k a rb y  n iezd y -
lejew ko 59, G alanteria,^  3 w . ^«ti^T urów  p|ę^r z y S]*ę p 0(  ̂ su fit o lb rz y m i s to s  i scyp lino toa itych  k icroyjców  po jar

paczek. Zawierają one wywiezione ’ zdóxo m ech an icznych  —  s p r a w y  te

leuszych w sw oich rocznikach i n a jod ­
p orn ie jszych  szerm ierzy. Z m łodych wy- 
Btąpi pod nadw aga 4 kg T u ry s ta , ła tw y 
zwycięzca w  ,,S t. L eger” , dalej uczestnik 
w szystk ich  k lasycznych n ag ró d  d la  sw e­
go w ieku Onyx poniesie 2 k g  nadw agi 
oraz pechowo w spółzaw odniczm y w du ­
żych nagrodach  Sygnet, tym  razem  bez 
a sy s ty  sw ego sta łego  tow arzysza s ta je n ­
n ego  S alu ta . S ta rsi konkurenci # rep rezen ­
tu ją  każdy  inny  roczn ik : ? ? Jf_t£ r ! 2^ łłz
n ich  — 6 1. Izan  poniesie ta k  ja k  i T u-
ry a ta , 4 k g  nadw agi, 5 1 , A/ 'aro n n ,a  t k i -  2 k g  nadw agi, a  ty lko  4 1. U ttin a  łko
rz y s ta  z 3 kg  u lg i w agi * P®.w0| t' i J l a  W ygrania w  r. bież. loO.OOO zł. S taw ka 
p iękna, a  w ybór faw o ry ta  cieczy 
tru d n y . P od  uw agę brać należy n ie  ty lko  
fo rm ę każdego konia, a is  też  i to ru
w  dn iu  w yścigu, gdyż może to  zupełnie 
n n ien ić  ich indyw idualne szanse.

P ie rw sza  cenniejsza gonitw a d la  dw u- 
la tków  o n ag rodę „O dry i N ysy U 00- " ^  
ał) zbierze ty lko  4 konkurentów , z k tó ­
ry ch  każdy  m a za sobą jedno  lub dw a 
aw ycięstw a.

W  pozostałych gonitw ach niższej w arto - 
*ei* zapisy dobre i ciekaw e. P odajem y je  
p o n iże j:

GONITW A 1. N agroda 60.000 zl „F ę ty -  
•za  (a ra b y ). D ystans 3.000 m : F arh an ,
i  og. s t . R acot 61, F erh a , 4 kl. s t. W a- 
lew ice 59, U szm ir, 4 og. s t. N ow y Dwór 
t l.

57, H iroszim a, S ki. s t. J u r  57, N urt, 3 og. 
s t. T arnaw a 59, S torczyk, 3 og. s t . K le j­
not 59, T arn ina , 3 kl. s t. Spółka H odow la­
n a  57. _

GONITW A 7. N agroda 50.000 zł. D y ­
sta n s  1.200 m : B roń, 2 kl. s t . Ik a r  56, 
D rogosław , 2 og. s t. Leszno 58, E ksm i­
sja , 2 kl. s t . Brzozów 56. K in g  P in&  2 og.

“  ‘ " 78, L abor, 2 'og . st,

odpow iedn is w ła d ze , w  zw alczan iu  
anarch ii ruchu holow ego, w  szc ze ­

n ię  n iedopa trzen ia , p rzec ieka  jesz- 
pója- cze  p rze z  palce.

W yp a d k ó w  na jezdn i n o tu jem y  
przez Niemców bezcenne zbiory bi- j dużo je szcze  na teren ie  W a rsza w y  za  dużo. Co g o rsza  —  n o tu jem y  je  
bliotek warszawskich. j p rzed s ta w ia ją  do życzenia.- s ta le . O sta tn io  ilo ść  ich  zn ó w  s ię

pow iększa . W  w iększo śc i pow odu je  
j e  k a ryg o d n a  lek k o m yśln o ść  ludzi 
nieodpouriedzialnych, częs to  je szcze  
nieznajom ość p i'zepisów , w reszc ie  
godiie o streg o  po tęp ien ia : b raw u ra

kasie „R om y” od g. 10.

NAJBLIŻSZE FBKM IKBY
TSATKOYV M IE JSK IC H  

M iejskie T ea try  D ram aty ezn e 'p rzy g o to - 
w uja  w  najb liższych dniach  szereg cie­
kaw ych p rem ier: T e a tr  M ały w ystaw i 10 
bm  p ierw szą w Polsce sz tukę S a rtre 'a . 
Będzie to jednoaktów ka „D rzw i zam ­
k n ię te” , k tó ra  będzie g ran a  w raz z je ­
dnoaktów ką M eaierlicka: „C ud św . An­
ton iego” . Tegoż dh ia  T e a tr  Rozm aitości 

N ie  za w sze  te ż  w ysta rcza ją ca  w ystaw i p rem ierę „R o zy ” ze znakom itą
je s t  k o n tro la  ruchu kołow ego , c o ! ^ . ‘^ w i e S ^ j ^ S r a  % £  
przec ież  w szy s tk o  ta k  bezpośredn io  k u ” — Gogola. 
łą czy  się  ze  spraw n ością  teg o  tu -  j 
chu i co w a żn ie jsze  je szc ze  —  bez- ' 
pieczeń stw em . W yd a je  n am  się, ż e \  
w ie le  z  tych  rzec zy , w sk u tek  jedy-

Po zajęciu Frankfurtu przez Armię Ilość po ja zd ó w  m echanicznych  
Czerwoną książki zostały przewiezie- je s t  ju ż  obecnie w  s to lic y  s tosu n ko­
wi do Moskwy, gdzie zabezpieczono je w ięk sza  m z  p rzed  w o jn ą . Ze- 

Bibliotece Leningradzkiej. W 1947 r. sp ć t k ierow ców  nie ™ ? * r e k r u -

st. Spółka Hodowlana 58, __
Ju r  58, Lisander, 2 og. st. W anda 58,
Mak, 2 og. J . Cichowskłego 58, Sigida, 2 , . , „ „ „ „ c o u , , , , , , .  .. .««. ..
KGONiTWAa,s.WKngroća 40.000 zł. D y - ]książki te zostały przekazane Bibliote- *wje 8^  * ° ^ ób  0
stans 2..ioo m: Cheronea, 4 kl. st. iw n o ; __ , ,  ™ » . lincu nadeszło 3.459 k w d h f t i to c ja c h  za w o d o w y c h  t m o -
59, Invaslonist, 3 og. St, Rata 57, Libel- ■ • J P —  T „ r . w ic io h m  c m ł
la, 3 kl. s t. P łon iaw y 55. L o tna  II , 5 kl. 
s t. Ik a r  59, P am pas, 4 og. st. Kozienice 
61. Pechow iec, pełn . w ałach st. Leszno 61. 
P ośw ist, 3 og. st. J u r  57, S ilver K ing, 
4 og. st. K le jno t 63, Bolfatara. 3 kl. s t.
W anda 55. Sunfix, 3 kl. s t. K le jn o t 55.

GONITW A 9. N agroda 40.000 zl. A raby. 
D ystans 1.800 m: B uszlem ra. 3 kl. s t.
R acot 57, E leonora. 3 kl. s t. N ew y D wór 
57, Enorm e, “ "  ' ”  ~  ^
G iaur, 3 og.
et. W alew ice . .  . . .
s ina  D olna 57, W iw at, 3 og. s t. W alew i­
ce 59.

NASZE TY PY :
Gon. 1 — F a rh a n , F erha .

„  2 — Suhor, YVildnga, Victory.
5 — E q u ato r, E loge.
4  Zegarynka, Santa Crux, Eadca.

„  5 — Izan, Turysta.
6 — T arn in a , G alan teria .

„  I  — L isan d er, K lng -p ing .
„  8 — Solfatara., Silver K ing.
„  9 — Gruzja, Wiwat-

OGŁOSZENIA DROB.śE
I ro ln ych  oraz o pe łn ym  poczuciu  o d
poioiedzialności.

© f i i a r
A) MŁODA kobieta  k u ltu ra ln a , gospodar- Pracownicy Fabryki E. Wedel z *-
na, reprezen tacy jna , zajm ie się p row a -1 ka* !: im ie n in  d y r e k to ra  te c h n ic z n e g o

I dzeniem  dom u sam otnego pana, c h ę tn ie :
rów nież w ychow aniem  dziecaa. O .erty  Lranclgzka M cK ow s.tiego , zamiasł
pod „S tanow isko d la  kob iety”  „ Im p e t” , | k w ia tó w  w p ła c ili  na  F u n d u s z  O d h u -
S ikorskiego—18.--------------------------------- J 2 M  ^  ^  ^

B e lm is n n le  na  O d d z . Wars*. RTPD
S.OtW iŁ

GONITW A 2. N agroda 40.000 zł. D ystans 
1.300 m : B astanza, 8 k l. s t . W anda 58,
B im ber. 4 og. s t. R a ta  63. Ja s ta rn ia  I II ,
* kl s t. K ozienice 61, Jaw orow a, 3 kl.
• t  W idzów 58, L ibella, 3 kl. s t. P lon la- 
Wy 58, P ośw ist, 3 og. s t. J u r  60, Souve- 
n ir , 5 og. s t, Brzozów 63, Suhor, 8 og.
Bt. ’ K le jn o t 60, Szaser, pełn . w ałach et.
Leszno 63), V ictory, 5 kl. st. R u d a  61,
W ikinga, 3 kl. »t. Leszno 58.

GONITW A 3. N ag ro d a  100.000 zł .J tz e k i 
O dry  i N y sy ” . D ystans 1.200 m : Eloge,
3 kl. st. R yszardów  CS, E quato r. 2 og. at.
W anda 58. M iss Victory, 2 kl. at. W an­
da  56, R uoh, 2 og. at. Ik a r  58.

GONITW A 4. N agroda 60.000 zł. H an d i­
cap. D y stan s 2.600 m : As dur, 3 og. T.
B ersona 56, A sta, 4 kl. s t. J u r  54 i pół,
Ganim ed, 3 og. s t . Ik a r  58, I ra k  I I ,  pełn. 
og. st. J u r  56 i pół, R adca, 3 og. s t.
Spółka H odow lana 59. R arissim a, 5 kl. s t  
Brzozów 55, S an ta  Cruz. 3 og. Sc. B rzo­
zów 57, Z egarynka, 5 ki. s t. Lwniciow*
ka 59 -  -

GONITW A 5. N a jro d a  S00 .0ą«_*I_„W iel-'  s w .Jm T  frT 280 , 340. p o r? ^  1.040. 
k a
rat, .  ,
K le jn o t 
O ttilia,

„  _ „ „  „  ,  PU LA t ŻIEKAIA MIESI EGAN A J# ŁL
Ogh)arenie *  S K
» ^ l l 0 OSDowywTe2()Óram m P żł 130 i t  l mm aserokość lertnei azpaltv. Z» tek s te u  do 100 mm ii  «»: od 
im  -ji5? mir zł 75 pow ytej 2iKi mm zł 90 zo 1 nim $2eroko3c Jednej szpalty . N ekro.ogl do mm 
M « T s f L  mm si ? ^ 1 0 1 _ 1 5 0  mm *1 9o; powyżej i5u mm >1 121 ta  l mm aterokość jednej szpalty .
8% niedziele t Uwiet dolicza ale 80 proc Za terminowy druk pątoeześ AdmlnLtracje nie odpowiada

CENTRALA Pow szechnych Domów Tow a­
row ych poszukuje fachow ca b ranży  pa­
p ierniczej, a rty k u łó w  piśm iennych i b iu ­
row ych. K andydaci w inni złożyć podan ia 
z życiorysam i i św iadectw am i w  S ek re ta ­
riacie  Pow szechnych Domów Tow arow ych 
w W arszaw ie, ul. G rzybow ska N r P3.

12821

„A TLA N TIC”  (Chm ielna S3): „M ści­
w y ja s trz ą b ” , pocz. seansów : 10, 18 (hw. 
Zaw'.), 20.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56): 
„S ta tek  - p u łapka” , początek seansów : 
14, 16, 18 (Zw. Zaw.), 20.

PA LLA D IU M  (Złota 7-9): „W  im ię ży­
cia” , pocz. seans.: 14, 16, 18, 20 (Zw. Zaw.)

STYLOW Y: (M arsżaikpw ska) „Z łote
w ro ta” . P ocż. seansów : 15, 17 (Zw. Zaw.) 
19, 21.

SYRENA: (P rag a , Inżyn ierska  12)
„O sta tn ia  noc” , początek seansów : 14,
16, 18 (Zw. Zaw ;, 20. 

i  n iezdyscyp lin ow an ie  poszczegól- „TUCZĄ” (Suzina 4 ) : „Dziew czynki *
nych k ierow ców . <30)letU” POC*' 16 ‘ 18 lZw'

Są to  bolączk i, k tó re  ja k  n a jen er• ( 
g iczn ie j n a le ży  zw a lczyć , k tó re  n ie- ! 
tęp ione, ro zpan oszą  s ię  ja k  za raza , 
sie jąc  popłoch  na jezdn i, pow odu­
ją c  s  tk i d a lszych  n ieszczęśliw ych  
w y p a d k ó w  i  k a ta s tro f . p o n i e d z i a ł e k , 6 p a ź d z i e r n i k a

P on iew aż sp r a w y  te  za lic za m y  m . ^  #>90 Mu.
in. do jedn ych  z  n a jp iln ie jszych  do  zykł por. ; 7,00  M uzyka; 7.15 W iad. por.; 
opanow ania , p ow róc im y do nich  7,30 M uz.; 12.03 W iad. po łudn .; 12 .15 Lud_ 
niebaxoem. (s-k i).

ui RADIO

OKAZJA! Sprzedam  zagraniczny sposób 
fabrykacji bez maszyn (w domu) pokup- 
nyah artykułów, w ielokrotnie odznaczo-, 
nych złotymi m edalam i. Pierwszorzędna 
egzystencja. Znajomości fachowe nie po­
trzebne. Surowce i zbyt zapewniony. Zgło­
szenia Czytelnik Bielsko, pod „15.000” .

12545
PRZYJM Ę każdą pracę od godziny 4 po 
południu. Ł askaw e zgłoszenia do PA P, 
P lerack iego  pod „R y szard ” .

Wczoraj s a  S f i ź m i
GONITW A 1 — Om ar, Ozolls, to t. zw y­

czajny 220. fr . 200, 220, porż. 360.
GONITW A 2 — Inez I I ,  Cheronea, to t. 

zw. 3.320, fr. 580, 280, porz. 2.740.
GONITW A 3 — Ganey, D accia, to t. zw.

480. fr . 540, 320, porz. 1.500.
GONITW A 4 — Cleverhof, E xerga, to t. 

zw. 600, fr . 320, 300, porz. 1.440.     —
GONITW A 5 — Carneri, W iraż, to t. , tapczan, żyrandole. M arszałkow ska 99. : o tw orów  literacki.-!’, o tem atyce warszaw

»w. 360 fr. 240, 260, porz. 820. 1 ________________ 12715 | sWej_
GONITW A 6 — G untur, H iroszim a, to t ------------------   —

Konkurs i l u .  ICnitury i Sztuki
na sztukę sceniczna a Warszawie

YY związku * miesiącem odbudowy W ar- Niezależnie 
gzawy, Departament Teatru Min. K ultu - 1 dą autorom  
ry i Sztuki ogłasza konkurs na sztukę w ystaw ien ia  
teatralną z życia W arszawy. I trach.

Sztuka może być historyczna lub współ jja konkurs można nadsyłać tylko utwo

p ieśn i ju g o sł.; 12,90 Aud. d la  w»i; 12,40 
„Słucham y m uzyki i p ieśn i ze Śląska” ; 
13,00 „ 2  m ikrofonem  po k ra ju ” , 13.10 
Aud. ro z r .; 15,00 Muz. taneczna; 16.20
„ O sta tn ie  zw ycięstw o kom sudora” — 
słuch, dla dzieci; 15,40 U tw . i tra n sk ry p ­
c je  fortop . Fr. L isz ta ; 16,00 Dz. p o p o ł.; 
16,20 ,.M elodie film ow e” ; 16,50 Fogad. 
s p o r t . ; 17,00 Konc. O rk iestry  Smyczk.
P .R . pod dyr, J ,  K ołaczkow skiego, 17,35 
Skrz. O gólna; 17,45 Aud. d la  mlodz. „K a-

STOŁOWY i gabinet, gdańskie o ryginały  
w artośc i m inim um  500.000.—• za 180.000.—
Stołow y orzech 65.000.—, luksusow y —
140.000.—. G abinet orzech 85.000.—, Sy- __ ______________ ____ _____
p ia in ia  m ahoń 95.000.—. K om oda m ahoń, oryg inalne jawo też adap tac je  sceniczne
u _________  J________a 1 ^ u r . « n s.«)l>nw rr<1r n  OO ' . . . .  1 . i _____ . _____  ________ __

u e s u a . Tłem Jej lub tematem mogą być
dzieje walk Stolicy, czy te i okres oku­
pacji, odbudowa, organ izacja  nowego *y- 
cia, zmiany społeczne i psychologicame, 
jakie zaszły w życiu m iasta i  jego mie 
fftkaróców itp.

Na konkurs m ó g ł być zgłaszane sztuki

ry dotychczas nie wystawiane i nie pu­
blikowane drukiem czy prze* radio. Ter­
min nadsyłania utworów upływa dnia 
31.111.1948 r.

w olucji pażdzlern .” ; 20,15 Dz. wlecz..
20,35 K onc. m uz. po lsk iej w w yk. Ork. 
P .R . ; 21,00 Konc. S y m f.; 22,00 ,,Rozmowa 
w tra fice”  — fragrn. powieści W. Rzęza- 
cza p t. „G ran ica” ; 22,20 Konc. rozryw k. 
w w yk. M. O rk. R ozgł ś lą sk ie j; 23,00 O-

na  dobra-

: W YTW ÓRNIA W yrobów

Teksty należy przesyłać d® Dep. Teatru noc'^;* ynui20 „Mu2l'ka 
Min. Kultury' i  Sztułu —— W arszawa, R a-,
kowieeka 4. Do tekstu należy dołączyć W łr tm w a  I I
żaklejcną kopertę z  p»dr,nym w ew nątri 14(0J U u z _ popul.: 14,45 Pieśni Schu-
nacwlsklom i adresom autora, prsy eaym m anna i Schuberta  w  wyk. Kr. Madej- 

- , . , - .  ... na kopercie należy wypisać godło Idea-; Ek i? j; 15.20 Muz. tan .-  19 00 Kon: żv .
Metalowych | Honkwa E-osobewe jary, tj czne Ba egzemplarzu sMaK. ! czeń; 19,45 piosenki lekkie w wvk. J. Ła-

,1  powołane, przee Ministra Kultury^ł Sstu- ^  - 3,e kanltor6U dc sklej; 29.00 „Miasteczko na dłoni” -
dnia S1.VII.1948 *. frag m . V pow ieści J .  D rd y ; 20,15 Dz.

w iecz.; 20,40 M ur. tan .

PRZYJMUJĄ: Centr Biuro Ojrł. 1 Reki. Sp Wy a .  .W iedza” Uddalai *  Warszawie, Al. JersjallmeW e ISt tol «8-»t  
Aeenturv m leiakle• Al .lerezuiimskłe 18 — „Im pet” Kalektura; Marszałkowska 1 -  U  UłbaKuwics sklep t enat alśui.. 

?  wszystkie óddnaiy Sp W ydawn „Wiedza” w Polsce; Pol«ka Agen. Ja Prasowe -  Biuro Ogłoszeń > Reklam, Wars»»w*, u. 
L ? ’,??® O l .  arłii .ia łv  P A P  w Poise* j _ B iuro Ogłoszeń ..G zyU lnlF’ --^O^mraUr^^m ^  |? ó d  V,e«.'kiet!o l i  orez w szystkie oddziały P.A P, w r v i „ v ,  — -
M arszałkow ska 3-5, Poznańska 38 Targowa 97: Wolno,*C” W ar.zaw a M arszałkowska
B iuro Ogłoszeń Teofil P ie traszak  W arszawa, W spólne 50. tel. 855 « .

R E D A G U J E  K O M I T E T
~N«kl«dćm  S ^ W rJ rJn l W ydaw nfcre j „W IE D 7.A". D rnk SpóM rleln! W ydswolf*® ! .W IE D Z * "  -  „R n h o łn tk - w .  1
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SZACHY
ZADANIE Nr 29

ię, R ehn
(I nagr. V turn. Problem isten 1947 r.)

m
Mat w 2 pos.

WIADOMOŚCI

•  T egoroczny tu rn ie j o m istrza  
W rocław ia zakończył się zw ycię­

stw em  m istrza  B łaszczaka 8 p.,
p rzed  S tachn ik iem  7 1 C hądzyńskim  
6V2 p.

•  Szczegółowe w yn ik i m eczu ZSRR 
— W ielka B ry tan ia  są  n a s tęp u ­

jące :
K eres  */i, 1 : Vs, O A lex an d er 
Sm ysłow  1 : */», 0 G olom bek 
B olesław ski 1, 1 : 0, 0 sir T hom as 
K otów  0, 1 : 1, 0 C row n 
B ondarew sk i 1, */» : O, ’/« W in ter 
L ilien th a l */*, 0 M iln e r-B arry
F lo h r »/,, % : >/t, »/. F a irh u rs t 
R agozin 1, 1 : 0 ,  0 A itken  
B ro n sz ta jn  1 ,1  : 0, 0 A braham a 
T ałusz 0, 1 : 1 : 0 N ew m an 
W pierw szym  ko le  R osjan ie  g ra li 

n a  n ieparzystych  szachow nicach b ia ­
łym i. A nglicy  w ystąp ili w  pełnym  
6k ladz ie  i w y n ik  ich w  pierw szym  
ko le  (4:8), aczkolw iek d ru ży n a  r a ­
dziecka w y stąp iła  b ez  B o tw inn ika— 
należy  uznać  za. b. dobry , m oże n a ­
w e t sensacy jny  (przegrane  K otow a i 
Tolusza). N atom iast d rug ie  koło w y­
kazało  m iażdżącą po p ro s tu  p rzew a­
gę n a js iln ie jsze j ek ipy  św ia ta  i  za ­
decydow ało  o w yniku , będącym  w ła . 
śeiw ym  w ykładn ik iem  siły gry  obu 
p a rtnerów .
_  W A rgentyn ie  rozpocznie się  w 

O  najb liższym  czasie m ecz N a jd o rt 
S tah lberg . N ależy się liczyć z w yso­
k im  zw ycięstw em  byłego m istrza  
W arszaw y, k tó ry  będzie chcia ł zm a­
zać o sta tn ią  porażkę. Zapow iedziany

Za mai o wiemy
MZKZajezdnia

podnosi sie z gruzów
na Pradze

n n  OW. Rogala wyciągał właśnie ze 
szczątków zniszczonego wagonu 

części, które używ a się do remontu 
nowych wozów tramwajowych. Pode­
szliśmy do niego z fotoreporterem , ja 
poprosiłem o nazwisko, a fotore­
porter — o „przyjemny wyraz tw a­
rzy". Tow. Rogala, nie podnosząc 
głowy, odrzekł stanowczo i cierpko:

— Nie ma czasu na zdjęcia. Robo­
ta sama się nie zrobi.

Bez efektouinych  
porów nań

ZA JEZD N I M ZK przy ul. Ka­
węczyńskiej, tak, jak zresztą w 

każdym innym zakładzie pracy, trze ­
ba najpierw przełamać „pierwsze lo-

W

prawda trochę paradoksalnie i maka 
brycznie, do „trupiarni, na gruzach 
której zakwita nowe życie". Ilustracją 
tego twórczego procesu „zakwitania' 
jest panoram a zajezdni. Po jednej stro 
nie — powykręcane konwulsyjnie 
szkielety wagonów, bezład drutów, 
gruzu i blachy, słowem — natłoczone 
żelastwem pobojowisko rdzy i szmel­
cu — a z drugiej...

Zajezdnia była zniszczona w 95 
proc. Dziś nie w ygląda to już groź 
nie. Wspomniane wyżej pobojowisko 
tram w ajów  wziąć można, przy odro­
binie dobrej woli, za wyczyn w arszaw ­
skiej publiczności, chociaż w rzeczy­
wistości wagony zniszczył w raz z bu- 
dunkiem dynamit, podłożony przez u- 
ciękających Niemców.

*

i

Potrzebne do rem ontu części trzeba wyciągnąć ze szmelcu. 
Czynią to (od prawej): tow. W. P ie trzyk  i  ttow . z PPR

Gewis i Siwięc. (SAP)

dy“, bo — nie ukrywajmy — jest się I Gdyby było czym zapłacie, zajezdnia

przeszkadza w pracy. Ale przecież w 
końcu łapiemy tow. tow. Czarneckiego 

m ecz d r  Euw e—N ajd o rf n ie  doszedł i Pietrzyka i tow. tow. z PPR Siwca i

przecież intruzem, który w dodatku I by ocalała. Niestety odpowiednich fun

n ies te ty  do sk u tku .
M istrz  USA S. R zeszew ski przy- 
ją ł w yzw anie D enkera  na  m ecz 

z 12 p a rtii, k tó ry  rozpocznie się ju ż  
w e  w rześniu . Z w ycięstw o R zeszew - 
skiego w y d aje  się zupełn ie  pew ne.

Gewisa i uwieczniamy ich na zdję­
ciach. -Następnie oglądamy zajezdnię 
z tow. tow. Kurkiem — przew odniczą­
cym Koła PPS, Dusińskim i Rozbic- 
kim.

Teren zajezdni można porównać, co-

Na półkach księgarskich

Wydawnictwa „Wiedzy11
Aragon: „Dzwony B a z y l e i przeło- 

łożył W acław  Rodowicz. Autcxr, znany 
współczesny poeta francuski, w powie­
ści 6wej ntaluje obraz et os unków poli­
tycznych i  społecznych panujących we 
F rancji w okresie poprzedzającym  I 
Wojnę Światową, Aikcja książki koń­
czy się kongresem socjalistycznym w 
Bazylei w roku 1912. Za właściwą bo­
haterkę powieści, choć zjaw ia się ona 
dopiero w  ostatnim  rozdziale „Dzwo­
nów w Bazylei", uważa autor niemiec­
ką socjal-dem okratkę K larę Zetkin.

Je rzy  Piórkowski; „Niepodlegli* — 
trzynaście opowiadań z okresu okupa­
cji i  pow stania warszawskiego z ilu- 
stracją jai W ł. Czarneckiego. Bohate­

ram i wszystkich opowiadań są młodzi 
chłopcy — żołnierze Polski Podziem­
nej.

Stanisław  M aria Salińeki: „Opowieś­
ci Morskie"  —  zbiór nowel. Ilustracje 
wykonał A. Soł tan.

„Salińeki patrzy  na sprawy morza— 
pisze w przedmowie Kazimierz W y­
ka — okiem człowieka, który umie 
walczyć z żywiołem wód, który  zna 
surowe i trudne, bo ze zmagania na­
rodzone, ich piękno. Sztormy i burze 
zimnych mórz, a nie cisze i 6Zikwały

jezdni. Obok nich bowiem budował tu 
zespół ludzi bezimiennych, ludzi, któ­
rzy pracowali we wrrześniu 44 r. za 
bochenek chleba tygodniowo, pod ob­
strzałem artylerii. Byli ranni, głodni, 
wycieńczeni... i pracowali.

Można by w tym momencie użyć 
wielkich słów o poświęceniu, przyw ią­
zaniu, świadomości i wyrzeczeniu — 
ale słowa te nie oddają istoty rzeczy. 
Istotą jest głęboka radość z uparte­
go wysiłku przywrócenia życia um ar­
łemu w arsztatow i pracy. Ta radość 
uderza w każdym słowie, geście t ru ­
chu rozmawiających z nami tow arzy­
szy * zajezdni tram w ajow ej przy ul. 
Kawęczyńskiej.

Ale życie ma obok jasnych — stro­
ny ciemne: jedną z nich, dość — w y­
daje nam się —̂ zasadnicza — to zw al­
nianie starych pracowników, którzy w 
zajezdni przeżyli nieraz większą część 
życia. Zwalnia się także wdowy po 
pracownikach. Opowiadano nam w 
zajezdni, że odesłanych na emeryturę 
pracowników spotyka się żebrzących 
na ulicach.

„Po drugiej stronie"
P O drugiej stronie pobojowiska 

natłoczonego szmelcem tram w a­
jowym stoi nowa hala zajezdni. Jest 
mala: obejmuje zaledwie jedną czw ar­
tą wielkiej, zburzonej hali. O czyszcza­
no i odbudowano 5 kanałów (torów) 
z 22 funkcjonujących we wrześniu 44 
r. Czynna jest podstacja elektryczna i 
w arsztaty mechaniczne. Pracownicy 
mają piękną świetlicę i stołówkę. 
Wkrótce zostanie o tw arta biblioteka z 
tysiącem tomów. Biblioteka ta zaku­
piona będzie częściowo ze składek 
pracowniczych, częściowo zaś powsta­
nie z ofiarowywanych przez pracow ­
ników książek. Czyste i ładne ambu­
latorium udziela porad lekarskich i 
pierwszej pomocy. Partie polityczne i 
Rada Zakładow a mają pomieszczenia 

. i na sekretariaty. W świetlicy gra radio. 
Robotnicy czytają gazety. O statnio u- 
ruchomiony został kurs polityczno-za- 
wodowy dla aktyw u partii robotni­
czych...

Zajednia przy ul. Kawęczyńskiej

&

.x ... • /W :

iiCwNżky:-:' ' i ! ' :

I  * 0$!". " ... 'T-Y

Kolporter „Robotnika"
sprzed 36 lat
m r ą c ą  z W e s t f a l i i

do kr of u

duszów brakowało. Pracownicy wpadli 
jednak na inny pomysł: część wozów 
wyprowadzili z budynku zajezdni na 
obszerne podwórza przed budynkiem.
Trzeba to było robić „z w yczuciem ",. 
bo Niemcy znajdowali się na terenie I PrachŃ i żyje nowym życiem. Robot- 
i budynek miał lada chwila w y le c ie ć  i czytający gazetę w świetlicy za-
w powietrze. Udało się. I dzięki temu | Ponln'a ł °  „trupiarni piętrzącej się po 
kursują dziś po Pradze 72 tramwaje.
Trzeba je było co praw da potem re­
montować, bo eksplozja poważnie je 
uszkodziła, a praca szła przez rok 
44-ty, 45-ty i połowę 46-go pod go­
łym niebem. Czy zrozumie te fakty 
nasz rodak, w isząc obecnie na bufo­
rze tram waju?

Byli ranni
j  ESZCZE we wrześniu 1944 r, zaraz

po wyzwoleniu Pragi zjawili się 
na terenie zajezdni starzy pracowni­
cy, tow. tow. z PPS: Grudzień, Góra, 
Kozłowski, inż. Janusz Lipiński, S ta­
nisław' Lipiński, Henryk Dobrowolski, 
Bednarski, Nowicki, Ostaszewski, 
Klimkiewicz, Stehman, tow. tow. z 
PPR: Jarosz, Patrycy, Orzechowski, 
Zieliński, Wojciechowski.

Towarzyszom tym nie wiele dziś
wymie-

drugiej stronie podwórza, choć jej u 
sunięcie jest celem jego codziennego
wysiłku. Pracownicy zajezdni oddają 
na odbudowę W arszawy (usuwając 
także gruzy na terenie zajezdni) — 
wszystkie wolne dniówki od 21 w rześ­
nia).

Razem z nami wychodzi właśnie z

Tow. Czarnecki W ładysław  
p rzy  remoncie wozu. Tow. 
Czarnecki pracuje jako ślusarz 
w  M ZK od 29 lat. (SAP).

zajezdni nowowyremontowana „Z**. 
Jest dziwnie dostojna I jakby trochę 
dumna— (pa)

C zytelnicy „R obotn ika" przypo­
m in a ją  sobie zapew ne, um ieszczo­
ny  w  num erze  naszego pism a 't. 
d n ia  29 k w ie tn ia  br., lis t F rancisz­
k a  P uchalsk iego , h u tn ik a  z D o rt­
m u n d  w  W estfalii — k o lp o rte ra  
„R obotnika" sprzed la t 36-cu 
F ranciszek  P u ch a lsk i chcia ł z ca ­
łą  rodziną  pow rócić ja k  n a jp rę ­
dzej do k ra ju  i  osiąść n a  Z iem iach 
O dzyskanych. P ro s ił on „R obotni­
ka* o  pom oc i  ew en tu a ln ą  in te r­
w encję w  te j spraw ie.

O becnie o trzym aliśm y  od P o l­
skiego D elegata  K onsu larnego  n a  
s tre fę  b ry ty jsk ą  list, będący odpo­
w iedzią  n a  nasze p ism o w  sprawa* 
re p a tr ia c ji  F r. Puchalsk iego .

„Ob. F r. P u ch a lsk i — donosi 
nam  P o lsk i D eelgat K onsu la rny  — 
został za re je s tro w an y  w  b iu rze  
P u n k tu  R ejestracy jnego  w  Bo­
chum  pod  n r  RW/494. Z chw ilą u- 
ruchom ien ia  tran sp o rtó w  reem i- 
g racy jnych  z te re n u  Polonii R eń- 
sko-W estfa lsk ie j ob. F r. Puchalsk i 
zs tan ie  p rzesłany  do k ra ju  jednym  
x p ierw szych  tran sp o rtó w " .

M.O. contra Milicja czechosłowacka
Start Zatopkau; biegu na 3000 iritr.

Z okazji św ięta M ilicji O byw atel­
skiej, W arszaw a będzie dziś św iad­
kiem  in teresu jących  im prez sporto­
wych, a w  szczególności spotkania 
pięściarskiego m iędzy reprezentacją  
M ilicji Czechosłow ackiej a  reprezen­
tac ją  M ilicji O byw atelskiej. W  dru­
żynie M. O. w ystąpią Antkiewlc*., 
Szymura, Iwański, Szymankiewicz, 
Skierka i Pietrzak, a  w ięc pięściarze 
.pierwsze] klasy. W  drużynie gości 
również w ystąpią pięściarze o zna' 
nych nazw iskach. Początek zawodów 
o godz. 10.30 (wg. czasu zimowego).

Po południu o godz. 15-ej na  stadio 
n ie  W. P. odbędzie się mecz piłka* 
ski m iędzy reprezentacją M. O. a re­
prezen tacją  W ojska Polskiego, któr*. 
sk ładać się będzie z zawodników 
„Legii". Podczas przerw y startow ać 
będzie w biegu na  3.000 m etrów  j e ­
den z najlepszych lekkoatletów  św ia­
tow ych Zatopek, k tó ry  w b. r. uzy­
skał w  biegu na 5 tysięcy metrów fe­
nom enalny czas 14,08,2. Zatopek sta. 
tow ać będzie poza tym w e w torek w

Odpowiedzi Redakcji

zwrotników, są ulubionym tłem  jego . prawdopodobnie zależy, aby 
opowiadań. W  tym względnie SalirieJó j niać ich nazwiska, a na pewno nie zgo 
n ie  posiada równych mu poprzedni- dziliby się na to, aby przypisywać im 
ków w naszym piśmiennictwie." wyłączną zasługę uruchomienia za-

J. Capek, Dąbrowa Górnicza. Ocho­
tnicze Bataliony Pracy kończą swą 
działalność -w październiku. Radzimy 
zwrócić się do Naczelnej Rady Odbu­
dowy, W arszawa, Chocimska 33.

Stanisław' Jan  Blaszczyk, Bronisze- 
wlczr, po w. Jarocin  Wlkp. Kursy na 
wstępny rok  studiów prow adzi Tow. 
Przyjaciół Kursów Uniwersyteckich— 
Poznań, ul. Armii Czerwonej 1. Cen­
trala mieści się w W arszawie, Górno­
śląska 31.

H. Zys... (podpis nieczytelny), W ar­
szawa. Na odwrocie nakazu musi być

podany adres urzędu pła!niczego, de 
którego trzeba się zwrócić po spraw ­
dzeniu obliczeń w Zarządzie Gminy.

S. K., Gdańsk. Sprawa, o k tórej mo­
wa, zostanie w najbliższym czasie 
załatw iona pozytywnie.

L. Z. 7. Akademika. Należy złożyć 
skargę do p roku ra to ra  o niesłuszne o- 
skarżenie, W większych m iastach is t­
nieją  Sądy Pracy, w mniejszych funk­
cję tę pełnią Sądy Grodzkie.

W. M., Płońsk. Sprawa jest bardzo 
ciekawa. Niestety nie drukujem y li­
stów anonimowych,

trójm eczu lekkoatletycznym  na tra ­
sie 5000 metrów.

Bieg kolarski
,Głosu Luclu“

Dziś o godz. 9-ej odbędzie s'-f; bieg 
kolarski „Głosu Ludu". Do biegu zglo 
siło się kilkunastu  licencjonow anych 
kolarzy z asami tego sportu na  cze­
le. Bieg odbędzie, się na dystansie 
100 km. S tart i m eta koło Muzeum 
Narodowego.

O godz. 17 w  sali przy ul. Szwedz­
k iej odbędzie się mecz pięściarski 
SKS — Budowlani.

W  Poznaniu rozegrany został m ię­
dzynarodow y mecz pięściarski Bra 
tysław a — Poznań, zakończony zw y­
cięstwem B ratysław y -w stosunku 
11:5. W  zespole B ratysław y znajdo­
wali się pięściarze te j m iary, co zua- 
ny  w Polsce Zachara, Torma i b a r­
dzo dobry Svarko. W wadze muszej 
M uslay (B) pokonał Fronckow ieka, w 
koguciej Zachara (B) w ygrał z Ja- 
nowczykiem, w piórkow ej Chuda**. 
(B) w ygrał z Pankiem, w  lekkiej Vul- 
gan (B) uzyskał w ynik rem isow y z 
Degórskim, w półśredniej Senka (B) 
w ygrał p-zez t. k. o. z Smigórskim. w 
średniej Torma (B) w ygrał w p ierw ­
szej rundzie przez t, k. o z Scdzi- 
szem, w półciężkiej Szymura zw ycię­
żył Svarkę (B) i w ciężkiej Białkow­
ski w ygrał przez dyskw alifikację Ea- 
laza (B), k tó ry  w alczył nie czysto.

Państwowe Zakłady Inżynierii w Ursusie zatrudnią natychmiast
TOKARZY
FREZERÓW
WYTACZARZY
SZLIFIERZY . METALOWYCH

Zgłoszenia przyjm uje P. Z. Inż. W ydział Personalny w Ursusie lub 
Centralny Zarząd Przem ysłu Metalowego — W arszawa, Puław ska la , po­
kój 419. 12864

Sąd Okręgowy w Poznaniu. Do rejestru  spółdzielni wpisano dnia 25 
sierpnia 1947 r. pod R. S. 677 spółdzielnie: Spółdzielnia W ydawnicza „W ie­
dza" z odpowiedzialnością udziałami w W arszawie, ul. Daszyńskiego 18. 
Członkowie odpow iadają udziałam i. Oddziały: we W rocławiu, Warszawie, 
Chorzowie, Poznaniu. Prow adzenie działalności wydawniczo-księgarskiej. 
Udział wynosi zł 500.— płatny przy  przystąpieniu. Członkami Zarządu są: 
W łodzimierz Reczek, Grzegorz Załęski, Czesław Ostrowski, Jan  Mulak, R a­
fał Praga. Czasopismem przeznaczonym do ogłoszeń jest czasopismo „Spo­
łem", Robotnik i  Brygada Wolności. Zarząd składa się z pięciu członków. 
Spółdzielnię reprezentuje dwóch członków łącznie.

Państwowy Zarząd Wodny w Głogowie
ogłasza przetarg n ieograniczony na:

1, remont dźwigu w porcie Głogowie,
2. iremcnl dwóch dźwigów w porcie Ś-inawie.
Szczegółowe inform acje oraz ślepe kosztorysy można otrzym ać po cenie

200.__ zł w biurze Państwowego Zarządu Wodnego w Glogo-wie przy ul.
W ały Bolesława Krzywoustego 10.

O ferty należy składać na każdą ofertę osobno w Biurze P.Z.W. do dnia 
14.X.1947 r. godz. 11.30, w którym  to  dniu o godz. 12-ej nastąpi otw arcie 
ofert Do olerty  należy dołączyć kwit na złożone w adium w wysokości 
2 pro-, sumy oferowanej. P.Z.W. zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu, bez podania przyczyny oraz jakichkolw iek odszkodowań z tego ty ­
tułu, jak  również prawo wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty.

12856

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w W arszawie w yjaśnia, że prze­
prow adzana ankieta wypełniania form ularzy przez instytucje i osoby' p ry ­
w atne, pragnące posiadać telefon, odnosi się do całej W arszawy.

W  związku z powyższym Dyrekcja P. i T. prosi wszystkie instytucje
i osoby pryw atne z siedzibą w W arszawie o w ypełnianie form ularzy, które 
m ożna uzyskać w Urzędzie ’telekom unikacyjnym  w W arszawie, W ydział 
Telefonów Miejskich, ul. Piusa XI nr 19.

Jako ostateczny term in składania form ularzy ustala się dzień 20 paź­
dziernika hr. 1281#

Największa w Polsce
Spółdzielnia Pracy

Spółdzieln ia P racy  „SPÓ LN OTA " 
z odp. udz. C en tra la  w  W arszaw ie , 1 
je s t na jw iększą  spółdzielnią p racy  w  
Polsce.

L iczy ponad  500 członków, z k tó ­
rych  381 je s t ia tru d n icn y ch .

O bró t je j w  ro k u  1946 w yniósł po­
nad  pó ł m ilia rd a  złotych w  r. b do 
31 lipca 1947 r. p rzekroczyła  na  r a ­
chunku  sprzedaży jeden  m ilia rd  zło­
tych.

W Y N IK I PRACY

„SPÓ LN O TA " m a w  w iększych 
m iastach  K ra ju  14 czynnych O ddzia­
łów, k tó re  p row adzą 54 sklepy.

W łasne k ap ita ły  spółdzielni na  31 
g ru d n ia  1946 r. w ynosiły  ca zł 40 m i­
lionów  a k red y ty  ca 86 m ilionów .

„SPÓ LN O TA " je s t spółdzielnią 
p racy  hand low ej i w ytw órczej, o p a r­
te j o s ta tu t  spółdzielni m ieszanej 
pracow ników  za trudn ionych  i u ży t­
kow ników , ko rzysta jących  z  je j u - 
sług.

„SPÓ LN O TA " w przęgając  się w
a p a ra t d y s trybucy jny  P aństw ow ych 
C en tra l B ranżow ych stanow i rze te lną  
część sk ładow ą obecnej rzeczyw isto­
ści gospodarczej. P row adzi ona sprze 
daż deta liczną  a rtyku łów  w łók ienn i­
czych, oraz h u rto w ą  i detaliczną 
sprzedaż p ap ie ru  i a rty k u łó w  m yd­
larsko  - perfum ery jnych .

OBSŁUGA MAS PRACU JĄCY CH

Celem  działalności je j nie są zyski, 
a jak  najlepsza  i jak  na jrze te ln ie jsza

obsługa po trzeb  rzesz p racu jących  w  
zakresie  zaopatrzen ia  ich w  a rty k u ły  
p ierw szej potrzeby.

Spółdzieln ia da je  społeczeństw u a- 
p a ra t  dystrybucy jny , k a lk u lu jąc  za tę  
usługę w g m arż  zatw ierdzonych 
przez P aństw ow e K om isje C enniko­
we.

URUCHOM IENIE W ARSZTATÓW
„SPÓ LN O TA " celem  za trudn ien ia  

sw ych członków  prow adzi w  Łodzi 
Z ak ład  p rzeróbk i p ap ie ru  w y rab ia ­
jąc  zeszyty, b ru liony , księgi b ucha l- 
xeryjne, asygnaty  kasow e; — w  B IA ­
ŁYM STOKU, BYTOM IU, G L IW I­
CACH, W ROCŁAW IU I W ŁO­
CHACH uruchom iła  w arsz ta ty  tk a c ­
ko  - k ilim iarsk ie , k tó re  stanow ią  o- 
środek  szkoleniow y i nakładczy , o r­
gan izu jący  i pop ie ra jący  przem ysł 
ludow y i  artystyczny .

N a m iędzynarodow ych T argach  
G dańskich  w  sie rp n iu  b. r. k ilim y 
i inne tk an in y  „SPÓLNOTY" spot­
k a ły  się z dużym  zain teresow aniem .

ZUŻYTKOW ANIE NADW YŻKI 
ZA ROK 1946

Spółdzielnia osiąga za rok  1946 
nadw yżkę zł 32 m iliony. C ałą tę kw o­
tę  p rze lew a na podstaw ie U chw ały 
W alnego Z grom adzenia do funduszu 
zasobowego, stanow iącego niepodziel 
ny  m a ją tek  społeczny.

To je s t p ostaw a społeczna, godna 
naśladow an ia  i uznania , a  spółdziel­
n ia  p row adząca ta k ą  gospodarkę za­
sługuje  n a  poparcie  i zaufanie.

K u p i m y
„Kapitał44 Karola Marksa
W JĘZYKU POLSKIM  — WYDANIE 1926-1932 ROKU

Z g ł o s M & m  i u s
Warszawa, Smolna 13,11 p, sekre tar ia t

od godziz&Y 8-©j do 14-oj.

Futra-Lisy M. A D A M X 0W S & I
WARSZAWA,' CHMIELNA 13 

kupuje skórki futrzane nie w ypraw ione

Czytaj
Tydzień Robotnika

Przetarg nieograniczony
Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza" w W arszawie, ul. Daszyńskiego 18, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie dem ontażu, przewiezienia 
do W arszaw y i m ontażu maszyny drukarskiej — rotacyjnej — 96-stronico- 
wej — znajdującej się we W rocławiu.

W  ofercie winno być brane pod uwagę:
a) Demontaż maszyny we W rocławiu.
b) Całkowity koszt przewozu z W rocławia do W arszawy.
c) Montaż maszyny w W arszawie.
d) Term in catkowilego ukończenia montażu.

W szelkich bliższych inform acji, czy ew. podkładki ofertowe otrzym ać 
można w D rukarni „W iedzy" n r 2 — W rocław, ul. W ierzbowa 30.

Oferty w zalakowanych, bezfirm owych kopertach, należy przesyłać na 
adres: Centralny Zarząd D rukarń, Spółdzielni W ydawniczej „W iedza" — 
W arszawa, ul. Lwowska 5.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10.X.1947 r. o  godz. 11-ej do południa.

Spółdzielnia W ydawnicza „W iedza" zastrzega aobie praw o swobodnego 
wyboru oferenta wzgl. unieważnienia przetargu bez podania motywów.
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